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TRYUMF CNOTY 


KOMEDYA 
Ww PIECIU AKTACH. 


Odi profanum Vulgus, et arceo:.< 
Horat: 
{E Dz cj 


Grana pierwszy raz na Teatrze 


Warszawskim 1800, Roku. 
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` SARMACKI (STAROSTA ` Oyciec 


Konstancyt. 
KONSTANCTYTA, Córka Starosty, 


SARMACKI CZEŚNIK Í 
Brat. 


ZALOTNICKA Wdowa, 
„ Szostrm 


PYSZNICKI. ( sza 
BOGACKI, U Konkurrenci Kon- 


tsancyt. 
CNOTLIWSKIX z 


SWISTAKIEWICZ Sługa Starosty. 
ZOFIA Pokoiowa Konstancyi. 


t Starosty. 


Scena w Domu Starosty na, Wsi. 


TRYUMF CNOTY 
KOME D YA. 


AKT PIERWSZY. 


APE aama 


5 CE MAc. L> 9 
ZALOTNICKA, CNOTLIWSKŁ ` 5 


CNOTLIWSKRI. 


G, się iuż zbliżył moment; ów moment 
żądany, 
W którym punkt szcześcia mego ma bydź 
rozwiązany. 
A współ - Rywale moi przez różne widoki, 
Zdaią sie cofać drżące skłonności mey kroki, 
Szanownemi wzgledami twemi ośmielony, 
Szukam Pani! twoiego wsparcia i obrony. 


A4 


8 | TRTUMF CNOTT 


Pysznicki mi zagraża senatorskim domem. 
Bogacki niemniey straszny fortany pogromem. 
Mietność mą, ixkO-wydział trafunku ślepego; 
Racz Pani wesprzyć mocą znaczenia swoiego, 
Ile że przez rodzeństwa, i enot swych za- 
/ szczyty, 
Masz wtym domu Starosiy wpływ tak zna- 
komity. 
Ratny mię... 
ZALOTNICKA. 
Szczerze służyć iestem mu gotową. 
Kowiedzże mi; czy masz iuż od Kostusi słowo? 
CNOTLIWSKI 
Dama ta pełna cnoty i wielkiey skromności: 
Mie wyznała mi w prawdzie dotąd swey mi- 
łości. 
Lect gdy przynaymniey w równey z innemi 
kołei 
Raczy dla mnie bydź grzeczną nie tracę na- 
dziet. 
Może ia nie urazi moia miieść tchliwą. 
ZALOTNŁIGLA na stronie. 
Nie przyrzekła mu ieszcze; ah! iakżem 
szczęsliwa. 


KOMEDYA 9 


Do Cnotliwskiego. 
A brat moy Cześnik czy się ku Wacpanu skłania? 
CNOTLIWSKI. 
- Podchlebiam sobie ziego do mnie przywią- 
zania. 
ZAŁOTNICKRA. 
Wierz mi, żei ia pragnę zserca ci usłużyć: 
Lecz zważ sam, iąk w tym będzie trudno 
oyca użyć, 
Kiedy ieszcze od córki niemasz przyrzeczenia. 
CNOTLŁWSKI 
Byle był przy mnie oyciec; zyskam iey pło- 
mienia. ` 
Bo zda się, żeiey serce ostrożne w kochaniu, 
Naypewniey zechce poledz na oycowskim 
zdaniu. 
Że zaś rzećz tę ztwierdzaią codzienne przy- 
kłady: 
Iż oyciec nic bez Pani nie uczyni rady. 
Los więc moy od niey zawisł. Abyś tylko 
chciała, 
Możesz mię uszczęśliwić .., 
ZALOTNICKA, 
Będę próbowała. 
A; 


wo: TRTUMF CNOTY. 


Dołożę staranności i pracy usilnyi; 

Nie mogę iednak reczyć za skutek niemylny: 
Bo z bratem moim każda trudna bardzo sprawa, 
GNOTLIWSKI. 

Dusza twoia wspaniała, czuła, i łaskawa; 

Zaręcza mi za wszystko w tym wiekszey uf- 
ności: 

Że iuż wiele dowodów |mam twey przychyl- 
ności. 

W tym więe chlubnym i słodkim łask twoich 

1 zaszczycie, 

Składam Pani w twych rękach miłość mą! _ 
„A życie! 

Poydę się ieszcze oycu, i stryiowi skłonić. 

Szczęśliwy! ieżli ty mnie Pani będziesz bronić. 


SCENA IL 
ZALOTNTICKA sama, 


O Nieba!.. on ią kocha prawdziwie, iak widzę. 
Zamysla się. 
Niemaszrady ..cała ma nadzieja w intrydze. 2" 
Okrutnik ! .. szanownemi względami nazywa 
'Zaięte w sercu moim ku niemu ogniwa. 


KOMEDTA 1r 


A zacieczony ślepo w miłosne zapędy! 
Poznać nie może nawet zkąd ida me względy. 
Nie. . niemasz nic lepszegu nad proiekt zro- 
biony... 
lle że w nimi brat moy. iest iuż uprzedzony. 
Dałam mu nieraz uczuć mierność Cnotliw- 
skiego 
Zbyt niską przy posagu wielkim córki iego. 
On też iak, w same tylko bogactwa uwierzył: 
Uwagi me z łakomstwem swoim zawsze 
T- mierzył. 
Tą więc bronią u oyca Cnotliwskiego zgubię. 
Kostusię z tym lub z owym dziś teszcze za- 
ślubię, 
I to wszystko na upor brata mego zwale. 
Aż też gdy sie iuż iego uspokoią żale; 
"Gdy miłość terażnieysza uleci z pamięci, 
Łatwo na ten czas pozna me ku sobie:chęci. 
Przylgnie do mnie, chociaż iest względem 
mnie zamłody. 
(Wszak iia nie straciłam ieszcze mey urody. 
w czuciach zaś..nie przepisze mnie ddanien- 
ka żadna. : 
Wreszcie, gdyby ta słodycz była niedąkładua: 
AG 


12 TRTUMF CNOTY 


Zostawiwszy dla dzieci moich sto tysięcy: 
Jak mu zapiszę trzykroć; w ostatku i więcyi: 
Kleynoty, srebra, zgoła wszystkie ruchomości, 
Nie odrzuci zapewne czułey mey miłości. 
Moy Unotliwsio! ni wątpić, m Czyż to ie- 
dna wdowa 
I stara iak Matuza!! i brzydka iak sowa, 
Ładnego sobie chłopca za męża dostała: 
Gdy go dostóp od głowy złotkiem obsypała. 
Aiaż tego co kocham niemiałabym dostac? 


Ah Gnotliwsiu! ty musisz moim mężem zostać 


SCENA IIL 


ZALOTNICKA , STAROSTA, 
CZESNIK, 


STAROSTA. 
Gdzie idzie o gruntowne rzeczy rozpoznanie, 
Chybić tam łatwo możeiedney głowy zdanie, 
Chciałbym przeto z Wacpaństwem raz ieszcze 
pogadac: 
Gdy już dziś komuś prawo do córki mam nadac. 
Myśł mowa bez przestanku na to się wytęża, 
Któregoby to lepiey wybrać iey na męża. 


KOMEDTA4A 13 


nai 


I chociaż iuż moy wybór stanął , że tak po- 
wiem. 

Nie odkryię go iednak, aż się pierwey dowiem, 

Jak Wacpaństwo myślicie względem konku- 


rentów, 


ZALOTNICKA. 

Aby darmo nie tracić tych ważnych momentów, 

W których się los Kostusi ma udecydować: 

Mniemam bydź pierwszą rzeczą tego wykas- 
sować, 

Który chociaż nad innych czulszą miłość niesie: 

Że ma szczupły maiatek; Kostusi nietknie się. 

Atak łatwiey nam bedzie z dwóch wybor o- 
kazać. 


STAROSTA pomysliwszy nieco. 
Pozwalam Cnotliwskiego z Kejestru wymazać. 
On nie wart córki moiey; bo ma w trzosie mało. 
Niech sobie ianey szuka. 


ZALOTNICKA. 
Mnie by sie więe zdało 
Dać Panu Bogackiemu Kostusię w zamęście: 
Z nim maiac liczne wioski, iuż pewne ma 


szczęście. 


- 
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Sto tysiączków intrały,kto mógł z oyca zyskac; 
Może mieć i urzędzik, i orderkiem błyskae. 
Toto roskosz dla żony, a dla teścia radość, 
Widzieć w zieciu dostathów i honerów zadość. 
Że niewielki ma rozum, i urode niska; 
"To nic; kiedy ¿w herbarzu iest iego nazwizko. 
Idąc do Pysznickiego osoby wywoda: 
Chociaż goły; lecz ze icst wysokiego rodu: 
Wiem, że Wacpan Braciszku nierad byś go 
tracić; 
Chcąc przez niego z wielkim się domem sko- 
ligacie, 
Chwalę tę myśl szlachetną... Wielka rodo- 
i witość 
Powinna miec szacunek, a/nawet i litość, 
Jeżli ią grzeczność zdobi. — Eecz przez wzgląd 
rozumny 
Wzzardzić trzeba Pysznickim, bo iest bardzo 
dumny. 
Pycha wsparta na złotych kolumnach iest 
| sprośna ! 
Dbpieroż z łona nedzy ! oiakże nieznośna! .. 
Ti choroba mało się kiedy da uliczyć. * 
Nip mogę więc Kostusi, Pysznickiego życzyć, 


1 


KOMEDTA 15 


=- M — — 


Zadusiłby ią prochem martwego plemienia! 
Wstrząsaiąc przodków swoich i larwy, i cienia. 
STAROSTA do Czesnika. 

A Wacpan, Panie Bracie, iak myślisz w tey 

mierze ? 


i CZESNIK. 
Którego sobie sama Kostusia wybierze , 
Ten niech bedzie iey meżem;takie moie zdanie. 


z STAROSTA. 
Samey sobie wybierac meża? ..a .. moy Panie 
Od czegoż oyciec?.. wielceś mie Wacpan u. 
bawił. 
ECZ E'SNIR. 
Oyciec od tego, aby córce błogosławił. 
Ażeby iey dał posag; uczciwa wyprawe; 
Pożniey dobra dziedziczne, albo przez za- 
stawę. 
Kleynoty, srebra, wszelki porzadek domowy, 
Kuchnię, staynie, wozownie, i kozy, i krowy; 
Zgoła wszystko , co tylko do wygody służy- 
STAROSTA. 


Hola! stóy. lJobrodzieiu, nie wytrzymam 
dłażyj. 
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Dalekoś się zapędził..- Ja pytam o męża, 

A Wacpan mi za niego pokazuiesz węża, 

Gdybym też iey nie nie dał: nikt mnie nie 
przymusi. 

CZESNIK. 

Siluieysze to nad wszystko, żeś oycem Kostusi. 

Lecz chocby który.oyciec mógł się tak ea- 
twardzić : 

Iżby zdołał natury samey głosem wzgardzić! 

Wierz mi, kochany Bracie, że mniey po- 
krzywdzenia 

Zrobi córce przez srogość iey wydziedziczenia, 

Niżli gdy ią przymust z takim się zaślubic, 

Którego i nie lubi, i nie może lubic. u 

STAROSTA z gniewem. 

Idż Wacpan precz odemnie z takiemi morały, 

Jak uważnm, moy Bracie, iesteś Wolter cały. 

Ja chcę umrzeć w tey wierze, w któreyiem 
sie zrodził. 

CZESNIK. 
Ażeby w niczym blizni blizniemu nie szkodził. 
Ta też właśnie zasada Chrześcianskiey wiary. 


A możeż bydź uczynek złośliwszey ofiary? 


KOMEDTA 17 


Jak gdy przymusi oyciec własne swoie dzicie 
Za iego dzikie błędy płakać całe życie. 
STAROSTA. 
Bay sobie ; ia drwię z tego. Niech mdleie! 
niech płacze! 

Masi wziać tego męża, którego wyznaczę. 
A wiesz to,l'anie medrku no wa-modney sławy, 
Jakie byłv u Rzymian na dzieci ustawy, 

OX? których wy sie dotąd rozumu uczycie., 
Treść prawa. m Wolno oycu przedać swoie 


dzicie, 
CZĘŚSNIR. - 
Gdy Rzym w swotch początkach tak był øe- 
błakany, 
Jak ieszcze sa gdzie niegdzie podobne bał- 
wany; 


Miał hańbę cierpieć prawo tego barbarzyń” 
.. stwa; 
Lecz skoro się wydobył z swoiego dzieciń- 
stwa; 
Skoro postrzegł przed sobą pełne plam zwier. 
, ciadło : 


Natychmiast i to prawo obrzydłe upadło. 


w” 
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Prócz tegó, iąkieyż wiary byli ci Rzymianie? 
"STAROSTA. 
Prawo-wierni i mądrzy... 
O ZSĘSSANYE TE 
Wszak ci lo poganie, 
Którzy nie znaiac Boga, ieżli się zbłąkali, 
Mniey są winnemi nad tych, co go iuż poznali. 
STAROSTA. 
Wige mię Wacpan wyraźnie czynisz poga- 
ninem. 
A moy Bracie! wszak iestem leyże matki synem 
Cpi Wacpan. Do tego, iak trzeba ochrzczony. 
Otoż drwie z słów Wacpana, iziego ambony, 
I nikomu się zgoła za nos wodzić nie dam; 
A córkę ieżli zechce, dzisiay ieszcze praedam, 
Prosze W acpani z sobą Mościa Pani Siostro, 


SCENA IV. 
CZESNIK, KONSTANCYA z drugiey 


strony wchodząe w òw moment, gdy 
Starosta z Załotnichą odchodzą. 


KONSTANCYA. 
Komużze to moy oyciec stawił się tak ostro? 


KOMEDTA4A 19 


Iz gniewem pono odszedł. 
CZESNIK, 
Przeciwko Wacpannie 
Gniew sie zaymuie w sercu iego nieprzestannie. 
KO'NS"T AN CYJA. 
Jak to? moy oyciec na mnie miałby się zaś 
gniewac?.. 
Za co?..ium nie niewinna... 
CZESNIK. 
Ani się spodziewać 
Tego mogłaś, kochana moia Synowico. 
Z usmiechem. à 
Oto cię chce twoy oyciec zrobić Zakonnicą, 
I mimo wiedzy twoiey zbliżyć cie do Nieba. 
Gniewa się gdy mu mówię: że pierwey pe- 
trzeba 
Spytac się ciebie o to, czy chcesz bydź We- 
l stalka ? 
Jakże? nie słuszniesz mòowig?.. 
KONSTANCYA. 
Zdiiwiona tą walką 
Weale niespodziewana: niewiem co rzec na to, 
Lecz pewna, żebym blużnic niechciała za 
krata. 


20 TRTUME CNOTY 


© ZE SARAD 
A gdyby dał ci męża z własnego wyboru? 
Możebyś go przeniosła nad powab klasztory. 
Coż na to?.. 
RONSTANCYA z modestye. 
Niewiem .. 
CZESNIK. 
Szczerze wyznać mi sie godzi. 
Wiesz Kostusiu, iak mię los Wacpanny ob- ` 
chodzi. 
Drżę cały! myśląc nad tym, że dz'ś zaślubioną 
Już będziesz: a z kim? .. sama niewiesz ie- 
szcze pono. 


.e, To nie żart. Otom się też z bratem moim 


zwadził: 
Żem mu samemu męża wybierać nie rądził. 
Lesz koniecznie się spytać iey serca i zdania. 
Jakże? prawdę mówiłem .. 
KONSTANCYA. 
Do meża wybrania, 
Niewiem czy iest kto inny w właściwym u- 
rzędzie 
Nad te, co mu przysiegać i mieszkać z nim 
będzie. 


KOMEDTA z 


Bo do oddania siebie skłonności potrzeba, , 
A tay nikt wiać nie może, tylko same Nieba; 
Kto więc kogo udzielnie obdarza tym stanem. 
Cay z dumy, czy z kochania, zawsze iest ty- 
4 ranem. 
CZESNIK. 
Frawda, jednak Fak oycióc maige ze swey 
strony 
Í prawo rodzicielskie, i wiek doświadczony. | 
Miniema to bydź dla siebie głównym eb- 
wiązkiem, 
Zatrudnić się Waącpanny i łosem, i związkiem. 
RONSTANCYA. 
Ta dobroć oyca mego iest dowedein iasnym, 
Że czuwa nad mym szczęściem, iak nad swo» 
im własnym; i 
Iz niey mu sie wywdzięczyć niemożna inaczyń, 
Jak przytać tego męża którego wyznaczy. 
Pełne iest serce moie takiego pragnienia. 
Bo cznię zawsze w sobie ów głos przyrodzenia, 
Który przenosząc wszystkie powaby, i chęci, 
Do posłuszeństwa oycu naysilniey mię ngei, 
'Leczieżeli moy oyciec z takim mię sespoti, 
Kióry sobie moiego serca nie zniewoki, 


22 TRYUMF CNOTY 


ada Ree i sobie rany miezgoione; 
Gdy dobre chęci iego będą zawiedzione. ' 


CZESNIK. 


-Toć to iest,co mię trwoży: gdy iak iuż miarkuie, 

Brat moy tey simutney prawdy wcale nie- 
poymuie. 

Jego zdanie w obięciu trwałey szczęśliwości, 

Na maiątku się wspiera, a nie na skłonności. 

I w tym się przezwyciężyć nie da zadną miarą. 


KONSTANCYA. 


Zostanę wiec oycowskich rozkazów ofiarą. 

 Szcześliwosć, co małżonków życie w Ray 
przemienia, 

Płynie tylko z czystego natury natchnienia, 

Nikt się iey nie dokupi powabem zwodniczym, 

ereak bogactwa, tron sam względem niey 

k iest niczym, 

Gdy się więc rzecz stanowi tak droga! i święta, 

Wszelka z niey powierzchowność ma bydź 
usunięta. 

Prawa same na ien czas zamilknąć powinny, 

A Niebo los upewni skłonności niewinnyi. 


„KOMEDTA 23 


-"IMPRPIE-Z SN L K. ~ 
Wzrhsza mnie myśl Wacpanny zachai wspa. 
a niała 

O! by się Każda Padna tak zastahawfdła, 

Nhm zaprzysięże ważność swego zaślubienia, 

Mniey by było rozwodów, bańby i zgorszenia. 

Lecz miiam te szalone płochych dusz zapedy, 

Los Wacpanny: zaymuie wszystkie moie 

względy, 

Pragne szczerze, ażebyś w miarę swoiey cnoty, 

W przyszłym stanie małżeńskim znalazła 
wiek złoty. 

KONSTANCYA. 

Nie dla mnie on stworzony.. o! Nieba okrutne.. 

Gniew wasz iuż mi zwiastuia przeczucia me 
smutne! 

CZESNIK. 

Mówiłże ivż co oyciec z Wacpanną w tey 

mierze ? 
KONSTANCYA. 

Nie, lecz się iuż domyślam kogo mi wybierze. 
Ten, którego nie toiii, . mym mężem.. 
! fo Boże!.. 

Ak! żebrzę miłosierdzia, , ieżli to bydź może? 


ż4 TRTUME CNOTT = 


Racz mię Wacpan Dobrodziey z tey „drogi 
; sprowadzić! 
Na którey muszę Bogali miłośc li zdradzić 
Łzy ociera o 
CZESNIK. 
'Przebóg! coż ci Kostusiu przyidzie z tey roz. 
PaZzyĘ 
Czekay, może się ieszcze los twoy przeinaczy. 
O: by go zmienić mogły me szczere pragnienia: 
6 Na stronie, 
Mało nadziei.. Do Konstancyi. 
Rióryż zyskał twe płomienia? 
Czy można o tym wiedzieć?.. 
Konstancya milczy z spuszezonemi oczy 
Ma. m Cześnik z tagodnoscią. 
i Coż to? . Mościa Pavno! 
Ta skromność niepotrzebną raczey iest na% 
ganna. 
Nie należy się wstydzić miłości uczciwyj. 
Popraw się więc Kostusiu; powiedz kte 
szcześliwy ? 
KONSTANCYA. 
Wszakże Wacpan; Dobrodziey sam. możesą 


miarkować, 
CZES- 


| 
| 
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CZESNIK. 
Przepraszam, ia nie mogę o tym decydować. 
| Do Wacpanny to tylko należy.. 
| KONSTANYYA. 
| Czyż można.. 
CZESNIK. 
Moia Kostusiu! nie bądź ze mną tak ostrożna; 
| Recze za sekret, który zostanie się we mnie, 
Ktożwie ieszcze;może się dręczysz nadaremnie; 
| Możecię chce z tym samym zaślubie twoy ociec; 
Co go kochasz: ktoż może miłości twey docieg 
| KONSTANCYA. 
| Nie we mnie niema, cobym ukryć przed nim 
chciała. 
CZESNIK. 
Prócz tego tylko może, coś go pokochała, 
RONSTANCYA. 
Ey..gdzie tam.. 
CZESNIK. 
| Coż.. nie kochasz., 
KONSTANCYA. 
Niewiem co mie mami. 
CZESNIK. 
Coż to za vtrapienie z jemi Panienkami| 
TOM IV. B 
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Czy to młoda, czy stara, stateczna, czy płocha; 
Choć z miłości omdlewa, nie wyzna że kocha. 
Moia Kostusiu, nie idz tych bigotek śladem, 
Co przed ślubem są żywym skrominości przy- 
kładem! 
A potym iakby pragnąc bydź celem ohydy, 
Bezczelnie się na wszystkie puszczaią nig- 
wstydy. 
Wacpanna się żaś niewstydź czucia uczciwego, 
Kogo chcesz mieć swym mężem: powiedz; 
kocham tego. 
Czekam tedy wyznania. 
KONSTANCYA. 
Ale czy podobna.. 
CZESNIKR. 
Jeszcze... 
KONSTANCYA. 
Pruszęż przynaymniey pytać mię z osobna 
O tych, co chca mey reki. 
CZESNIK. ' 
Pytam też; o Niela, 
Kogo Wacpanna kochasz? 
„KONSTANCYA. 
“á Ale nie tak trzeba,. 
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CZESNIK. 
Tylko iak?.. 
KONŃNSTANCYA. 
Po nazwisku wzmiankuiąc każdego. 
CZESNIK. 

A.. rozumiem. = Czy kochasz Pana Pysz: 
_ nickiego ? 
KONSTANCYA, 

Nie. 
CZESNIK. 
Kochasz Bogackiego? 
KONSTANCYA. 
Nie. 
Toć iuż i oba. 
Jakże? żaden Wacpapnie z nich się nie podoba? 
KONSTANCY A. 
Czemuś Waącpan Dobrodziey trzeciego pos 
minął ? 
CZESNIER. 
Kogoż to?.. 
z KONSTANCYA. 
A Cnotliwski?., 
CZESNIK. 
Cnediwski?..iuż zginął. 
B-27 
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KONSTANCYA. 
Jak to zginał? on żyie. 
CZESŚNIK. 
Qyciee ani wspomnieć 
Da sobie o nim: a więc trzeba go zapomnieć, 
KONSTANCYA. 
A ia go właśnie kecham. 
CZESNIK. 
Slicznie..z ust Kostusi 
Tak brzydkie słowo wyszło. 
KONSTANCYA. 
Kiedy kto przymusi 
Niewinność do występku; w ten czas litość 
raczyi, 
Nie wzgardę okazywac trzeba... 
CZESNIK. 
s Coż to znaczy ? 
Ja żartuię. Wacpannaś owszem w tym chybiła, 
Żeś mi zaraz kochanka swego nie odkryła, 
Aż musiałem go szukać przez różne sposoby. 
Chcieyże mi ieszcze wyznać Kostusiu przez 
* coby? 
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Cnotliwski był szczęśliwszym nad swoie 
kamraty. 

Pysznicki z wielkich domów, Bogacki bogaty. 

Obydwa te powaby zdolne chęć ocucic. 

Wprawdzie, i Cnotliwskienu niema co za- 
rzucić: . 

Szlachcic iest, grzeczny; lecz mniey w maiąt- 
ku szczęśliwy. 


KONSTANCYA. 


Zacnieysze te nad wszystko, że iest człek 
poczciwy. 


CZESNIK. 


Chwalę wybor, którego niemożna zaprzyczyć, 

Ja sam miałem Wacpannie Cnotliwskiega 
życzyć; 

Bo roskosz znaydziesz tylko w człowieku Toe” 
zumnym. 

Nie zaś w bogatym trzpiocie, lub w bałwa. 
nie dumnym. 

Lecz że oyciec tych związków gwałtem ze- 
chce bronic. 

Poduyciesz sami sposób, iakby go nakłonić? 

: B3 
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> 


Bom ia nic nie dokazał uwagami memi, 
Coż mam czynić?.. 
= 
KONSTANCYA, 
Ah! czoway nad nieszczęśliwemi. 
CZESNIK. 


Tam gdzie nad sercem pycha złakomstwem 
panuie, 
A gruby przesad mieysce rezumu zaymuie, 
Niezwykła się ozywać ni miłość, ni cnota. 
Zwaiże wiec, iaka z twoim oycem iest robota, 
Z tym wszystkim czynić będe co me siły zmoga. 
Waspannasie zas żądną nie uwodzącć trwoga, 
Gdy spyta oyciec, wyznay szczerze swe ży- 
. czenia. 
A sama przygotuy się na wszelkie zdarzenia, 
Boć ten sekret iuż został prawie bez zasłony: 
Że Bogacki na męża iest ci przeznaczony, 
Chotliwskiego twa ciotka umiała ohydzie. 
Otoż i ona idzie: niechcę się z nia widzić, 
KONSTANCYA z podziwieniem. 
Moia ciotka ?..a to co.. 


Cześnik daiąc znak milczenia, odchodzi. . 
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SCENA V. 


KONSTANCYA, ZALOTNICKA, BO- 
GACKI I SWISTAKIEWICZ. 


ZALOTNICKA. 
Ledwiem uirzymała 
Momencik Bogackiego; leciał tu iak strzała, 
Do Bogackiego. 
Zapewne do Kostusi masz interes pilny. 
BOGACKI 
Jakże nie; ale mimo chęci mey usilnyi 
Predzey żadnym sposobem niemogłem po- 
spieszyc, 
Prześliczney Staraścianki widokiem się cieszyda 
KONSTANCYA. 
Debrześ Wacpan uczyaił. 
SWISTAKIEWICZ na stronie. 
Tego się iey sprawiło 
BOGACKI. 
Ah! żebyście wiedziały iakem sie ubawił. 
Dostałem metra, który przez rozum'ięzyka 
Raz się przemienia w dudka, drugi raz w 
słowika ; 
B4 
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W przepiorkę.— Zgoła ile ptasząt sie nayduie: 
On wszystkie ich gwizdania cudnie imituie, 
Do Konstancyi. r 
Nie znasz to iesscze Pani kunsztu tey nauki? 
KONSTANCYA. 
Owszem, był tu żyd wczora -co te umiał sztuki, 
BOGACKI. 
A..to musiał bydźz gałgan. 
ŚWISTARIEWICZ. 
O..i ieszcze iaki! 

Miał pełno pierza n4 łbie, tak właśnie iak 
ptaki. 

i BOGACKL 

Wszakże zgadłem, że partacz: moy zaś metr 
z Lizbony, 

Uczył Lordów w Londynie ptasze gwizdać 
tony. 

Prócz tego, wszystkich zwierząt palsye wy- 
raża; 

Rży iak koń; iak byk ryczy, Kto te rzeczy 
zważa, ? 

Musi przyznać, że to są nuty trudne wcale, 

Nauczyłem się iednak iuż ich doskonałe. 
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I 
Jeżli to was zabawi? będę iak wół ryczyć: 
KONSTANCYA. 

Bardzo się wołu boig. 
SWISTAKIEWICZ. 
Jednak trudno przyczyć; 
Taki przymiot zacnego kawalera zdobi. 
Ayosła? albo capa? czy Pan zsiebie zrobi? 
BOGACGKRI. -— 
Jeszcze miiest nieznana tych bydlat muzyka» 
Uczyć się pierwey zechce duettów indyka. 
Do Konstancyi z przymilenierm sie. 
Jeżli mi to od Pani nie będzie zbroniono. 
KONSTANCYA. 
A mnie co do Wacpana. 
BOGACRI s umizgiem. 
Bo to szkodzi pono?., 
KONSTANCYA,. 
Nie mię to nie dotyka; wolbo sobie szkodzić, 
BOGACKI. 
Ja bo pragnąłbymPani we wszystkim dogodzić, 
Wzgłąd na nią stał sie dla mnie naywdzięcz= 
nieyszym -prawem. 
O gdybym mogł tey prawdy dowieść uiejza- 
bawem. 


B; 


%4 TRYUMF CNOTY 


Uyrzałby świat z roskoszą naynowsze sposoby, 
Jak szczęśliwe bydź mogą dwie młode osoby, 
SWISTAKIEWICZ do ucha Bogackiemu. 
Zadałże iey Pan teraz, aż zbładła nieboga! 
ZALOTNICKA. 

Ta ofiara Wacpana iak iest bardzo droga; 
Tak na nią odpowiedzieć niesą zdolne usta. 
Lecz dosyc...kiedy serce... - 
BOGACKI patrząc ma zegarek. 
Ah!..wszak to iuż szusta, 
Muszę lecieć. 
ZALOTNICKRA. 
Dokądże?., 
BOGACKRI. 
W pewne mieysce- 
ZALOTNICKA. 
Przecie ? 
BOGACKI 
Stoiąc,uczę się ieżdzić w nay większym impecie, 
ZALOTNICKA. 
Po coż stać? czyż w powozie nie lepiey iest 
siedzieć ? 
BOGACKI. 
W powozie zaś?,.na koniu.. 
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SŚSWISTAKIEWIC Z. 
Chciey mi Pan powiedzieć, 
Kto stoiąc konno ieżdzi ? 
BOGACKI 
Ja, iw kłusi czwałene 
SWISTAKIEWICZ. 
A eszcze też w mym życiu tego nie słyszałem, 
Stać ną konia i iechać! to są iakieś dziwy» 
Trzymaż sie Pan przynaymoiey ogona? lub 
grzywy ? 
BOGACHKIL 
Ńmiesznyś moy bracie; ot tak, iak mię wi» 
f dzisz teraz, ; 
Robiąc przed sobą rękami. 
Jgraiąc z bukietami, ieżdziłem iuż nieraz. 
ZALOTNICĘA. 
Drżę cała! słysząc o tym.. $ 
SWISTAKIEWICZ. 
Co te się ma znaczyć? 
BOGACAHI 
Wierzę, nie łacno na wsi te cuda obaczyć. 
Do Świstakiewiażc, 
Poydź ze-mną, 
$ „p BG 
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SWISTAKIEWICZ. 
Ide...ale... 
ZALOTNICKA. 
Porzuć te igraszki, 
Mogłbyś z konia szwańkować! 
SWISTAKIEWICZ. 
Kark skręcić! 
BOGACKIŁ 
7 To fraszki, 
Do Swistakiewicza, 
Ćoż?..poydziesz?., 
SWISTAKIEWICZ. 
Poydę..tylkoż.. czy mi Pan nedgrodzi? 
Jeżeli to moiemu zdrowiu eo zaszkodzi. 
BOGACKRI 
Co? zkąd?..ia będę ieżdzię nie ty. 
SWISTAKIEWICZ. 
Niechay kłamie! 
Lecz gdy Pan z kenia spadnie, i kości połamię. 
Ja patrząc na te meki! mogę zachorować, 
A cyrulik nie zechce darmo mię kurować. 
BOGACKIU 
To nie idź, 
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Do Dam. 
Żegnam Panie. 
Odchodzi szybko» 
SWISTAKIEWICZ. 
A iaż mam się zostać? 
No idę; chocbym kolki od śmiechu miał 


dostać. 


Bieży za Bogackim kuleiąc. 
SCENA VI 
ZALOTNICKA KONŃSTANCYA, 


ZALOTNICKA. 
Pusty iest, lecz maiętny, przyznac mu to trzeba 
Powabnym cię Kostusiu mężem darzą Nieba. 
Czy wiesz też? eo za roskosz z takim byd 
złączoną. 
KONSTANCYA. 
Niewiem, i bydż nie pragnę szarletana żoną, 
ZALOTNICKA. 
Nh co gadasz! to szczęście istotne dla żony, 
Gdy samemi fraszkami maż iest zaprzą 
ujiony, 
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Wszystko się w ten czas zwykło naylepiey 
szykować, 
Można sobie kochanków w własnym doma 
chować. 
Rządzić, stroic sie, szaleć od nocy do rana, 
Zgoła co chcesz? masz z niego; kozłą czy 
barana. 
RONSTANCYA. 
Nie dła mnie te powaby.. 
ZALOTNICKĄ. 
Coż to ci się stało? 
Niewiniątko.. iakby ło samo nie wiedziało, 
Że taki sposob życia szczerą roskosz znaczy. 
KONSTANCYA. 
Ja w mym wyobrażeniu widze go inaczyi. 
Życie pełne awantur, zdrad, i upodlenia! 
Mniemaną roskosz, w nędze haniebną za. 
mienia. 
ZALOTNICKYU. 

A pfe.. nic wiec nie będziesz zoaczyć: ia» 
4 ko-żywo. 
KONSTANCYA. 

Wolę bydź mniey zneczącą; a więcey po: 


* CZelw a. 
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= 


ZALOTNICKA z gniewem, 
Niemam czasu gadac ci o twym szczęściu 
; p dłużyi. 
Idź się zreszią namyślać póki pora słaży, 


KoNIEC AKTU PIERWSZEGO. 
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AKT DRUGI. 
a 
SCENA IL 


CZE$SNIK, ZALOTNICKA , KON- 
STANCYA. 


CZESŚNIK do Załotnickiey. 


Zi się Wacpani wzieła ta nad nią opieka? 
Nadto brat nasz ma błędów ułomnego człeka, 
Ażebys mu ich więcey ieszcze udzielała. 
ZALOTNICKA. 

Gdybym moiey bratanki szczerze nie kochała; 
Niedbałabym o los iey. 

CZESNIK. 

Kochasz ią Wacpani? 
Za coż udzielnie męża chcesz przeznaczać 
dla nij. 


ROMEDTA 4 


Do Konstancyi. 
Pytała się Wacpany ciotka kiedy o to? 
KONSTANCYA. 
Nie. 
CZESŚSNIK. 
Trzebaż się szkaradzić tak brudną robotą, 
Gdy brat nasz przywałony namiętności ste- 
kiem, 
Zapomniał prawie, źe iest oycem, i człowit- 
kiem. 
Do nas należy rozbić ślepiącego chmury, 
I ukazać mu święta pochodnię natury. 
ZALOTNICKA. 
Wszak goW acpan ustawnie morałami tuczysz, 
l zdrożności odkrywasz, i rozumu uczysz, 
Czemuż go słuchać niechce ? 
CZESNIK. 
Bo Wacpani rady, 
Głaszcząc iego przywary niszcza cnot zasady. 
O iak straszny występek! córkę z oycem kłucić, 
Podżegać dzikość iego! mogąc go z niey 
zwrocie; 
Jakoż, iezli ta zbrodnia serce iey zarazi? 
1; przez srogość oycowską święte śluby skaził 
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Wacpanig, co nim władniesz, pomsta będzie 
z gonić: 
Żeś ia zgubiła! zamiast coś miała ebronić. 
ZALŁLOTNLICKA. 

Ha ha ha, wcale mię ten mora? nie zwycięża, 
Straszny excels! dac Pannie bogatego męża. 
CZESNIK. 

Chocby miał i świat cały, kiedy nie kochany, 
ZALO TNICKRĄ. 
O..wywiną się z2 złota serdeczne przemiany 

CZESNIK, , 
Jak śmiesz Siostro niewinność truć takiemi 
mowy! 
Jesteś wdową, znasz dobrze małżęńskie na- 
rowy. 
Kochaiace się stadło częstokroć się zbidzi! 
Coż to? co się przed ślubem ieszcze nienawidzi. 
Nic złoto, herby, miłość nawet nic nie warta, 
Jeżeli na szacunku wspólnym nie iest wspartą. 
Wreszcie, dosyć Kostusia iest z siebie bo- 
gata. 
ZALOTNICKA. 
To się Wacpan idź kłucić z Panem bratem. 


za to, 
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Że nieumie na piasku grunt szczęścia zakładać. 
CZESNIK. 

Jdę, i nie przestanę oboygu wam gadać, 

Że gwałt taki oburza Boga! i naturę! 


SCENALJII 
ZALOTNICKA, KONSTANCYA. 


ZALOTNICKA za stronie, 
Nic ty i tam nie wskurasz; złapiesz ieszcze 
burę. 
Do Konstancyi. 
Wacpanna się iak widzę iatrygantką stajesz, 
Sama skromną Panienkę na pozór udaiesz, 
A stryia czynisz chymer swych wykonywa» 
czem. 
RKRUNSTANCYA. 
Nie, iest on tylso prawdy nayświętszey tłu- 
macze m. 
Gdy umysł moy skłoniony pod'oysa rozkazy; 
Niewpatruiąc się w żadne przyszłości obrazy, 
Zdolaym iest tylko w trwodze czucia moie 
zgubić: 


Iż niewiem,komu się mąm za moment poślubić, 


44, TRTUME CNOTY 
Siryi moy patrzac na nędzę takiego mał- 
żeństwa, 
Wskazuie klęski iego! i niebespieczeństwa! 
„Których poięciem srodze będąc przeniknioną! 
Jakby upadatąe na Zalotnicką 
Rzucam się ciotko moia natwe tchliwe łono! 


Zlituy się! racz mię wyrwać z przepaści niedoli! 

Wsząk moy oyciec zwykł czynić wszystko 
po twey woli. 

ZALOTNICKA z żywemi gestami. 

Zkad się odezwał w tobie ten przesąd naganny, 

Mnieyszyż rozum ma oyciec? niżli stryi Wao- 
panny. 

Zastanów się Kostusiu. „ Oycowska przy. 
chylność, 

Lepiey wróży nad wszelką rozumów usilność, 


SCENA III. 
CIZ SAMI I PYSZNICKI, 


PYSZNICKI z torem żartobliwym. 
Co za gniewne uczucia tak mocno wzruszaiay 
Jeśpania Zalotnicką?... 
Dy Konstancyt iakby z politowaniem. 
Starsi zawsze laige’ 
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KONSTANCYA. 
Nie zgadłeś Wacpan: 
PYSZNICKI. 
Może: ktoż was porozumi?ł 
ZALOTNICKA., 
Kostusia wcale na gniew zarabiac nieumi. 
PYSZNICKI. 
Alboż to zawsze starzy upatruią winy? 
Wcale nie moia Pani. Choć ibez przyczyny 
Strofuią iednak wsparci na tym zdaniu złotym. 
s», Łay choć dobre aby się nie zepsuło potym.” 
Wreszcie z własnych uprzedzeń są liczne 
powody. 
Ja dzis od stryia mego Pana Woiewody 
Ni z tego, ni zowego tuzin bunt dostałem. 
Chociaż mu do urazy przyczyny nie dałem, 
ZALOTNICKA. 
Mniemam, że stryi Wacpana w wiarg swey 
godności, 
Znaiąc się na rozsądku i sprawiedliwości; 
Nie zburczał go daremnie. 
PYSZNICKI. 
Dość piękne mniemanie, 
Qtoż abym okazał mylne iey w tym adanie: 
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i 
Muszę całą rzecz odkryć. Sądźcie o niey same. 
Stryi moy dowiedziawszy się, że iakgś tu 

Dame 

Umyśliłem w dozgonna przyiaźń wybrac sobie, 

Łaie! i piorunuie w naywyższym sposobie, 

Zabazgrał żółcia listu wszystkie cztery strony, 

Że Krol na tę myśl samą bydzie urażony; 

Że pragnie mię tam ziakąś Xiężniczka ożenić, 

Gdy ia tak żle tym czasem śmiałem sie sam 
cenie. : 

Ztad wskazuie wypadki w zbytku swey che- 
lery, 

Że utracę koronny urząd i ordery, 

Które, iak pisże: iuż są dla mnie przeznaczonę. 

Jakby Pannę Sarmacka poiawszy za żonę, 

Niemegłem miec to wszystho?.. Coż na to 
powiedzić? 

Miałże stryi moy przyczynę gniewać się, i 
biedzić ? 

ZALOTNICKRA. 

Wszakżem zgadła, że słusznie wyburczał 
W acpana. 

Maige bowiem iuż naymniey urząd Kasztelaną, 
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I ordery, i tchliwe z Xiężniczek kochanki; 

Wielka podłość / to wszystko tracić dla Szła- 
chcianki. - 

KONSTANCYA. 

Pewnie, żei ia wnikam w słuszność žalu iego, 

Przeto radzę Wacpanu z serca nayszczerszego, 

Abyś zapomniął o mnie w tak walney po- 
trzebie, 

Gdzie uszczęśliwiszKróla,rodzeństwe, i siebie. 

PYSZNICKI. 

O Nieba! iestże szczerą okrutna ta rada?.. 
W acpanna..którą serce me nad tron przekłąda; 
Dla kfórey gotów iestem życie samo stracić! 
Mogłażbyś niewdzięcznościśtaką mi odpłacie. 

KONSTANCYA. 
Niechciey Wacpan z nayniższey sługi swey 
żartować. 
PYSZNICKIE 

Ahl! możnaż cię znać tylko, a pie adorować, 
Cnota, rozum, i wdzięki połączone w tobie, 
Naygodnieyszey cię w świecie równaig osobie, 

Wierz Kostusia. ze Niebo w księdza prze. 
znaczenia 
Niemylae dla każdego ma postanowienia, 


e fy ` 


43 TRYUMF CNOTT 


W niey ciebie przeznaczywszy do stanu wyż- 
szego, 1 
Rozkazało naturze dać ci cechę iego. , 
Z przymileniem. 
Poznanaś doskonale., gdy przez przymus miły, 
W dzięki twe serce moie ku tobie skłoniły, 
KONSTANCYA. 
Nieznąm sig wcale na tym. 
PYSZNICKI 
Ws zkaże skutki iawne, 
ZAŁOTNICKA. 
A..to iest doświądczenie prawdziwie zabąwnea 


SCENA IV. 


CIZ SAME I SWISTAKIEWICZ. 


SWISTAKRIEWICZ. 
Jegomość Pan Starosta do pokoiu swego 
Prosi obydwie Panie... 

ZALOTNICKA. 
Coż tam tak pilnego? 
Idziemy... Odchodza. 


SCE. 
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SCENA V. 


PYSZNICKI, SWISTAKIEWICZ. 


PYSZNICARI. 
Coż tam Bracie, mogłżeś cv wyśledzic? 
SWISTARIEWICZ: 
O czymby to naprzykład chciał się Pan do- 
wiedzieć ? 
PYSZNICK I. 
Otoż osieł. „ Wszakżem ci nieraz czynił 
wzmiankę. 
SWISTAKIEWICZ. 
Haha.. abym podzierał Pannę Starościankę 
PYSZNICKI. 
Tak osle tak, doszedłes kogo ona ceni ? 
SWISTARIEWICZ. 
O co wtym, to przeprąszam iak nayuniżenij; 
Niemogę osłem zostac; ba iuż wiem ,.ot.. 


* 


r słowem: 
Że się szalenie kocha, i przysiądz gotowem, 
PYSZNICK I 
Co ty pleciesz: ia sam wiem że kocha, lecz 
kogo ? 
TOM IP, C 


5 


50 TRTUMF CNOTY . 


EE ccc 


SWISTARIEWICZ. 
Jeszcze tego uwagi me zgłębić niemogą. 
Bo to teraz Panienki dowcipne choć płoche; 
Lecz chciey Pan użyć tylko cierpliwości troche, 
Wnet się odkryie sekret taiony nayściślij. 
PYSZNICKI. 

A oyciec iey, Starosta iak też o mnie myśli? 
SWISTAKIEWICZ. 
Szanuie.— Lecz nic o tym nie mów Fan nikomu. 
PYSZNICKI 
Wierzę, poznał się przecie kogo ma w swym 

domu. 
SWISTAKIEWICZ. 
Bo też chocby kto nie znał Pańskiey Parentelli, 
Równie świetney od miecza, iak i od kądzieli. 
Ton, mina, chód, spoyrzenie, ziewanie, co 
więcyi: 1 
Plucie samo przemawia, że Pan z krwi Xi4- 
żęcyi. 
PYSZNICKI 
Jednak w dom Sarmackiego nie wstydzę się 
wchodzić. 
SWISTAKIEWIC Z. 
Niebo raczy tę Pąńską pokorę nadgrodzić 
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Ha 

Piękną Panną, i dwoma z nią milionami, 

Tym czasem rozwiąż ini Pan ten cud nad 
cudami, 

Jak to insi mało co nademnie godnieysi. 

W rozumie i w ubostwie równi, albo mnieysi. 

Udaią Pańskie tony. I czasem się zdarzy, 

Że ten zawrot choc śmieszny, z szeześciem 
ich skoiarzy. 

PYSZNICK I. 

Podłych to ludzi zwyczay tą maską sig szczycić. 
SWISTAKIEWICZ. 
Dasz się przecie w niey szczęście za ogon 

uchwycić ? 
PYSZNICK I. 
Trafiwszy na głupiego, można czasem zyskac, ` 
„SWISTAKIEWICZ. 
Ah Panie! pozwolże mi nogi swe uściskac. 
-I zmiłuy się! naucz mię tey przedziwney sztuki. 
Fraszka handle, rzemiosła, fraszka i nauki; 
Ja przy niey iakbym pewne miał iuż sto ty» 
sięcy. 
Ktaniaiąc się ustawicznie Pysznickiernu. 
Wszakże na świecie głupich ludzi iest nay. 
„ więcyi. 
Ca, 
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PYSZNICKI. 
Prawda,więc cie nauczę. — (sadayże mi smiało: 
Masz cokolwiek rozumu ? 
SWISTAKRIEWICZ wytrzyszczywszy oczy, 

Mam. — Lecz bardzo mało. 
PYSZNICKIŁ. 
A maiątku? 
SWISTAKIEWICZ. 
Nic wcale. 
PYSZNICKI 
Ktożeś z urodzenia? 
SWISTAKIEWICZ. 
Opowiem Panu wiernie i podług sumienia. 
Qyciec moy był «chłop czysty. Matka pół 
szlachcianki, 
Lecz że rabiała smaczne serki i kraiauki, 
Pan dziedzic ią do boku swego przyjąć raczył. 
Zkad poszło, że-maie syna szlachectwem na- 
znaczył. 
Więc ia Szlachcie. Niechayno kto mi to za- 
przyczy, 
Reczę, że sie z zebami swemi nie policzy. 
Prócz tego ieżdząc zawsze z Panem na seymiki; 
Jak szlachcic piłem dobmc, i robiłem krzyki, 
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Wreszcie, niech kaci wezmą herb moy bez 


pieniedzy. 


Ot teraz służyć muszę, i usychać z nedzy. 


PYSZNICK I 
Dość na tym; godnyś człowiek. m Daię ci więe 
p role. 
Próbuy szczęścia, może swą połatasz niedolę. 
Ponieważ tedy iesteś i głupim i gołym, 
Masz się naysamprzód starać zawsze bydź 
wesołym. 
SWISTAKIEWICZ. 
Przepraszam, ia się na to nigdy nie odważe. 
Gołemu płakać chce się; a Pan śmiać się każe, 
PYSZNICKI. 
Musisz, choćbyś do tego był ieszcze i głodnyą 


SWISTARIEWICZ. 
Taką rzeczą kawaler byłby ze mnie modny, 
No no..słuchatm, coż daley?.. 


y PYSZNICKI. 
c Przy tonie więc srumoyra, 
Bądź dla wyższych mniey wzą!ednym, a dla 
równych dumny tm, 
cz 
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Gań wszystko, śmiey się z wiary z tchliwym 
wyszydzeniem. 

Diwiy z mądrych: swe zaś głupstwo okry- 
way milczeniem. 

Poczciwym strzeż się zostać, Lecz w każdey 
robocie, 

Zdradzay, wydzieray, kradniy; a gaday o 
cnocie. 

Bydżź może, że też i ty mocą tych taiemnic 

Poydziesz w góre... 

SWISTAKIEWICZ podehwytuiąc go. 


Na gałęż ..lub na dół do ciemnic.. 
Za diabłam się ia Pana serdecznie naściskął, 


PYSZNICRI. 


Głupcze! wierzmi, nie ieden tak fortunę zy- 
skał. 
Masz drogę ukazana iaśnie i obszernie, 


Z tonem hakazuiącym. 


Służże'mi w interesie moim za to wiernie. 
Odchodzi. 
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SCENA VI. 
SWISTAKIEWICZ sam. 


O to człowiek nayświetszey pełen taiemnicy. 
Chciał mię wsadzić na sam szczyt wielkiey 


bt 


szubienicy! 

A niech cie kaci wezma! z taką twą nauką. 

Szydzic z wiary, obdzierącć bliżnich mądrą 
sztuką: 

Kraść, zdradzać, zgoła gorzey żyć nad hi- 
surmany Ga 

Oto mi kaznodzieia nieoszacowany. 

Czy tu bisy nasłały takich konkurentów! 
Jeden dumay iak diabeł, i pełen wykrętówz 
Drugi wartołeb istny, a głupi iak ciele. 

Oy masz miły tatusiu do myślenia wiele: 
Którego by z nich lepiey zrobić swoim zięciene« 
Trudny wybor pomiędzy diabłem i cieleciem. 

Lecz Pan moy od nich obuch ieszcze głup- 

ś szy pono, 
Że się waha, za którą udaćby się stroną. 
Gdyby się mnie poradził , ia bym mu rzekł; 
s.» Panie! 
» Ponieważ widze dla nich masz uszanowanie, 
v4 k 
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» Więc w naywiększym sekrecie; grzecznie 
i pokryiomu, 

„ Ocwicz dobrze obydwóch, i wyścigay z 
domu. ”? 

Ale nie zrobi tego, bu niema rozumu. 

© wszem pełen łakomstwa, i pańskiego szuwu, 

Chciałby córkę za obuch wydać iak nayprędzy: 

Że ieden sławny z rorlu, a drugi z pieniedzy. 

Gdy tym czasem Cnutliwski prawdziwie u- 
czciwy. 

Pełen cnot i przymiotów ; ałe nieszczęśliwy, 

Będąc małey fortuny, i rodowitości ; 

Wzgardzony! w nieprzeżytey usycha miłości. 

A myśląc zawsze o tym naymilszym dziew- 
czątku ; 

£aie może swey cnocie! a zayrzy maiątku, 

Przez który miałby dô niey naybliższe na- 
dzieie. 

O Nieba! cosie natym głupim świecie dziecie? 

Mało kto zną iak trzeba człowieką istotę, 4 

Wszędy złoto iest w wyższym szacunku nad 
cnote. 

Przetoż, gdy mię moy zacny Apostoł sposobił. 

Jakbym me człowieczeństwo złotkiem pray- 
ozdobił, 
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Nie nauczał mię wcale abym był poczciwym. 
Owszem koniecznie radził zostać niegodzi= 


wyw. 

Lecz niech mam nayprzykrzeyszą nędzę & 
niedolę! 

Nie będe iednak łotrem: poczciwym bydź 
wolę. ` 


SCENA VI. 


STAROSTA , ZALOTNICKA , KON- 
STANCYA I SWISTAKIEWICZ. 


STAROSTA żakby uzieratąc kogo, 
Z kimeś to tak rozprawiał ? 


,SWASTAKRIEWICZ. 
"Z nikim. 
STAROSTA. 


Wszak słyszałere 
Głos twoy łotrze! 


SWISTAKIEWICZ. 
Na hoaor! z nikim nie gadałem, 
c 


Om 
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STAROSTA, 
Powiedz zaraz niecnoto! kto rozmawiał z tobą. 


SWISTAKRKIEWICZ. 
Przysięgam! że mówiłem z samym tylko sobą. 


STAROSTA. 
Jak śmiałeś poganinie z sahym sobą gadać. 
Czy wiesz? że takim diabli zwykli odpowiadać, 
Przebóg! ten bultay mi ich w dom moy na« 
prowadzi. 


SWISTAKIEWICZ. 
Ale Panie, iam czynił rachunek czeladzi; 
Wielem iuż im wypłacił: wiele ieszcze mais, 
A diabli do rachunków nigdy się nie wdaia, 
Bo liczyć nie umieią. 

STAROSTA. 
No no..mnieysza o to, 


Dam ci się zasaz inną zatrudnić robotą. 
Waet powiem. m Wyidź ztąd teraz. = Cze- 
kay na mnie w sali, 
SWISTAKIEWICZ odchodząc na stronie, 
Ziesz kata! wysłucham iaco tu bedzie dalije 
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SCENA VIII. 


STAROSTA, ZALOTNICKA , KON- 
STANCYA. 


STAROSTA. 
Już tedy Córko moia ten moment iest blisko, 
W którym ma się odmienić stan twey i nā- 
zwisko. 
A święte śluby, cocię z twoim mężem złącza, 
Ime o lostwoy troski szczęśliwie zakaczą. 
Z pomiędzy trzech ainantów chcących rękę 
twuij z 
Wybrałem tego, co ci naylepiey przystoi. 
Zgadniy, który zostanie Panem serca twego? 
No..coż.. 
KONSTANCYA. 
Niewiem.. 
STAROSTA. 
Oto masz Pana Bogackiego. 
Człek maiętny; to dosyć: podobać się musi. 
ZALOTNICKA, 
©..iuż on wkradł się dawno w serduszka 
Kostusi. 


Cá 
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Do Konstancyi 
Wszakże prawda.. 


KONSTANCYA. 
Qycze moy! raczysz mi wybaczyć: 
Że się wcale przeciwnie muszę wytłumaczyc. 
Niewiedząc bowiem,że sie zBogackim zaślubię? 
Nie kochałam go dotąd... 
STAROSTA. 
Ale ia go lubie, 
Miłość twa, mey rozsądney nie przeważy szali, 
Przygotuy się, bo za trzy godziny naydalij, 
Będzie niewinny wieniec twoie czoło zdobić, 
KONSTANCYA. 
Ah! czyż mogętakrprędko serce przysposobic? 
Zlituy się Oycze! niech się przynaymniey 
namyślę. 
STAROSTA. z 
O czym masz myśleć? Jam iuż za Wacpaung 
ściśle 
Reztrzasnął wszystko, co iest? i iak bydź o- 
winno. 
Nie zaprzątay więc głowy żadną myślą inną, 
Bogacki przeznaczony , abyś go kochała. 
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KONSTANCYA. 
Nieba! czemużem wczęśniey o tym niewie. 
l działa, 
Teraz iuż nie w mey mocy.. 
STAROSTA. 
Wiedzże; iż dla tego 
Taiłem dotąd sekret ułożenia mego: 
Abym unikna? oudnych prozbinaprzykrzenia, 
Jakie miałbym od tamtych obach bez wat- 
pienia. 
Jakoż cheac mieć do końca twoy związek w 
sekrecie; 
Pod mym błogosławieńst wem obowiązuię cię 
Abys pozoru nawet żadnego nie dała, 
Gdzie? iak? kiedy? i komu będziesz ślabowała, 
Niemąsz się też czym trudnić , bo wszysta 
ko gotowy. 
Bogacki ma iag Indult, Xiędza, i me słowo. 
Intercyze iuż piszą. Jak tylko ią skączą, 
Natychmiast cię z Bogackim wieczne śluby 
złączą. 
Pamiętayże, gdy przyidzie do ślubu iuż klg- 
knać; 
Nie beczyć mi, nie wzdychać, słowem, ani 
ięknąc, 
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Wszak mię znasz, że ia sobie nie dam pod 
nos dmuchać, 
Chee edchogdzić. 

KONSTANCYA śłękałąc, i rece za oda 
chodzącym WZNOSZĄC , mówi z naymocniey= 
szą czułością. = Przez cały te mowę Kons 
stancyi Starosta tytem do niey obrócony stot 
i słucha. 

Ah! OQycze moy naymiiszy raczże mię wy. 
słuchac. 
Wszak iestem córka twoia..jedyne twe dzicie,, 
Któreś mawiał, że kochasz iak swe własne 
życie.. 
Które słodko twe zawsze pełniło skinienia .. 
Przez moc więc potężnego głosu przyrodzenia!.. 
Przez nieskażone checi posłuszeństwa mego.. 
Błagam cię... 
STAROSTA odwracaiac się z surowoscig. 
Co mi pówiesz?.. 
KONSTANCYA śłeczęc, słabym głosem, 
Ja kocham innego. 

STAROSTA sfuryg posuwatąc sie ku Kon- 

stancyi, która z przeleknieniem porywa się, 


Ty bezwstydną dziewico! kochacbys się śmiała 


Bez mego pozwolenia... 


ZALOTNICKA na stronie. 
Nie będziesz go miała, 


Do Starosty. 
Nie gnieway się Braciszku. 
STAROSTA. 
Jak się niemam gniewać! 
Mógłżem sie tey niecnoty z mey córki spo- 
dziewać? 
Ktoż taki twey skromności został gwałcicie: 
lem? 
KONSTANCYA 
Cnotliwski serca mego iedynym iest celem, 
Starosta z wyrazem strasznej zapalczywo» 
dei patrzy na Konstancyą. 
ZALOTNICKA. 
Ha ha ha, taki zawrót Panienkotm się zdarza. 
To pewnie na Rachmistrza, lub na Komilsarza. 
Boinaczey zrobiłby nam wszystkim sromotę. 
Ubogi... 
KONSTANCYA. 
Lecz zamożny i w rozum i w cnote. 


64 TRTUMF CNOTY 


STAROSTA. 
Co słyszę !..0 wyrodne plemię mego domu !. i 
Córko podła!..lekay się zemsty mey pogromu.. 
Niedość natym, iż nie dam ci błogosławień- 
stwa; 
Lecz rzucę iakie tylko mogą bydź przekleństwa! 
Wydziedziczę cie z dóbr mych, i z imienia 
mego! 
Jeżlibyś mi wspomniała kiedy Cnotliwskiego. 
Z ułagodzeniem sie. 
Poprawże się; a odtąd niebadź taka płocha, 


Do Załotnickiey, 
Foydżmy ślub iey przyspieszać; kocha czy 
nie kocha. 


SC. EM ATE 
KONSTANCYA sama z deklamacyą, 


O! smutna dolo moia.. Zdroiu udręczenia!.. 
O rozpaczy! nadziei niemaiąca cienia... 
Odeszedł niewzruszony okropnym mym sta« 
nem! | 
Pycho!..tyś oyca mego zrobiła tyrauem!.. 
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Żądło twe na świat cały wyzionawszy iady! 
Okropne twey wściekłości ryie na mnie ślady, ` 
-O Nieba! których baczna nad wszystkim 
opieka 
Ociera łzy belesne zgnębionego człeka!.. 
Ah! ieżli przyimuiecie skargi ludzkiey nędzy?.. 
Głos ucisku niwiego rozsądźcie nayprędzyi.« 
Wazruszcie się! i obalcie moc pedłego złota! 
Zgorszone ludzkie plemię.. że bez sił iest 
cnota... 
Wolnieyszym głosem. 
Wiem,że władza oycowskaiedynąiest władzą, 
Którey poddać się rozum z naturą mi radzą... 
Żywiey. 
Lecz przez coż ta moe święta na me içki 
głucbal 
Depcząc miłość i cnote. . pychy tylko słucha. 
Ostabionym głosem. 
Ide za nia.. o Niebo!.. ging w żalów zbytku.. 
Jakież ci złoże śluby w ofiarnym przyhytku .. 
Niewinność.. gwałt., nienawiść...i miłość 
ma razem ,.. 


Zawią zsobą ugodę przed świętym obrazem. 
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A ty.. wdzięczny kochanku.. tonac w łez 
powodzi!.« 
Kochać tę będziesz... którey kochać się nie 
godzi !.. 
Czyni postuwę rozpaczy. m Zasłona spada. 


KONIEC AKTU DRUGIEGO. 


KOMEDTA 67 


AKT TRZECI. 
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SCENA I 


KONSTANCYA , ZOFIA. 
ZOFIA. 


I czegoż tak rozpaczać? kiedy ieszcze Pani 

Nie oznaymił Jegomość kogo wybrał dla nij. 

Może ieszcze Unotliwski Pania odziedziczy.» 

KONSTANCYA. 

Z głębi serca moiego pełnego goryczy! 

Nadto wierne przeczucia rażą mię niestety!, o 

Że idę do okropney przeznaczenia mety: 

Ah! w tey każni, w którey przez niezwro» 

tne pożogi, 

Nad bezsilną ofarą pastwi się los srogi! 

Nieczułość i ślepota iedynym iest darem, 

Zamilcz więc; chcę w nich uledz pod moim 
ciężarem. 

ZOFIA. 
O nie Pani! nie mcżna hańbić się tym celem, 
Winuaś czuwać nad sobą i nad przyiącielem. 
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Momeat rozslizy gaiący los kochanków wier- 
nych: 
Wart iest prac! usilności! hazardów nie- 
a ; zmiernych! 
Nie, aby wszystko stracie przez nieczynną 
trwogę. 
KONSTANCYA z deklamacyą. 
Ah nieszczęśliwa! iakiż krok przedsięwziąć 
moge. 


ZOFLA. 


Odważny. — On iey szczęście naypewniey 
przysporzy. 

Uzbroiona dzielnością! iaką miłość tworzy: 

Mimo ciotki, poydź pani do oyca samego. 

Wyznay mu miłość swoią. Rzuć się do stóp 
iego. 

Nastrasz go; biorąc w świadki Niebo! i su» 
mienie, 

Że niepewne iest iego i twcie zbawienie: 

Jeżeli nie z Unotliwskim zawrzesz święte śluby, 

Gdyby zaśtrwałJegomość w nieczułości grubyiż 

Łzy i ięki ocuca dzielność przyrodzenia; 

Bo serce oyca Imie iest z rodzaju kamienia. 


KOMEDTA ój 


KONSTANCYA. 
Czuię moc tak iwey rady, iak i przywiązania. 
Lecz niestety ! zdradza mię wszelkie me sta- 
rania; 
Bo choc mie oyciec kocha: taż sama przy- 
chylność 
Zwiększy w nim uprzedzenie, i szczerą usilność 
Zatrudnić się wyborem moiego zamęścia. 
Niezechce mi powierzyć losu mego szczęścia, 
2 resztą wiesz, iak iest grożny! iiak niepize- 
party. 
ZOFIA. 


W tak ważnym interesie wszystko to są żarty, 

Niech błądzi, i swe biedy niech naymocniey 
wspiera; 

Niech gniew swoy pełen burzy na Panią wye 
wiera! 

Niech grozi! piorunnie! niech co chce wyrzeka! 

Wszystko te moment znaczy: anie wiek czło 
wieka. 

Moment Pani.. ah! moment wzgledu nay- 
mnieyszego. 

Oliaksłodki.. biorąc zań kochanka aacnego, 
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Lecz oraz o! iak gorszki: gdy wiek swoy w 
niedoli 

Niezniosłszy go wieść przyidzie.,. 

KONSTANCYA. 

Ah!..serce mię boli. . 

Śmiertelny iakiś ucisk w mych piersiach się 
mieści. 

ZOFIA pogłądaiąc za kulifsę. 
No no.. odłoż na potym Pani te boleści. . 


Cnotliwski idzie. 
KQNSTANCYA. 
Nicba!,.. stoyże ty na warcie, 
Aby nas kto nie zeszedł... 
ZOFIA. 
O0..można otwarcie, 
J bez trwogi się bawić pod moią pikieta. 


SCENA IL 


KONSTANCYA, CNOTLIWSKI I 
ZOFIA state przy kulifsie na straży, 


CNOTLIWSKI do Konstancyi, 
Duszo mey duszy. „Serca iedyno podnieto. s 
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Odkryłże ci iuż oyciec swoie ułożenie ? 
Komu sie masz zaślubić. .. 
KONSTANCYA. 
Niestety!..ieszcze nie. 
CNOTLIWSKI 
O czymże gadał z tobą dopiero w sekrecie? 
KONSTANCYA z ambaręfsem, 
Ey..to.. o inney rzeczy.. 
CNOTLIWSKI wpatruiąc się w Konstancyg, 
O czymże to przecie ?, 
RONSTANCYA zacizwszy się. 
To.. o rzeczach domowych.. 


CNOTLIWSKI patrząc z zastanowieniem sige 
Ah/.. mdłość na mnie biie!., 
Z gwałtownym rożzrzewnieniern, 
Konstancyo!,.. 
KOASTANCYA z przełżknieniem. 
Coż ci to... 
CNOTLIWSKI z deklamacyg, 
Śmierć z twych oczu piie!., 
Straszny wyrok na twoiey małuie się twarzy! 
Chwytaiąc ią. 
© Nieba!.. tyś już sudza.. 
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KONSTANCYA. 
Co-ci się zaś marzy ? 
Czyż cię powinien smutek moy tak zastana- 
wiać: 
Musi bydź smutnym, kto ma czego się obawiać 
CNOTLIWSKI 
Cieszysz mię, a twe czoło co przedtym iaś- 
; niało... 
KONSTANCYA. 
Przestańże; gdy sięieszcze nie złego nie stało, 


CNOTLLILWSKI. 
Powolny twym rozkazom ukrywam mą trwożęi 
Chociaż przeczuciow moich przytłumić nie 

mogę. 

O by! rzetelność onych staiąc się dogodną 
Inoym kochankom; dla mnie została zawodna: 
KONSTANCYA za stronie. 

Kieba! już go zdradziłam.. Tak mi kazał ociec. 


CNOTLIWSK I. 
Gdy więc dotad oycowskich myśli trudno 
dociec; 
A iuż iuż ma nastąpić twoie zaślubienie. 
Słuszność mię nagli prosic cię © pozwolenie 
Zro- 
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eare 


Zrobienia pewnych kroków póki pora służy. 
KONSTANCYA. 
Miałeś cierpliwość; mieyże ieszcze ią i dłużyi, 
Przedsiewziałeś zapewne co względem mnie 
czynie. 
Ah! milcz raczey, mógłbyś się przed oycem 
obwinie. 
CNOTLIWSKI 
Co słyszę! Ty.. dla którey nayświetsze na- 


tchnienia 
Wznieciły niezgaszóne w sercu mym pło- 
mienia! i 
Każesz mi kryć mą miłośc. « Ab! ieżli twa 
dusza, | 


Litością rozmiękczona na moy los się wzrusza? 
Udziełiey do zniszczenia tey okrutney trwogi, 
Którey. moc, same nawet przerażała Bogi. 
KONSTANCYA. 
Z mey strony niemasz żadney przyczyny 
boiażni. 
CNOTLIWSK IŁ 
Ah! pełne ich me serce dla twoiey przyjaźni. 
Podobny do owego, co na skarb napada: 
Piesci się nim. .z roskoszy sam się nie posiada. 
TOM IV. D 
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I damny z szczęścia swego, i razem sie leka! 
Ażeby mu go czyia nie wydarła rekam. 

Odziedziczenia wreszcie zaięty pragnieniem; 
Chce go iuż tknąć sie.. i znow cofa się ze 


drżeniem. 

Taki właśnie stan trwogi w piersiach nioich 
noszę. 

Znalazłszy w tobie wszystkich piękności ro: 
skosze., 


I płomień duszy twoiey ku mnie nachylony; 

Czuiąc z płomieniem moim wieczyście złą- 
czony; 

Lękam się, aby oyciec przez zysków rozmiary, 

Innemu z ogniów naszych nie zrobił ofiary. 

Tey nad śmierć sroźszey trwogi chcąc na» 

wałę zburzyć; 

Pragnę u stóp oycowskich prożby me po- 
wturzyć, 

Jeżli mię twa osoba uszczęśliwić myśli? 

Radość ta smutkom naszym granice zakryśli 

Jeżeli zaś nie dlamnie ma bydź wdzięk twoy 
luby! 

Znniniey potrafię umrzec nim wykonasz śluby. 
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“Lub z tey wiedzy zyskuiąc odmianę iakową, 
W*przewłoce strasznych ślubów! ężyię na 
nowo. 
KONSTANCYA. 
Niestety! niewiem co rzec w tym widoków 
składzie. 
Ah! lepiey nie czyn tego: przestań na mey 
radzie, 

I żądzy swoiey hamuy gwałtowne pożogi! 
Nie przystoi cnotliwym złey chwytać się drogi. 
CNOTLIWSKI. 

A ieżliż nędznie milcząc w tak ważney po. 
trzebie; 

Strace wszystkie nadzieie pozyskania ciebie?,, 

KONSTANCYA. 

Czyliż mniemasz? iż Nieba wśrzód względów 
niezwiernych, 

Mniey maią przychylności dla kochanków 
wiernych ? 

Spuść się naich opiekę. = Już ciig zrządziły: 
Masz przyiaciela , co cię broni z całey siły 
GNOTLIWSKI. 

Co mówisz ?.. Zalotnicka mną sie opiekuie, 

Czy to tylko iest prawdą? 
Dz 
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KONSTANCYA. 
Owszem ona psuie 
Wszystkie kroki dla szczęścia naszego czy- 
"nione. 
CNOTLIWSKI. 
Ciotka twoia!.. wszakże mię wzieła w swa 
obronę. | 
Zdrayczyni! iakiż powod przywiodł ią dotego 
KONSTANCYA. 
I nie czgs môwic otym: i niewiem dla czego. 
GNOTLIWSKI. 
Ktoż dla mnie nieszczęsnego serce swe otwiera? 
KONSTANCYA. 
"Kto?..strvi moy. ` 
CNOTLIWSKE 
Jeśpan Cześnik? 
KONSTANCYA. 
~ Tak iest; on cię wspiera. 
Qn,co tylko bydź może?wszystko dla aasczyni. 
CNOTLIWSKI 
O cnoto! dusz wspaniałych czcigodna Bogini! 
Zawszeż ty mieszkasz w cichey i skromney 


? 


postawie? 
PanCześnik, któremu się nieskłoniłem prawie; 
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Iktóry z oświadczeniem swym sie nieubigał: 
Ma powod z samey cnoty ażeby mię, dźwigał. 
Ktoż nadeń zaufania godnieyszym bydź może? 
Konstancyo! ia los nasz w iego ręce złożę. 
KONSTANCYA. 
Słusznie ; zrób tak; wszakże on iuż na to 
« zasłużył. 
CNOTPTLIWSKI. 
Dobrze; wiec by skuteczniey prac swych dla 
nas użył, 
Ty kochanko! zechcesz mu pomoc z swey 
osoby. 
Ręczysz mi?.. 
KONSTANCYA. 
Reczę, ale przez iakież sposoby3 
CNKOTLIWSKI. 
Iż wszelkiemi siłami bedziesz się opierać, 
Gdyby oyciec twe śluby z innym chciał za~ 
wierać. 
KONSTANCYA. 
Przyrzekam ci. — Wa stronie. 
: Niesiety! wszystko te daremnie, 
CNOTLIWSK I. 
Dokończ teszty. .. 
D3 
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KONSTANCYA. 
Coż ieszcze więcey chcesz odemnie? 
CNOTLIWSKI. 

Aby cię twe słabości własne nie zdradziły: 
Przysiąż! iż to wykonasz nad swe nawet siły, 
KONSTANCYA. 
Gdybyś był moy kochanku w padobnym mnie 

stanie, 
Niemógłbyś więcey zrobić nad szczere wy- 
znanie. 

W takim wiec położeniu iak dotąd zostaiesz, 
Nietykay głębiey serca... bo mi go rozkraiesz, 
CNOTLIWSKI 

Wszak mie kochasz... 
KONSTANCYA. 
Coż z tego; gdy ieszcze los srogi! 
Żadney ci do mnie pewney nie wskazuie drogi, 
CNOTLIWSKI 
Naymnieyszey twe uczucia nie doświadcza 
szkody. 

Potrafi miłość wszystkie przełamać zagrody. 
Racz tylko iey dzielności przydać siłę nową, 
KONSTANCYA. 

Przez cożł.. 


4 
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CNOTLIWSKI 
Że się zaślubisz ze mną; day mi słowo. 

KONSTANCYA. 

Ah! za coż mię wprowadzać ehcesz w tak 
straszne błedy. 

Miey litość i nad sobą: wstrzymuy swe zapędy. 
A gdybyż nas nieszczęściem iakim rozłąc zono 
Coby się z nami stało?.. 

CNOTLIWSKRI. 

f Niebo iest obroną 
Mocną wiernych kochanków. W iego świę- 

tey dłoni 

Zamknięte losy nasze.. Ona nas zasłoni. 
Zaprzysiążmy w obliczu iego miłość wieczną; 
Trwałą dla siebie zgodę, i wierność stateczną. 
Miley iestNiebu słuchać przysiąg wolney pary, 
Niżli we łzach ciągnioney przed ołtarz ofiary, 
Ufność taka za wszystko meże nam zaręczyć. 
Niechcieyżeiuż i siebiei mnie więcey dręczyć! 
Czyń śmiało: a krok taki i oyca zniewoli, 
Gdyby myślił co zrobić przeciwko twey woli, 

KONSTANCYA. 
Proszęż cię nie przynaglay mie do czynu tege; 
Wszakże się iuż spuściłeś na stryia moiego. 


D4 


LY 
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On więcey bez wątpienia pomoc nam iest w 
stanie, 


Niżli wszelka troskliwość nasza i staranie, 
3 ZOFAUA : Aro 
Ktos idzie... 
HKonstancya i Cnotliwski rozbiegaią się, 
To Pan Cześnik. 
"CNOTLIWSKRI do Konstancyt. 


Zostańmy więc śmiało. 


SCENA IL 


- ÁZ SAMI I CZESNIK. Zofia raw- 
sze na straży, i - 


CNOTLIWSKI do Czesnika. 


O Ty! którego Niebo na ziemię zesłało, 

Ażeby biedny człowiek w smutku ponurzonył 

Dzwignionym był przez ciebie silnemi ra- 
miony. 

Pozwol, niech ci hołd złożę w tey szczerey 
prostocie; 


Jaka się tylko czystey przynależy cnocie, 
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CZESNIK. 
Wacpana. ktoś oszukał przez mylne pozoryz 
Nie zrobiłem nikońu dobrze do tey pory. 
KRONSTANCYA do Czesużka. 
Za coż Wacpan bDobrodziey kryiesz łaske 
swoią, 
Dzięki osobie iego właściwie przystoia: 
Wie Cnotliwski, iak szczerze dla niego pra- 
cii sz; i 
I cierpisz wespół z nami; i w raz z nami czuiesz. 
CZESNIK. 
Prawdą, iżbym chciał widziec checi ich speł- 
nione. 
Konstancya i Cnotliwski padaiąe do nog 
Cześnikowi. i 
KONSTANCYA z czułością. 
O moy Strytu. .. 
CNOTLIWSKI z czułością, 
Złącz serca dla siebie stworzone. 
CZESNIK cofaiąc się raptem. 
Co robicie? .powstańcie... 
Gbzieraiac się na strony. 
Drżę cały od strachu, 
By kto nie wszedł. 


x 
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Cnotliwski i Konstancya podnoszą sie. 
KONSTANCYA. 
Wszak Zesia stoi na szyldwachu, 
CZESNIK pozieraiąc na Zofia z usmiechem, 
A..to nie żart.. 
KONSTANCYA wzdychaiąc. 
Coż czynić? ..na wszelkie zdarzenią 
Czuwać trzeba będącym w stanie oblężenia, 
CNOTLIWSKI. 
Strzeżemy się od wszystkich, prócz tylko sa- 
mego 
W acpana Dobrodzieia, który serca swego 
Daiesztchliwe dowody szczerey dla nas chęci, 
CZESNIK. 

Nie próżność do Wacpana, ani błąd mię nęęi: 
Powiedziałem Kostusi co w Wacpanu cenię. 
CNOTLIWSKI śkdaniaiąc się nisko. 

Naygłebsze, składam dzieki. 
CZESNIK, 
Proszeż uniżenie, 
Niekrzywdź mię ukłonami hańbiącemi człeka, 
Dym ten podły i nędzny miia mię z daleka. 
Wacpaniia iesteśmy iednąkim stworzeniem, 
Że potrzebuiesz moim wesprzeć się znaczenieju; 
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Nie czciy mie, lubom wyższyi ranggi wiekiem; 

Bo to wszystko iest niczym, człek iest zawsze 
człekiem. 

O! gdybym mógł uiścić Wacpana żądanie, 

W doskonałym roskoszy znalazłbym się 


stanie. 

Bo wszelka żadza, czułość i w zwierzętach 
budzi; N 

Lecz roskosz z innych szcześcia, iest tylko 
dla ludzi. 


CNOTLIWSKI 
O by! oddychał każdy żądzami takiemi; 
Staliby się wnet wszyscy ludzie szczęśliwemi. 
Niestety!.. los moy dotad nie iest upewniony: 
CZESNIKR. 
Nic ieszcze podcćhlebnego niemam z oyea 
strony» ` 
I to tylko Wacpanu ręczę, i Wacpannie, 
Że skłaniać dla was oyca będe nieustannie. 
Gdyby zaś losinnego przeznaczył wam swata; 
Nie klniyciesz mnie i oyca;lecz zepsucie świata, 
CNOTLIWSK I. 
Bedziesz śmiał człowiek woli Niebios kłaść 
przeszkodę ? 
e D6 
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Wskazuiąc na Konstancyą. 
Gdy dawszy iey swą cnotę i swoią Urodę, 
Wlały w nią orąz skłonność: by z pomiędzy 
innych, 
Mnie zrobiła ofiare uczuciow niewinnych. 
Dla mnie wydały Nieba te przedziwne wdzięki! 
Strzeż Oycze ich wyroków, a dla mnie iey ręki. 
Mów ..groż... 
ZOFIA ż krzykiem. 
degomość idzie! 
Konstancya, Cnotliwski i Zofia zaikaią, 
CZESNIK pozieraige w okoto. 
Qtoż iuż i warty, 


I Bohaterów niema... 


SCENĄ IV. 
CZESNIK, STAROSTA, ZALOTNIC- 
KA, BOGACKI. 
STAROSTA wchodząc. 

Pan młody uparty. 
Postrzegaiąc Czesnika. 
Ą że mi Wacpan wszędy staiesz na przelocie, 
CZESNIK. 
Moy Kraciel nicią twoiey nie szkodze robocie, 
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8STAKOSTA. 
Mnieysza oto: bay sobie co ci sie zamarzy, 
Słowo z wiatrem, a złotko z nami sie skoiarzy, 


Do Bogackiego. 
No, Mospanie Bogacki! któżby był pomyślił? 
. Abys mi w Intercyzie te fraszkę podkryslił: 
Że za życia nic wcale posagu ci nie dam. 
Wszak dóbr nie ziem , ani też za pigtke ich 
przedam. 
Lecz aby was me dzieci bogatszemi zrobić, 
Chcę zwiększyć kapitały, i dóbr przysposobić. 
Po śmierci wszystko wasze. O coż ci więc 
chodzi ? 
BOGACEL 
Prawda, tylko zważ oraz Jegomość Dobrodziy 
Jak to iest przykro! długo na maiątek czekać, 
STAROSTA stekaiąc: 
Nie bedziesz Panie Zięciu na moy wiek nas 
rzekać: 
Starym iuż, cierpię zawrót! żyć długo niemogę, 
ZAŁOTNICKA do Bogackiego iakby 3 
ostrośnoscią. 


O..to pewna, że umrze; mą spuchłą juź nogą. 


e 
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A od pięty do serca przeciąg niedaleki. 
BOGACKI 

Ey żyi Wacpan Dobrodziey w iak naydłuż- 

sze wieki. 

Zle, kiedy rodzicielskiey śmierci pragną dzieci. 

Wczesny dar i przeciwna chęć wich sercach 

nieci, 

I rodziców zachwyca w naypieszczeńszą tchli- 

wość! 

Gdy patrza na swych dzieci i wzrost, i szcze. 
| śliwość, 
STAROSTA. 

Ztym wszystkim wierz mi Wacpan, że lepiey 

miec więcyia 
BOGACKI. 

A kiedy nie doczekam tych nowych tysięcy? 
STAROSTA. 

Jak to?,. 

BOGACKI. 
Tak, gdybym pierwey umarł niż Jegomość. 
STAROSTA. 
Zkadże to doWacpana przyszła ta wiadomość? 
Młodyś iest, a ia stary ; do tego schorzały, 
Sżęka, 


l 
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uaan SE cee ce 
CZESNIK do Bogackiego. 
Moy Mospanie! mniey znaczy ten interes cały, 


Czyby zaraz,czy kiedyś doszedł go ten wziątek 
Jedno to dlaWacpana, gdy masz swoy maiątek 
STAROSTA. 

A..to rzecz wyważona na rozsądku szali. 
Slicznie Jespan Brat gada; gaday Bracie dalij, 
A Wacpan przyszły Zięciu słuchay iego mowy; 
"Brat moy każdemu prawdę wyrznąć iest go- 
towy. 
CZESNIR. 
Zostawiwszy więc przyszłość krociom spo. 
dziewanym; © 
To punkt co rzecz stanowi, cry iesteś ko- 
chanym? 
STAROSTA z porywożością do Czesnika, 
Nie otym miałeś mówić moy Braciszku. . hola! 
CZESNIK do Bogackiego, 
Od serca idzie szczęście, iub smutna niedola, 
STAROSTA do Cześnika. 
Ale coż ci się stało?.. 
CZESNIK do Bogackiego. 
Nie dość że bogata, 
I grzeczna, i powabna., 


<<" 
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STAROSTA do Załotnickiey. 
Proś Wacpani brata, 
Aby iuż przestał gadac. 
ZALOTNICKA do Cześnika. 
Dosyćże iuż tego 
Braciszku..» 
CZESNIK do Bogackiego. 
Do zyskania szczęścia istotnego, 
Należy, aby Panna Wacpana kochała, 


STAROSTA. 
Ałe kocha go kocha; inż mi się przyznała. 


CZESNIK do Bogackiego. 
Nędzny! co iakąkolwiek żądzą uwiedziony, 
Przez przymus rodzicielskitylko dostał żony. 
Z-skiego, że na los swoy dzień i noc narzeka! 
STAROSTA doBogackiego iakby wbolewaiąe, 
Miły Boże! iaka to szkoda tego człeka.. 
Miewa cząsem szaleństwo ! 
CZEŚSNIK. 

Nie żartuy moy Bracieł 

Wiem, że za Jegomości Kostusie wydacie, 
Do Bogackiego. i 

Lecz Wacpana ostrzegam, iż bedziesz żałował, 
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* STAROSTA do Bogachiego. 
Niesłuchay go; bocałkiem teraz; zwaryował. 
BOGACKII. 

Czegożbym miał żałować? ., Panienka nio 
płocha. . 
Dobra... 
STAROSTA. 
Pewnie że... 
CZESNIĘ. 
Ale Wacpana nie kocha, 
Chceszli się oddać żywcem piekłu gorącen u? 
Weż tey ręke, co serce oddała innemu. ; 
STAROSTA ciągnąc Bogackiego, 
Poydź Wacpan ze mna, teraz niema co z nima 
5 | gadac. 


SCENA V. 


CZESNIK , ZALOTNICKA. 
ZALOTNICKA. >: 
Ahlczyż można Braciszku o tym mu powiadać! 
Że go Panną nie kocha. 
CZEŚNIK. 
Bo tak iest w istocie, 
A iam nie podły waszey pomagąc robocie. 


=: 
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ZALOTNIGCKA. 
Ja niewiem, zkąd w Wacpanu wzmogły się 
à te błędy. 
Gdybyś chciał daley trochę posunać swe 
względy, 

Poznałbyś, że Kostusia z tey naszey czynności, 
Więcey zyska w istocie, niż straci w miłości. 
CZESNIK. 

Jak można despotycznie rzadzić cudzą wolą? 
Dzieło wasze iest dla niey naysroższą niedola; 
Nie wszystkich to łakomstwo równie iak 

was łechce, 
Ona miłości swoiey za nic przedać niechce. 
Gwałcąc więe naycelnieyszą duszy iey sprę- 
żyne; 
Naydzikszey drapieżności dopełniacie winę. 
ZALOTNICKA. 
O. . nie, Kostusia młoda; potrzeba nia władać. . 
CZESNIEĘ. 


Przemoc totylko zwykła tym iezykiem gadac. 
Zostawcie przy niey wolny wyboriey zamęścia; 
Zdoła rozrządzić sobą, i trafic do szocęścia. 
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Leez nie, iakaś w tym wściekła snuie się 
intryga. © 
Zkąd sie Wiegawi wzieła taka z oycem liga? 
Ażeby nie Cnotliwski mężem był Kostusi. 
Ey Siostro...twoy w tym iakiś widok kryé 
się musi. 
ZALOTNICKA z wzdrygnieniem. 

Coż to Wacpan pleciesz? dokończ błedu swego, 
CZEŚNIK wpatruiąc sie w Zalotnicką, 
Czy tylko nie dła siebie chowasz Cnotliwe 

skiego?.. 
W dzięczysz ri mu, podchlebiasz, że go 
szczerze bronisz; 

A szkodząe m mu, coś wcale od niego nie stronisz, 
ZALOTNICKA z amlarafsem. 
Właśnie też..nietrudno mi ieszcze.męża dostac. 
CZESNIKR. 

Nie myślisz to Wacpani w wdowim stanie 

zostac? 
ZALOTNICKA. 
Czyżby te mię powtórne śluby miały wstydzić? 
CZESNIK. 
A..pięknie , dzieci skrzywdzić, i siebie o« 
hydzić. 


http: 
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+ 
Mościa Pani! na schyłku piątego krzyżykaź 
Niechciey ani starego, ani też młodzika. 
Stary tylko gryść będzie, a żartować młody, 
Zwróć oczy na natury wszystkie zgoła płody. 
Każdy w swey doyrzałości iakis frukt przynosi. 
Masz dzieci; edukuy ich: oto wiek twoy prosi. 


SCENA VL 


CIZ SAMI, PYSZNICKI I SWISTA- 
KIEWICZ. 


PYSZNIE. E 
A..przecież wraz znayduie Wacpaństwo oboie. 
Chcieycie mitc wzgląd przynayimniey na cto- 

dzeństwo moie. 
Niechay iuż wiem o losie przeznaczenia megos 
Wszak dziś ślub Starościanki, 


ZALOTNICKA. 
My niewiemy tego, 
Komu umyślił oyciec córkę swą zaślubić. 
PYSZNICKI. > 
A.. to rzecz niesłychana! rozum trzeba zgubić, 


Aby nie ostrzedz wcześnie tego co z nia klgknie. 
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ZALOTNICKRA. 
Sekret ten i nas dziwi. 
PYSZNICKI. s 
= To bardzo nie pieknie 
Dla Jeśpana Starosty; niegrzecznie, nieładnie" 


SWISTAKIEWICZ do Byszuickhiego. 
JaśnieW ielmozny Panie, to pewnie tak padnie: 
Że kto ma pierwszy patent, ten będzie ślu- 

buwać. 
PYSZNICKI. 
Jaki patent? 

SWISTAKIEWICZ  żakky przypominaiąc 
sobie. - 

Te..tę..te..to to dyspensować 
Qd zapowiedzi może... 


PYSZNICKI. 
Indult. 
SWISTAKIEWICZ. 
To to Panie! 

Otoż kto ma naypierwszy, ten do slubu stanie. 
Obacz też Pan iak stary Pański? 
PYSZNICKI z pafsyg. 

Idź do kata, 


- 
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SWISTAKIEWICZ na stronie. 
Cnotliwskiego zapewne naypoźnieysza data. 


PYSZNICKI do Czeszika. 
Nie racz Wacpan Dobrodziey prożby mey ode 


rzucic? 
Chciey Jeśpana Staroste z letargu ocucić. 
Cokolwiek ma bydź dla mnie pewność? czy 
wątpliwość ? 
Niechay mio tym powie; tak każe uczciwość: 
Na coż kryć? .- 
CZESNIK. 
Wnikam w złuszność W acpana Żądania, 
Ale że brat moy miezwykł słuchać mego 
zdania. 
Proś lepiey Pani siostry; ona ci usłuży. 


PYSZNICKI do Załotnicki, 
Niewymówisz sie Jmość z małey tey podruży? 
ZALOTNICGLA z przekąsem, 


Prawdziwie.. że ten komils.. przyiełabym 
miło.. 

Lecz gdybyś sam to zrobił; naylepiey by” 
było. 
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PYSZNICKI 
Ale ia na was żądnych trudności nie kładę. 
Jest? dobrze. m Niema ?.. żegnam Wacpań: 
stwa i iade. 
Proszęż przynaymniey 2€ mną poyść do oyes 
razem. 
ZALOTNICRA. 
Dobrze. 
PYSZNICKI do Czeszika, 
A Cześnik ?.. 


CZESNIK.* 
Idę za iego rozkazem 


SCENA VII. 
SWISTAKIEWICZ sam. 


Prawdziwie mego Pana do pozłoty głowa, 
Xiądz, ludulty, i Panna do ¿lubu gotowa, 
A oblubieńca niema. — Już io ią naypredzyi 
Bogacki capnie dzielną mocą swych pieniędzy. 
O dukaty! ktoż wasza wielmożność wysłewi: 
Przez was człowiek na ziemi iak w Maiu się 
bawi. 
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Wy stwarzacie godności, sług tłumy; zna- 


czenia; 
Blask wasz ćmi widok bańby! dźwięk gła- 
szcze sumienia, 
Wszsytko zgoła mieć można za wasz przymiot 
złoty: 
Prócz tylko tych dwóch fraszek, rozumu i cnoty. 
Był wiek, kiedy talenta w pierwszym wzglę- 
- dzie miano; 
Dziś iuż te święte dary na grosze zmieniano. 
Dziwna rzecz! lecz dziwnieysza: że w tym , 
głupstwa tłumie, 
Każdy chcąe bydź człowiekiem, gada o ro- 
szumie, 


KONIEC AKTU TRZECIEGO. 


— O — z 


AKT 
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AKT CZWARTY. 


EE 


SCENA L . 


CZESNIK, KONSTANCYA w smutku 
zanurzona, 


CZESNIKR. 


dj tedy Pan Pysznicki kroków swych za- 
niechał. 
KONSTANCYA. 
Dzisiay jeszcze odiedzie może? 
CZESNIK. 
Już odiechał, 
KONSTANGCYA. 
Ah! czy tylko co złego nie rzekł Jegomości? 
CZEŚSNIK. 
Owszem, w wielkiey się rozstał z oycem 


twym grzeczności, 


ZOOM IP. E 
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Musiałżei z Wacpanną pożegnać się przecie, 
KONSTANCYA. 
Nie był sam; tylko mie w swym pożegnał 
bilecie. 
CZESNIK. 
Masz go z subą? 3 
KONSTANCYA. 
Mam pono. Szuka w kieszeni, 
CZESNIK. 
Pozwol go przeczytać. 
KONSTAN£YA wyimużac bilet, 
Oto iest: 
CZESNIK zatrzymuiąc się, 
Czy ten tylko?.. p 
KONSTANCYA. 
Trzebaż o ta pytać? 
CZESNIK otwiera bilet i czyta. 
„s Maiąc honor zostawać w przyiacioł twych 
rzędzie; 
s, Oddam ci winną chwałę i zawsze,i wszędzie” 
s» Tym czasem szlę do Niebios te skruszone 
słowa: 
„Nieba! złączcie Kostusie z Cnotliwskim, 
Bądź zdrowa. ” 
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Å.. to uczciwy człowiek. Ktoby się spodziwał? 
Aby w tak pięknym sercu duch pychy prze- 
bywał. 

KONŚSTANCYA. 
Odiazd więc Pysznickiego żapewne to spra- 

wił, 
Ii się sekret mych ślubów dla wszystkich 
wyiawił. _ 
Ž rozrzewnieniem, 
Ah Cnotliwski!.. kóchanku nieszczęsny!. 
- lecz miły.., 
Już te smiertelne ciosy w ciebie uderzyły! 
Już wiesz pewnie, że nie ty bedziesz moim 
wężem... 
Łamie ręce. 

CZESNIK porywaiąć ią. 
Kostusiu! zastawiay się rozsądku. orężem, 
Te żale! choc tak słuszne: ztą fatalna trwoga. 
We wszelkich ci widokach szkodzić tylko 

mogą. 
Wykonałaś iuż wszystko co w twey mocy było: 
Łzy! prożby! ięki! nic to oyca niewzruszyło 
Itẹ resztę nadziei któraś we mnie miała, 
Nieprzyiazna fortuna prawie iuż rozchwiała, 
E2 
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Kres to iest, do którego gdy się człowiek zbliży, 
Westchnie nad losem swoim! igłowy uniży. 
A pełniąc poniewołną, lecz konieczną cnotę, 
Z stanu czyni popa a z niey i istotę. 
KONSTANCYA, 
Szczęśliwy! co wziął przymiot władnąć swyna 
zapałem. 
Serce jego okrutnym ranione postrzałem ? , 
Zapada w sen spokoyny z czuciow bezsilnoścź. 
Stan taki, iest zapewne stanem do ząbdrości. 
Lecz komu tchliwa czułość dostała się w dziele. 
Czułość tak panująca tak iest dusza w ciele, 
Faki uledz pod żadnym pociskiem nieumt. 
Czułości iego ni gwałt, ni strach nie tłumi. 
W ostotniey owszem toni! wymowny dsmiały, 
Podwaią ukrzywdzone duszy swey zapały. 
W zy wa Niebios' iękami sprawe swą tłumaczy, 
Jeżli iest wszystko głuche? chwyta się roz= 
paczy! 
CZESNIK. 
Nie kochanko, trzeba ci iąć stę drogi innyf: 
Nieba zagoią rany duszy twey niewinnyi. 
Znaydziesz pociechę tar, gdzie milczy los 
ząwzięty, 


A 
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KONSTANCYA. | 
Ah! gdzieżbym go znalazła?.. ~~ 
CZESNIK. ' 
- W Religii Swiętyt. 
Ona biednych do swego przytulaiat łona; 
Gdzie ięczy żal. n czy ucisk... czy miłość 
; skrzywdzona! 
Pełne tam łagodności szle uspokoienie. 
KONSTANCYA. 
©! Niebieska pociecho.. o! święte schronienie.. 
Możeż bydź ten vieszczesny! dzielnością twą 
wsparty? 
Co mu nayistotnieyszy przymiot iest wy darty, 
Nieba! wyście w mą duszę niczym nieskalang, 
"Wlały tę straszną miłość! dotąd mi nieznaną. 
Za waszym pośrzednietwem kochanek moy 
miły! 
Jstność swą z moia zmieszał.. Wyście przy- 
tym były. 
Ahliezliż bydż niechcecie przez nas obrażone? 
Zniszczcie we mnie to dzieło od oyca wzgare 
dzone. 7 
Ale nie krzywdząc eraz i kochanka mego.. 
Wydrzyicie moy wzaiempie obraz! z sercaiego, 
E3 
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©) 
Co wyrzekam!,.ah! stoycie. . Nietkniycię 

go raczyi! 

Zostawcie mię w swey karze! a-w moiey roze 
paczy! 

Może to iest waszego skutkiem przeznaczenia. 

Niech mam przynaymniey marne miłości mey 
£ienia,. 

Niech zasypiam w śnie słodkim ebłudnych 
omamień,., 


SCENA II, 
CIZ SAMI I CNOTLIWSKI, 


KONSTANŃCYA z krzykiem, 
O Nieba! 


CNOTLIWSKI z rozpaczą wolnym postę: 
puląc krokiem. 


Niech cię martwy niewzrusza iuż kamień! 
Pótym żył; pótym twoim oddychał widokiem, 
Poki ci wołno hyło żywić mię swym okiem, 
Cudzaś iuż! a więc tracąc z tobą me pragnienia.. 
Straciłem czueia!.. reszta nie warta wspos 

mnienia, 
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Nie przychodzę tu świeże z ocz twych pić tru- 
cizny, 
Ni skarzyć oyca..nime odkrywać ci blizny. 
Żal! i krzywda! iuż w moim sercu się nie- 
zżyma. 
Boleść nawet przystępu więcey do mniś nimą. 
Ostatnią tą iuż tylko przerażam się woyną! 
Czyli cię uyrzyć zdołam zupełnie spokoyną. 
KRONSTANCYA osłabionym głosem. 
Coż to znaczy? czy myslisz tuż z tych strom 
uciekac? 
CNOTLIWSKI. 
Nie, nie odiadę, będę słuba twego czekać, 
Lecz mi przyrzecz: że © mnie zapominasz 
wiecznie. 
KONSTANCYA, 
Jak mię znasz.. tak-mi możesz zaufać bee 
spiecznie. 
CNOTLIWSK I. 
Zaklinam cię na dawne kochanki nazwiskoł 
Konstancyo !. .iuż ślub twoy z Bogack im iest 
blisko, 
Trzeba interes skończyć nieszczęsney miłości! 
Interes! co stanowi grunt twey szczęśliwości, 
) E4 
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Tę mnie zwierż0ną, ieżli w całości ci oddam; 

Spokoynie w bw czas memu losowi się pod- 

- dam. 

Ah! iezli iest twe serce tak iak było tchliwym... 

Z lituy się!. . Wyrzecz się mnie.. a hędę szczę» 
śliwym. 

Milczysz..i te wdziękami ozdobione czeło 
Zasępiłaś..Ah! day znak..spoyrzyi się wesoło, 
CZESNIK. 

Jeżli Wacpanem szczerze sentyment ten 

włada? 

Kostusiu! naśladuy go: taka moia rada. 
Pozbawionym iuż prawie osfatniey nadziei; 
«Piękne przeyście, z miłości do męztwa kolei. 
Bo choć ia was do końca nie przestane 

wspierać ; 
Jak zważam: z prac mych plonu nie będzie- 
cie zbierać. 
RONSTANCYA do Cnotliwskiego. 
Jakiż widok te w tobie mógł wzniecić pra- 
gnienia ? 
CNOTLIWSKI. 
Konieczność, w spokoynym cię stanie za- 
stawienia, 


s 
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O bym? mógł tobie tylko szczęśliwość pov 
wrócić ! 
Nic niema, eo by mię inż zdołało zasmucić. 
KONSTANCYA. 
Darmo się silisz udać przedemną zwycięztwe, 
Twarz twa wydaie straszną rozpacz! a nie 
meztwo. 
d te zbroczone łzami twarzy twey iagody, 
Smutne przeciwnych czuciów wskazuia do- 
wody. 
CNOTLIWSKI 
Prawda, że te łzy oschłe.. i co teraz bieżą.. 
Łzy ociera. 
Do ciebie ieszcze piskne stworzenie należą. 
I trwać będą! aż znikną czucia twe ułomne, 


KONSTANCYA. . 
Płaczmysz wiecznie! bo iacieę nigdy nie za- 
pomną. 
CNOFLIWSKI z mncną deklamacyg. 
O losie! srogi biczu ludzi nieszczęśliwych, 
Jakże dowcipnym iesteś w wymyśle męk 
tkliwych. 
Es 
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SZOT) pa ce 


Niesyty klęsk mych! w statku kochanki przyr 
chylayi; 
Hartuiesz ieszcze na mnie !ciosy ręki siłnyi! 
Dzięki ci za spełnienie ostatniey wściekłości! 
Byłem słabym... Ona mię dźwignie z mey 
słabości. 
Konstancyo! twym losem iedynie zaięty; 
Mam lekarstwo: co zniszczy me w tobie ponety, 
Gorszko go połkniesz! ale przez tę tylko samep 
Ja, i czas bolom twoim położemy tame. 
Odbierzże iuż więc duszy mey ostatnjg 
tchnienia... 
Miłość! rozpacz! i czystość własnego přos 
mienia. 
Niech świętość ślubów twoich pamięć moią 
zmaże... 
Zapomniey mnie! niestety:.. Cnota ci tak każe. 
Zapomniey o pieszczotach ... za marne prą- 
gniebia... 
Day mi wolność raz ieszcze siebie uściśnienia., 
Bierze rękę Konstancyi, iz naymocnieyszą 
czułością sciskaiąc ią, mówi rożrzewnionym 
głosem: 
Koastaacyo !.. żegnam cie... 
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Konstancya mdleiąe upada na Cnotliwskiega, 
CZESNIK przelłękniony! chwytaiąc Kona 
słancyg, woła... 
Zosiu! Zosiu!... 


SCENA III 


CIZ SAMI, ZOFIA I SWISTAKIE- 
WICZ wpadaiąc nagle. 


ZOFIA. 
Co to?. 
CZESNIK. 
Omdlała ! 
ZOFIA.- 
Ah!.. 
Krzątaią się wszyscy okoto otrzeźwienia — 
` Konstancyt. 
CZESNIKR. 


Kostusiu... 
CNOTLIWSKI. 
Naymilsza pieszczoto!., 
SWISTAKIEWICZ. 


Wodą Panne lać trzeba.. Bieży, 
„EG 
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ZOFIA. 
Wróć się!..eo za głowa ss 
CZESNIK. 


Octu!.. 
SŚwistakiewicz kreci się iak szalony, 
ZOFIA." 

Oto iest Panie wódka lewandowa. 
Dobywa wódkę z kieszeni. 

Chustki czystey .. 
Cnotliwski dobywa i pedale chustkę. 
Weęzełak zrobić .. 

Cześnik porywa chustkę. « Wesetek robi, 
Dzie go Zofii. — Zofia nalewa weń wódkę, i 
trzeżwi Konstacyą. 

CZESNIE. 
Coż ?..oddycha ? 
ZOFIA. 
Ah! nie.. 
SWISTARIEWICZ. 
Za nosek ścisnąć.. Treca Zofią. 

ZOFIA 

Eh. .idż precz do lichsa 
CZESNIK. 
Qctu!.. . 
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Swistakiewicz kręci się, 
ZOFIA. 
Już odetchneła ... 
$WISTARIEWICZ podnosząc w gdre rece. 
Dziękiż Tobie Panie! 
CZESNIK Do Konstuneyi. 
Éoydż do swego pokoiu. 

Bierze pod rękę Konstancyą, i prowadzi 
chwieiącą siewe Zofiz pod drugą bierze, chcac 
Ją prowadzić, m Czesnik mówi, 

Zosia niech zostanie; 
Ażeby nie poznano.. 
Odprowadza Konstancyg. 
ZOFIA postęputąc za niemi du kulifsy, 
Ja będę z daleka. 
CNOTLIWSKI w inna stronę odchodząc, 
Nieba! patrzcie na srogość przemocy czło» 
wieka. 


SCENA TV. 
SWISTAKIEWICZ, ZOFIA, 


SWISTAKIEWICZ drżąc. 
Ay!sam niewiem czy leżę?czy chodzz?czy stoięt 
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ZOFIA. 
Czego sie ty tak trzesiesz ?.. 
SWISTAKIEWICZ. 
Bo się trupów boię, 
ZOFIA. 
Smiesznyś: od mdłości mało kiedy hto umiera, 
SWISTAKIEWIC Z 
Ale ia nie Panienki lękam sie upiera. 
Hey.. gdyby mię gdzie napadł taK śliczny 
iak ona.. 
ZOFIA. 
I kogoż się ty boisz ? 
SWISTAKIEWICZ. 
Brzydhiego łysona 


Starosty! okrutnika! trupa! potempieńca 
Co wart z samych iaszczursk. plecionego 
WIETCA. 
Własna swa iedynaczkę dreczyć tak tyrańsko! 
Wierz mi Zosiu! ten Pan nasz ma duszę poa 
gańską. 
ZOFIA. , 
Prawda, że tym człowiekiem sama dzikość 
włada. 
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mm 


SWISTAKIEWICZ. 
£Łakomcy zagorzali!..ah! biada wam biada! 
W nędzy ducha zaięci chuciami brzydkiemi; 
Żyiecie iak drapieżne zwierzęta na ziemi. 
O! iakże iest okropnym darem dla was życie! 
Ni wam miły przyiaciel, ni bliżni, ni dzicie. . 
Ni własna istno$ć wasza iest od was łubiong. 


F 


Dręczycie samych siebie nędza nieskończoną! 
Nie znacie dnia pieknego, rana, ni wieczoru; 
W haniebnym pocie pędzac wiek tylko dłą 
zbioru. 
Atak, iak owa paszcza otchłani piekielayi; 
Łaknąc aż do momentu boleści śmiertelny! 
Z zgonem! gdy wam już tylko czterech de- 
saczek trzeba, 
Tracicie wszystko w wzgardzie i ludzi, i Nieba. 
ZOFIA. 
Moy ty głęboki medsku! pomału, pomału. 
Z któregoż to wyiąłeś Seneki Rozdziału ? 
SWISTARIEWICZ. 
Ey niech tam kaci wezmą Senekę twoiego, 


ZOFIA. 
Czy znasż go? 
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SWISTAKIEWICZ, 
Nieznam, ale coś to iest starega. 
A więc takie ladaco, iak nasz Pan Starosta. 
Ja co czuig to mówię, poczciwie, choć z prosta. 
ZOFIA. 
Znac też ,że Świstakiewicz tych myśli autorem. 
SWISTAKIEWICZ. 
Albo ce? 
ZOFIA. 
Bo sa tylko próżnych słów utworem. 
SWISTAKRIEWICZ. 
Jak to zaś? 
ZOFIA. 
Gdyby zbiorów złe były powaby. 
Pełno w łonie swym bogactw ziemia niemia- 
łaby. 
A wszakże i Xiadz Pleban na cały głos woła: 
» Pracuy pracuy człuwiecze! w pocie swego 
czoła. ” 
SWISTAKIEWICZ. 
Coż daley?.. Drże sie iego gardło nakształt 
gromu! 
„ Kochay bliżnich iak siebie: nie czyn źle 
nikomu. ” 
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To się znaczy Zosienku, Ve w przeklestwie 
Nieba! 
Koniecznie człowiekowi pracować potrzebą, 
Lecz przystoynie; bez krzywdy i swey i bli- 
2 zniego: 
Toz Boga; ale tamto z ducha diabelskiego. 
O! wy bogacze, których prawe zbiory bawią: 
Żyicie w pokoiu! niech was Nieba błogosławią. 
Oy tak: Świstakiewicza nie zrobisz ty grzybem. 
Ja choć po prostu myśle; ale dobrym trybem, 
Coż na to?.. 
ZOFIA. 
Prawda, tylkoż że człek dla pieniędzy 
Mosi czasem źle zrobić unikaiąc nędzy. 
SWISTAKRIEWICZ. 
Jakaż bieda Starostę zle czynić przymusza ? 
ZOFIA. 
Nie mówie-o nim: iego występna iest dusza. 
Lecz mizerak <o niema nawet swego domu, 
Choćby utknął... 
SWISTAKIEWLICZ. 
Nie, krzywdzić nie wolno nikomu, 


Mniemaszże? że ubogich tylko nedza gniecie? 


= 
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ZOFPLA. 

Jużcić Panowie od niey wolnewi są przecie. 
SWISTAKIEWICZ. 
Błądzisz.— Oto ażeby błąd twoy wyprobowac. 
Muszę ci się iuż przyznać, że umiem Gzarować. 
Chcesz? zaraz cię przemienię w Starościanki 

postać. 
Gaday , pragniesz w pańskości? i w stanie 
iey zostać? ,. 
ZOFIA. 4 
Co ty pleciesz ? 
SWISTAKIEWICZ. 
O zakład: że i wnet polubisz 
Cnotliwskiego, i wnet się z Bogackim zaślu+ 
bisz. 
ZOFIA. 

Szalony! day mi pokoy. Jam ci nic nie winna. 
SWISTAKIEWICZ. 
Czemuż to? wszak z bogaczem rozkosz zło- 

topłynna. 
N ogaday, to nie żarty; Wielimożną cię zrobię, 
Chcesz ? czy niechcesz?.. 
ZOFIA. 
Ey.. wolẹ zostać w swoiey dobie. 
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DRAR 


SWISTAKIEWICZ. 
J mnie kochac. «e A widzisz Pani miłościwa, 
Wszak moja prawda wyszła na wierzch iak 
oliwa. 
Nie zazdrość,wszyscy ludzie swoie bodee maia. 
Nasze tępe, lecz Pańskie diable doskwieraią. 
Smieiąc sie. 

Wreszcie,wybacz mi Zosiu,że cię tak odrwiłem, 
Czarownikiem nieiestem, i nigdy nie byłem, 
ZOFIA, 

Ey to są żarty. Ade co to będzie dalij, 
Nieszczęśliwi! że sie tak bardzo pokochali, 
SWISTAKIEWICZ, 

Ot poydą na ofiarę pychy gromo - włądnyi! 
W jeluż to iuż ziadł ludzi ten potwór szkaradny! 
ZOFIA; 

Gdzież litośc?.. 
SWISTAKIEWICZ, 
W kim? w Staroście; rodzay ten bydlecy 
Cnocie gotów teb uciac ! aby dostąć wigcyis 
Zazieraigc za kulifse. 
Ay! 
Niby chce uciekać, Ł wraca się. 
już mię zayrzał.., 
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ZOFIA. 
Co to? 
SWISTAKIEWICZ. 


Starosta się toczy. 
Zofia ucieka. 


LA . + ; . 
Pozrzg mie? zły iak szatan! iskrzą mu się oczy.. 
é = é 


SCENA vV. 


STAROSTA, CZESNIK I SWISTA- 
KIEWICZ. x 


STAROSTA ze zgrozą do Swistakiewicza. 
A tyś tu po co przyszedł obwiesiu: skaleczę: 
W sztuki zrabam! zabiię! iak mi Xiadz uciecze. 
Tak go strzeżesz? poczkayno.. znam ia twoje 

figle. 
SWISTAKRIEWIC Z. 
Ho ho.. siedzi zamknięty na wszystkie trzy 
rygle. 
Zie kata ieżli drapnie... 
STAROSTA. 
Cożeś ty z nim zrobił? 
SWISTAKIEWICZ. * 
Boiac się aby mie Pan za niego nie pobił; 


74 
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Jeżliby mi się wymknął. ~ Bo gdyby chciał 
zmykać? 

Jak ia człek świecki z Xiędzem miałbym się 
potykać ? 

Znalazłem wiec w mey głowie koncept arcy- 
śliczny. - 

Kiedy szeptał pacierze w mysli Niebo-tycznyi; 

Ja się przybrawszy w tea czas do zamhu z 
kluczykiem, 

Zostawiłem Prałata a xiążką i stolikiem. 

0..bawi się on dobrze: niech się Pan nie troska. 

Coto?..Xiśdz z Brewiarzem . 


STAROSTA. 
A to kara Boską/ 
Że mnie ten hultay zawsze kłopotu nabawi. 
A ieżli te zamkniecie przed nim się wyiawi? 
Zgubisz mię łotrze! zgubisz dość iuż «trą- 
pionego! 

Wszakżem ci kazał tylko pozor mieć na niego, 
SWISTAKIEWICZ. 
Czyżby to oczy moie miały moc chwytania? 
To dziw! lea się Kiądz nawet od kobiecych 

wzhrania. 
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STAROSTA. 
Dobrże czyni hultaiu, bo żyie pobożnie. 
ldżże mu drzwi otworzyć, ale tak ostrożnić; 
Aby na swey niewoli nie poznał się weale: 
SWIŚTAKIEWICZ 
A iak nam 2 oczu zniknie?,, 
STAROSTA. 
To ci w łeb zapale, 
Dasz mi znać, gdybyś poznał co po iego minie, 
Sprawże się zręcznie.. ` 
SWISTAKIEWICZ. 
No mo..iuż wiem co uczynie, 
Na tronie. 
Nie wypuszcze go 2 klatki do slubu samego, 


SCENA VI. 


STAROSTA, CZESNIK. 


STAROSTA. 
Utrapienie !.. bodayby tego Bogackiego t 
Bałamut; muszą pisac Intercyzę drugą. 
A Xiadz zaowu chymeryk: czekać niechce 
długo, a 


KE 
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Coż mi to Wacpan miałeś sam na sam po: 
wiedzie ? 
CZEŚNIK. 
Właśnie w tym interesie pragnę go uprzedzić, 
Nie ta Bracie przyczyna Xiedza ztąd wygania. 
Charakter iego gwałtów poświęcać zabrania, 
Niechce więc bydź wspólnikiem dzieła sro. 
motnego, 
STAROSTA. 
A chocby i tak było; ce iemu do tego, 
Głupi; nie zna Kazusów: 
Biiąc się w usta. 
Panie odpuść grzechy, 
Rozumnieyszego dla mnie trzeba było Klechy. 
Diabłu ślub dać powinieu; gdy w ludzkiey 
postaci, 
I Indult mu pokaże, i dobrze zapłaci. 
CZESNIKU 
Trzebaż ci przez tyrańskie gwałtu wypeł. 
nienie ! 

I wiek swoy zhańbić, i swe zatrwożyć sumienie, 
1 sórkę uddać śmierci! lub wieczney zgryzocie, 
STAROSTA. 

Czy Wscpan znowu bzdziesz gadać mio cnocie, 


"| 
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Żegnain go więc: w Niedzielę poyde ną ka- 


zanie. 
Chce odchodzić. 
CZESNIK zatrzymuiąc go. 


Ah! stoy Bracie : w tymże iuż znayduiesz się 
stanie ? 

Że cię nawet sam odgłos słowa świętey enoty, 

Przeraża! iakby grożne piorunów łoskoty. 

Zastanów się nad sobą. „ Wszak iesteś czło» 
wiekiem. 

Masz duszę; a zgrzybiałym pochylouy wie« 

£ kiem, 

Zbliżasz się iuż do kressu, gdzie w obliczu 
Nieba, 

Sprawę z czynności swoich zdać będzie po» 


trzeba. 
STAROSTA. 
Coż mi nowego powiesz? 


CZESNIK. 


W zbytku swey chciwośeć; 
Nim zgwałcisz,prawoBoskieli prawo ludzkóścił 


Od- 
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T 


Odważ się spoyrzeć w siebie. = Jakież nie. 
pokoie l 
W sercu twoim wreć muszą ,. własne dziecie 
swoie x 
Masz zabić! umrze pono. Znać z twarzy Doks 
tora. 
STAROSTA, 
Nieprawda, kłamiesz Wacpan: bo iest tyl- 
ko chora. 
Niemaż niebespieczenstwa. Słaba iak w tey 
chwili; 
Lecz po ślubie wnet się ta słabość iey przesili, 
CZESNIK. 
O! by fałszywe były te straszne pozory, 
STAROSTA. 
Alboż to wszystko prawda? co mówią Doktory, 
Odrwić mię chcecie; ale nie będzie nic z tego, 
Jakem raz wyrzekł; musi poyść za Bogackiego. 
CZESNIKR. 
Woli twoiey nikt tamy nie może ząłożyć. 
Nad posłusznym dziecięciem nayłatwiey się 
stożyć. 
Lecz chocby żyła: zgryzot nie unikniesz młota, 
Gdy dnieiey czarny smutek więzami obmota. 
TOM IV, F 


. 
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Jakiż wpływ ma bogactwo do stanu zamęścia? 

W którym stanowi tyłko miłość twierdzę 
szczęścia. 

Uchylmy te czcze ródu i bogactw powaby; 

NaynędznieyszeBożyszcza wyniosłości słabył. 

A powszechna szczęśliwość zaymie wszyste 
kie stadła. 

Gdyby zaś miłość z cnotą w małżonkach ue 
padła? 

Naypięknieyszy ten utwor z wszystkich dzieł 
natury, 

Natychmiast wstręt zeszpeci! i smutek ponury. 

Tak haniebne są wszystkie człowieka roboty! 

Kiedy pochodzą z pychy, a nie z ducha cnoty. 


; STAROSTA, 

Zaprzestańże iuż Wacpan starość moia mie” 

szać. 
CZESNIK. 

Ah Bracie ! ktoż cię dźwigać? kto będzie pos 
cieszacć ? 

Giv na upokorzoną córki swoiey głowe 

Spuścisz ten straszny pocisk! iey nieszczęść 
osnowę. 
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Spoyrzey wstecz. „ O! iak wdzięczne bły. 
szczą ci widoki. 
O! iaki stopień szczęścia czeka cie wysoki.. 
Gdy idąc za skłonnością iedynaczki swojj: 
Zrobisz te, co ludzkości i cnocie przystoi. 
Odstap iak człek rozumny z tego przedsię- 
wzięcia. 
Masz iuż fortune: weżże z przymiotami zięcia. 
Skład maiątku z rozumem uszczęśliwia demy. 
Bogacki nie do tego.. 
STAROSTA. 
Ma talent łakomy; 
I bogaty. = To mi człek co polubił złoto. 
CZEŚNIK z ferworem. 
Idżże nieszczęsny Bracie! za swoią ślepota. 
Zabiy siebie! i córkę ! i iey przyiaciela! 
Posłużą ci złe duchy do twego wesela. 
Wspomnisz me słowa nieraz przy ciężkiey 
zgryzocie! 
Że nigdzie szczęścia niema, tylko w samey 
cnocie. 
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SCENA VIL. 


CIZ SAMI I SWISTAKIEWICZ za- 
dyszamy, 
S WISTARIEWICZ do Starosty. 
Ah Panie Dobrodzieiu! bież ratować Xiędza! 
uż ledwie dyszy w oknie... 
STAROSTA. 
Czy piekielna iędza 
Woiuie w moim domu! Któżgo w okno wsa 
dził ? 
SWISTAKIEWICZ. 
Jużci sam siebie: ale baniebnie się zdradził. 
Bo oknobardzo wąskie, aon szerszey miary. 
Jak wpakował swey tuszy łądowne cieżary! 
W pół drogi uwiązł biedak: ani ruszyć dalij. 
STAROSTA. 
Ażeby cię iuż diabli odemnie porwali 
Przeklęty poganinie!.. Twoia to robota ; 
Co za łeb zamknąc Kiędza w komorze iak kota, 
ldzże go sam wydobydź : mnie wstyd na te 
patrzeć, 
SWISTARIEWICZ. 
Ale Panie; tę staczkę zaraz trzeba zatrzeć, 


A 
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On iuż wie o tym, że ia pobiegłem do Pana. 
Bo zayrzawszy mie iakoś u regu parkana, 
Zaigczął słabym głosem: ,, Ratuy mię moy 
Bracie!” 
Ja zaś z pokorą rzekłszy: ,, Wielmożny Pra- 
łacie! 
s Siedźcie tam iak wleżliście; błagam uniżenie, 
s» Aż wprzód od Pana mego wezmę pozwo- 
3 lenie. * 
Boicot miałem czynić? choć w takiey okya 
dzie! 
A gdyby mi Xiądz drapnął; byłbym potym 
w bidzie. 
Pebiegłem tu: i oto przed Panem stanąłem, 
Spiesz się Han bo to nie żart! 
STAROSTA z rozżtargnieniem. 
O Nieba!.. zginałem, 
Szybko odchodząc, grozi Swistakiewiczowi, 
Poczkay łotrze! niecnoto! oddam ia to tobie!. 
CZESNIK odchodząc ze Swistakiewiczem 
za Starostą. 
Klei się wasze dzieło w dość pięknym spo sobie 


KONIEC AKTU CZWARTEGO. 
F3 
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AKT PIATY. 
= — 
SCENA L 

ENOTLIWSKI w zaniedbanym ubio- 
rze, w kapeluszu rozpuszczonym, w 
postaci wyrażaiącey desperata, —— 


SWISTAKIEWICZ w smutku za- 
nyrzony. 


CNOTLIWSKIE 


C. się takiego stało moy Swistakiewiczu! 
Postrzegam iakiś smutek na twoim obliczu: 

I kogo spotkam, każdy zmieszany niezmiernie, 
Jak sie ma Starościanka? opowiedz mi wiernie. 

SWISTAKIEWICZ. 

I coż miałbym ukrywać?.. Panienka ..o Boże! 
Już pożegna nas pono. „żyć dłużey niemoże, 
Niestety! wszystkie znaki śmiertelney słabości! 


Ruls zginął! poty zimne! a ustawne mdłości 
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Odieły ratowania sposob i nadzieie. 
Ledwie co ią orzeżwią; na odwrot znow 
mdleie. 
Itak bez końca. Martwa prawie iuż została! 
Czehaia tylko rychło dusza wyidzie z siała. 
CNOTLIWSKI 
Jakżeż? ani na moment mdłości nieustaia?.. 
SWISTAKIEWICZ. 
Weale nie, owszem coraz bardziey się zwięk- 
szaią, 

Z początku były słabsze, króciey przecież 
trwały. 

I przerwy iakieżkolwiek ieszcze ią wzmiata 
niały ; 7 

Teraz iuż po kwadransie oddech się w niey 
tłumi. 

Ah! ięzyk ludzki tego wyrazić nieumi... 
Co się dopiero działo!.. gdy Panienka drżąca.. 
Wszystkich sił pozbawiona ,.i raz wraz mdle- 

iąca!.. 7 
Żadnego znaku życia długi czas nie dała. 
Bieduy, Cześnik mniemaiąr, że iuż żyć prze. 
stąła?.. 
C4 
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Powighsza straszną scenę gwałtownemi 


wrzaski! 
Łamie ręee/ kinie oyca! zewsząd hałas! trzaski! 
Błąkamy się przelękli takiemi widziadły !} 
Panny na pół umarłe!.. Doktory pobladły!., 
Zgoła, okcopność wszystkim nam zmysły 
odieła! 


Głosem rozpieszczonym. 
Aż też przecie Panienka troszkę odetchneła ,. 
Stanął iak wryty Cześnik: rzucił na nią okiem. 
Zachwiał się..i padł w mdłości zaciemniony 
zmrokiem l.. 
trach wspomnieć! co się działo. W gła. 
chym przelęknieniu; 
Już też i dusza moia była na ramieniu. 
s Zębamim z bólu zgrzytał! darłem się! i skakał! 
Któż jest? eo by tey Panny tak dobrey nie 
płakał. 


CNOTLIWSKI. 
A oyciec iey? ten tyran ! ten zaboyca srogi! 
Co nato wszystko mówi? 
SWISTAKIEWICZ 
Jego złe nałogi 
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Wsściekleyszym go w tym razie ieszcze u. 
> czyniły. 
Ciska się! beszta wszystkich! wrzeszczy z ca" 
łey siły! 
Aby Pannę czym prędzey u ołtarza stawi. 
Mieniąc:; iż stan iey tylko siub może poprawić. 
Mnie naypierwszemu wydał te straszne TOZ- 
kazy: 
Ale wzgardziłem niemi. 
CNOTLIWSKI 
O ! duszo bez zmazy.. 
Nieszczesna Konstancyo! .. przodkuież i tobie 
Fatalna gwiazda moia do spocznienia w gro- 
bie... 
W kwiecie wiosny...ze śmiercią dni swe 
masz zaręczyć!.. 
SWYyYSTARIEWICZ. 
Qy Paneczku; słusznie się powinieneś dręczyć, 
To dziwczę dlaWacpana ztego świata schodzi 
Rozpaczay! zanurzay się w łez gorązkich pa- 
wodzi! 
Niezrobisz dostateczney za iey śmierć pokuty. 
CNOTLIWSKIL 
Za coz mnie niewinnemu czynisz te wyrzuty? 
F.5 
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Czystemi ztą nieszczęsną spoieny ogniwy... 

Zostałem tak iak ona równie nieszczęśliwył 

Iiakaż mam mieć w sobie śmierci iey przyr 
czynę? 3 

Ah! stoy,. w srogości oyca znaydziesz całą 
winę. a 

ŚWISTARIĘWICZ. 
Wszakześią Wacpan kochał; a ona Wacpana, 


CNOTLIWSKI. 
Prawda, iakaż ztąd może ścigać mię nagana? 


ŚSWISTARIEWICZ. 
Widząc niepodabieństwo z nią sie połączeni», 
Nie trzeba było wzniecać swoie w niey płą: 

mienia. 
Owszem ile możności powściągać te czuciś, 
Dażące tylko do iey pięknych dni zatrucia. 
Qyciec więc, i Wacpana słówka serco- płynne, 
Zgubiły wspólną składką dziewczatko nia; ` 
winne. 
CNOTLIWSKŁ 


Lubo niema takiego człowieka na ziemi, 
Coby wzgardził kochanki ogniami czystemię 
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Zarzut mię twoy iednakże bynaymniey nie 
dziwi. 
Cechę występku muszą cierpieć nieszczęśliwie 
Niestety! ostatni to cios dla poczciwego. 
Dais się słyszeć nieiakiś rozruch za teatrem 
Coż to za szmer? z, o Nieba:.. 


SWISTAKIEWICZ przystuchuiąc się. 
Jest inż coś nowego. 
Szepczą.. płacz niby.. ieden za drugim się goni! 
Ah! iuż może iey niema! Jeż zapewne po nij! 
Odbiega. 


SCENA II 


CNOTLIWSK! sam, z wyrazem ude- 
terminowaney rozpaczy, 


Czas iest.. Już moment straszny blisko się 
pizymyka!.. 

Gdzież miłość? .. gdzie nadzicia.. wszystka 
to iuż znika. 

Nędzna! wybladła! bez sił! drżąca! nieszczę- 
śliwa! 

W bołach duszy iciała! sama Smierci wzywa. 

Fo 
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szc 


Albo inż możei ztym rozstała się światem!.e 
Konstancye!.. ktoż iest twym? Ja czy oy- 
ciec katem ?.. 
O! rozpaczy.. może twoy oyciec iest nig- 
winnym, 
Niestety! ia w twym sercu więcey byłem 
czynnym. 
Ja cię więc nieszczęśliwy! przywiodłem do 
zguby. 
Wplątałem cię w mą miłość .. Ztargałem tyo 
śluby. 
Jasam na twe zaboystwo użyłem mey ręekik. 
Gdzież równe zbrodni moiey wynaydą sip 
męki!.. 
_W własnym chyba mym sercu. . Czuć ie będę 
puty; 1 
Aż śmierć słodka oddzieli mię od mey pokuty, 
Niestety! krótko ona ma do mnie należyc. 
Mogłżebym ieden moment po iey stracie 
przeżyć ! 
Lub niegodny ofiary, którą dla mnie czyni.. 
Żyćbez niey na tey świała okropney pustyni!.. 
Nie będzie nigdy od niey oddzielna ma dola. 
Poydą wraz dusze nasze w Elizeyskię polą.« 
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Gdzie ni zawiść, ni żądna pycha nie postała. 
Tam się będzie Kostusia do mnie uświechała.. 
A poige mię wieczystą roskoszą naytchliwiy, 
W spomni nieraz, iak tuśmy byli nieszczęśliwi,» 
Dobywa puginału. 
Witam cię!..o!nadzieio mey żądzy iedyna., 
Twoy widok! czycia moie odradzać poczyna. 
Ty wszysthi me nieszcześcia w oka mgnieniu 
zgubisż.. 
J ducha mego, z duchem kochanki ząślubisz,, 
Lub gdyby poźniey miało życie wyiść z iey 
łona.. 
Krew ią moja. , o szczerey miłości przekona!., 
Westchnie za mng.. to dosyć.. Już iestera 
szczęśliwy .»» 
Dla córki odpuszczam ci Oycze nieżyczliwył 
Wszystkie moieurazy. „ Żalu!.. co sposobisz 
Mężnie umrzeć..przybyway..» 


Obraca na dół ostrzem puginał -„ Poprad» 
wia go w ręce, iakby 1uż zamyślaiąc ude- 
raye nim w siebie, 
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a a E a 


SCENA III 
CNOTLIWSKI, CZESNIK. 


CZESNIK wpuiąc nagle, porywa za rękę 
Cnotliwskiego. 

Cnotliwski! co robisz!.. 

Dokąd cię iuż nieszcąęścia twoie obłąkały!, . 

CNOTLIWSKI usiłtuiąc wyrwać reke z 
puginatem. 

Qdstąp! nie przeszkadzay mi! póki iestem 
. ` śmiały. 
Targa sie. 

CZESNIK pasuige sie z Cnotliwskim, 
Stoy! odday mi te ostrze. Już ci go nie trzeba. 
Sł łaniaią sie do prożb twych litościwe Nieba! 
Nagła odmiana w sercu oyca nastąpiła. 
Twoia będzie Kostusia.., 

Odbiera puginat, 

CNOTLIWSKI iakóy w zachwyceniu. 

Jeżli będzie żyła?.. 

AMh!co słyszę?. Sen to iest?..czy też omamienie.» 
CZESNIK. 

Nie sen: zyskasz w istocie oyca zezwolenie. 
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Pa, 


Poznałem z mowy iego, iz twarzy zmieszanyi; 
Że w nim cnota z łakomstwem walczy na prze- 
miany. 
Dośc iest, byle ta święta moc weszła do duszy; 
I zbrodnia, i namiętność co sumienie głuszyz 
Ustępuie natychmiast przeważney iey sile. 
Uspokoy sie, wyiaśni enota twoie chwile. 
Doniosłem i Kostusi iuż otey odmianie. 
Nowina ta w dość lepszym stawiła ią stanie, 
Nie boy się więc i o nią. 
CNOTLIWSKI 
Ah! coż się to znaczy. a 
Wgłąb szczęścia przerzucasz mie z otchłani 
rozpaczy. 
Mężu zesłany z Niebios! iakież ci dam dzięki? 
I kochankę! i życie biorąc ztwoiey rękj! 
CZESNIK. 
Odłożmy na czas inny tę roskosz wzaiemną. 
Teraz ci niebespieczno bawić się tu ze mną. 
Odeydź: aby Starosta nie widział cię puty, 
Aż zgoię przywar iego bolesne wyrzuty, 
Łazi za mną, chcąc pewnie czucia swe roz- 
kładać. 
Ja zaś, aby tym bodzcom większey siły nadaś! 
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Unikałem go dotąd. Dam mu wolność teraz, 
Postrzegaiac Staroste, 

Skryiże się , oto idzie... 
Cnotliwski odchodzi. 


SCENA V. 


CZESNIK , STAROSTA. 


STAROSTA. 
Wszakże Wacpan nieraz 
Gadałeś miaż nadto iak mi sie zdawało. 
Z przeproszeniem; co to zaś takiego się stało? 
Że mię iakby unikasz w tym krytycznayne 
czasie: 
Kiedy naygłębiey każdy człek zastanawia sig. 
Mam iuż zaślobić córkę. 
CZESNIK. 
Wiem ia o tym, 
STAROSTA. 
Ale 
Wacpan ieszcze wszystkiego niewiesz doe 
skonale. 
Niezbadane są serca człowięczego drogi. 
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CZESNIK. 
Braciełkiedy me wszystkie światła,i przestrogi, 
Żadnego nie zrobiły w duszy iwey wrażenia, 
Milcz lepiey, a czyń ślepo bez zastanowienia. 
STAROSTA. 
Czyliż iestem zwierzeciem dzikim! bez rozumu. 
Ah! nieprzydaway wzgardy do zgryzot mych 
tłumu. 
Miey wzgląd na starość moią! mów ze mną 
łagodnie. 
Wszakże mię żadne takie nie zhańbiły abro- 
dnie! 

Abyś dla mnie te czułe serce miał zawierać, 
Które sięi dla zbrodniow nawykło otwierać. 
CZESNIKR. 

Nie mysl kochany Bracie, aby te przywary, 
Te sprosne dla łakomstwa z świętych praw 

ofiary, 
Których ułomnośćtwoia niewzdryga się czynic! 
Miały do tego stopnia przedemwną cię winić: 
lżbym zamknąwszy wiecznie me serce przed 
tobą , 
Niechciał cię dźwignac smętną zwiędłego 
żałobą. 
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Affekt, który krew iednai w złym razie pieści, 
Niezna wzgardy dlabrata; zna tylko boleści! 
J przetom to unikał twoiego oblicza. 
Teraz gdy pięknych czuciow Niebo ci użycza; 
Słucham cię więc, wynurz się na brąterskiim 
łonie. 
STAROSTA. 
Q! iak nieznanym dotąd wstydem twarz ma 
» płonie! 
Okrytemu siwizną! i zgrzybiałym wiekiem! 
Dowiodłeś, że nie każdy człowiek iest czło- 
wiekiem. 
Niestety! znalazłem się w tey wyrodney skazie. 
Coż iestem przy prawdziwym człowieka ə- 
br*zie? 
Pracuiąc wiek moy cały! żyiąc iakby w grobie! 
Nikomum nie usłużył , ani też sam sobie. 
Obłok łakomstwa nego groźny i ponury, 
Zakrył przedemną wszystkie roskosze natury. 
Znacząc więc dni mych pasmo i nędza! i potem! 
Nie poznałem się z niczym, tylko iednym 
złotem. 
Mam go pełne szkatuły.— lieszcze me chęci 
Mamiacy zbiorów pewab gdy ustawnie nęciś 
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Gdy go chwytam, a niesmak i czczość w sa» 
bie czuię, i 

Na mieyscu szczęścia , znowu łakomstwo 
naj duię 

Widok mię wreszcie razi moiey zgrzybiałości! 

Bedeż do śmierci nędznym igrzyskiem cheie 


wości?.. 
CZESNIA. 


Moy Braciszku! może te przykre czucia zgubisz: 
Jak swoiaą iedynaczke z Bogackim zaślubisz. 
On ma wielki maiatek: zbiory twe podwoi, 


STAROSTA. Y 
Tak to Waepana litość rany moie goi. 
Nie szydź ze mnie dla tego, żeś mi odkrył 
: droge ,* 

Którą do mey zacności człowieczey doyść 
mogę. 

Gardzę wszystkim, co tylko przeciwi sie cnocie, 

Kto ia zna, i wypełnia, dobrze mu przy złocie. 

Lecz kto wszystkie dni swoie łakomstwu 

zaprzedał ? 

Ktona tọ zbiera? aby do śmierci niç nie dał: 
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Nędznym w pośrzodku bogactw tak, iak ia 
zostanie. 
O! pełne poniżenia w starości wyznanie... 
Rozżarzony łakomstwa moiego upałem! 
Córkę mą Bogackiemu dla tego dac chciałem: 
Abym do śmierci nie znał podziału w intracie. 
Przystał na to, miałby ia: gdybyś ty! moy 
Bracie... 

Nie oświecił mię cnoty czci. godnym promig. 
niem. 

Tyś się zlitował nad tym niewinnym stwo 
rzeniem, 

A kryiącią przed oyca zapalczywym ciosem! 
Przeniknałeś mię razem iiey i mym losem. 
Rzucaiąc się na szyig C:esnika. 
Odbierzże czułą wdzięczność Bracie ukochany! 
Za.miłe nocy moicy w iasny dzień przemiany. 
Niech cnota tw oia córki mey szczęście oznaczy, 
Niech sam tylko zostanę za moy błąd w woz* 

paczy. 
CZEŚNIK. 
O! iak przyjemną pała me serce roskoszą... 
Qycze! iuż łzy bolesne twarzy twey nie zroszą. 
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Już cię nie dotknie rozpacz, ni żadna zgryzotat 
Szczęśliwy! w czyim sercu zamieszkała cnota. 
Widzę iey na twym czole rozkwitłe promienia, 
Znaki wdzięczne czystości serca i sutbienia, 
Doznasz za ich przewodztwem wszystkich 
darów szczęścia! 
Fak pociechy z wolnego córkiswey zamęścia, 
Jak słodkiego użytku i dni swych, i zbiorów: 
Kosztuiąc roskosz z płonnych niegdys ich 
ugorów. 
Wieńczy się iuż twa starość chwilami pige 
knemi. 
Spieszże się i swe dzieci zrobić szczęśliwemi, 
, STAROSTA. 
Ab! to iest żądzy moiey iedynym przedmio- 
tem, 
Żłączyć ich! błogosławić. . i obdarzać zło» 
tem. 
Wata. 
Jesteś tam ?.. Swistakiewicz ... 
Idąc ku kulifsie. 
Że en nie postoj, 
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SCE" NAP. 
CIZ SAMI I SWISTAKIEWICZ. 


SWISTAKRIEWICZ. 
Jestem: co Pan rozkaże ? 
STAROSTA. 
Idź do córki moij, 
Proś ią, niechay tu przyidzie. 
SWISTAKIEWICZ. 
Ale Panna chora. 
Lepiey może? gdy za nia sprowadzę Doktorą. 
On opowie iey boleść .... 
STAROSTA. 
Nie kręćże mi głowy! 
Proś tą razem z Cnotliwskim. 
SWISTAKIEWICZ ma stronie. 
A..to komils nawy, 
Do Starosty z zadzitwieniem. 
Enotliwskiego tu razem zPanienką mam prosic? 
STAROSTA. 
Tak iesttak : lecz nie trzeba tego wszystkim 
głosić. 
Wreszcie, naymniey to znaczy... 
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SWISTAKIEWICZ. 
Dobrze. m Ale Panie 
Jeżliż Panienka sama przyiść nie będzie w 
stanie ? 
STAROSTA. 
To iey niech Pan Cnotliwski pomoże przyiśz 
do mnie. 
Rozumiesz ?.. powiedz iey tak; a grzecznie, a 
skromnie. 
SWISTAKIEWICZ. 
No no no.. iuż wiem resztę: iuż iuż zrOzu- 
miałem. 
Pewnie że sie pokrzepi takim kordiałem, 


SCENA: VI 
STAROSTA , CZESNIK. 


STAROSTA. 
Jakże przedziwna radość me serce zzymuiel 
Gdy do odradzenia mego iuż przystępuie. 
o wý! którzy w łakomstwie do zgonu trwać 
a macie, 


Szacunku mey roskoszy wcale nie poznacie, 


AS A . 
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* Przykroć mię Bogackiemu w oczy spoyrzeć 
będzie. 
Wszakże i on utykał w tymże co ia błędzie. 
Wiedział dobrze, że moja nie kocha go córka: 
A skradał się i do niey, i do mego biórka. 
Oy..i to widzę Panicz nielada Mospanie. 
Choć młody; ma o swoim woreczku "staranie, 
Nie lubie go iuż teraz: nie wart i kadzieli. 
Zle, gdy się młodzik babrze w łakomstwa 
iopieli. 

Nie bedzie moim żięciem. Dzięki wam o! Nieba, 
Jnnych przymiotów męża dla Kostusi trzeba: 
CZES MIK. 

Mniemam, ìż Pan Bogacki cofnie w iednym 

słowie 
Kroki swe od Kostusi; iak skoro sie dowie, 
Że i Panna go nięchce, i w tak wałoym 
względzie, 
Qyciec dla niego córki przymuszać pie będzie, 
Gdyby zaś sam się skrzywdził gniewem niee 
foremnym; 
Wypada więe nim wzgardzić, iak człekiem 
nikczemDy m. 
STA; 
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STAROSTA. 
Pewnie że: nic na iego przytażni nie stracę. 
A koszta ieżli zechce? dubelt mu tapłacę. 
Aby tylko z Cnotliwskim niechciał kłutni 
zrobić. 
8 CZESNIK 
Jakaż moc niewieściucha zdoła usposobić 
Do uięcia sie broni. — Badź Bracie spokoyny, 


Rodzay drżących łakomców niewydaie woyny.-- i 


Wreszcie niema przyczyny oco się iunadzyćí 
Niechcą go; a więc musi Tad nierad wybączyc, 


SCENA VIL I OSTATNIA. 
CIZ SAMI, KOŃSTANCYA wsparta 
na Zofii, CNOTLIWSKI, ZALO- 
TNICKA , BOGACKI I SWISTA- 
KIEWICZ. 
STAROSTA. 
Córko moia kochana iuż chwila nadeszła, 
Abyś z stanu dziewicy w stan małżonki prze- 
szła. 
Już cię czeka; ztad prosto poydziesz pzed 
ołtarze, 


Oddac w bbliczu Boga serce swoiey parze, 


TOM- IV, 
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Pytam cię wiec ieszcze raz na dowod mey 


próby: 


' Czyli z Panem Bogackim chcesz zawierać 


śluby. 
KONSTANCYA. 
Nie Oycze! niemam żadney do niego skłon= 
neści. 
Nieszczęsna! wzburzęż znowu oycowskie 
wnętrzności. 
Lecz użyię iuż całey duszy moiey siły, 
Aby siętwe rozkazy z mym sercem zgodziły, 
Gdym niezyskała w pierwszych uczuciach 
f odmiany; 
Mamże przed Tobą kłamać? (ycze moy 
kochany ! 
Czyń co chcesz: na. zawadzie wszak ci nie 
nie stawa, 
Miłość moia nie zgwałci posłuszeństwa prawa. 
STAROSTA. 
Do kogoż chęci twoie miłośc nachyliła? 
RONSTANCYA. 
Z Cnatliwskim wola Niebios me serce złączyła, 
Kocham go: lubo widze że w ślubney ofierze 
Z święto-kradziwem te czucia uczynią przy» 
mierze, 
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STAROS TA. 
O! skutku okrucieństwa szkaradny iiasny! 
Poznałem cię niestejy! moy ty iesteś własny, 
Nie Córko moia, iuż cię nie będę przymuszać; 
Minął czas, kiedy śmiałem święte prawa 
wzruszać. 
I pychą i łakomstwem z młodych lat zwie. 
dziony! 
Puściłem się był z niemi w nieścigłe zagony. 
A zmieniwszy ie potym w naymilsze nałogi. 
Wszystko złe wyrzadzałem bez wstrętu i 
trwogi. 
Takim byłem:gdy święta niewidoma władza, 
Co z serc nayszkaradnieyszych cnotę wypro» 
wadza: 
Rzuciła na mnie promyk z niebieskiego łona, 
Opadła ślepiąca mię z oczu mych zasłona. 
Spoyrzałem wsic.. Aż oto córko ma kochana! 
W oycu twoim postrzegłem strasznego tyrana! 
Który pod piękna cechą oycowskiey miłości, 
Chciał cię odrżeć ze wszystkich iakie masz 
własności. 
Rzucaląc sie na szyię Konstaneyi, 
Przepraszam cig sss 
Ga 


. 
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Konstancya do nóg Oycu upada. 
Zapomniey .. poznay oyca swego! 
Wracam ci wolność twaią, i kochanka twego. 
Cnotliwski obok Konstancyi pada u nóg 
Starosty. 
Niech was Bóg błogosławi o! dzieci iedyne, 
A ślub niech zgładzi krzywdy wasze i mą winę! 
Wszystko co mam, wam daię. i 
Podnoszą się Cnotliwski i Konstancya. 
KONSTANCYA. 
Ah! Oyęze kochany! 
Już twe błogosławieństwo zgoiło me rany. 
CNOTŁIWSKI. 
W zgardzony niegdyś; teraz do łaski przyiety! 
Oy cze! biorąc zrak twoich syna tytuł świety; 
Jakiż ci dam wdzieczności dowód doskonały? 
Przyimyi respekt i miłość. . oto dar moy cały. 
BOGACKI 
Jakże Mości Starosto! iestem oblubieńcem. 
Z kimże poydę do ślubu?... 
STAROSTA. 
He? j 
ZOFIA. 


Z grochowym wieńcem, 
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STAROSTA. 
Przepraszam: chciey wybaczyć Mospanie 
Bogacki. 
BOGACKI 
Wszakże iuż Iniercyza... 
SWISTAKIEWICZktaniaige sie Bogackiemu, 
Day ią Pan pod placki. 
Bo ci Państwo na gołe słowa się pobierą. 
STAROSTA. 
Nie iest to moia zdradą, ani też chymerą ; 
Wiesz żem córkę przymuszał, więcey iuź 
nie myślę. 
Lecz weż tylko sam Wacpan na uwagę ściśle, 
Jakie z niechętną żoną mogą bydź swobody? 
Kłopot tylko ustawny! a potym rozwody. 
W reszcie i uczciwości bierz ze mnie pomiary: 
Wielkiż to przykład kiedy poprawia się stary. 
BOGACKI wieco pomysliwszy. 

Nie godzi się tak iawney słuszności przeciwic. 
Niech Nieba racza piękną parę uszczęśliwić. 
CZESNIKR. 

Wszakżem wróżył, że wzmianie straszney 

- tey roboty : 
Jeśpan Bogacki da nam drugi przykład cnoty. 


G3 
s 
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O iakitryumf! kiedy przed prawem ludzkości, 
Klęka pycha! łakomstwo! i Bożek miłości, 
ZALOTNICKA. 
Niechayże eszcze kleknie i milcząca zdrada. 

Bkruszona żalem! Sama oskarża się wada, 
Niechce nosić w mych piersiach zgryzoty 
przyczynę. 
O by! wstydne wyznanie zmazało mą winę, 
Ja naywięcey zrobiłam tym kochankom 
złego ! 
Kochaiąc bowiem sama Pana Cnotliwskiego: 
A posiadaiąc oyca myśl i ufność całą, 
Hydzić cię moy Cnotliwski przed nim wy- 
padało. 
Starosta kręci głową. 
fżbyś niedostąpiwszy z Kostusią małżenstwa, 
Przetworzył może półym stan mego wdo» 
wieństwa. 
Poznałam wraz z mym bratem ohydę sro- 
moty! 
Karzę się iey wyznaniem dla miłości cnoty, 
A was przepraszam... 
„Soiskaią sie z Konstancyą, 


\ 
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STAROSTA. 
Co to iey się też marzyło! 
Nie dosyć to szaleństwa z pierwszym me- 
żem było! 
T udawała minkę pobożney Dewotki, 
CNOTLIWSKI do Zalotnickiey z grzecz= 
noscią. 
Przyczyna winę znosi. 
KONSTANCYA do Załofnickiey. 
Wróć mi serce ciotki. 
CZESNIK do Załotnickiey. 
Siostro! iuż święta cnota w twe serce wstąpiła. 
Gdyś się wspaniale na ten heroizm zdobyła, 
Iż się oskarżasz sama, « Krok ten bez wat- 
pienia, 
I honor ci przynosi, i wolność sumienia. 
STAROSTA. 
Weselmy sie więc wszyscy, że w głupstwa 
kałuży, 
Żadne iuż z nas nikczemnym powabom nie 
służy. 


WJ 


4 
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Obracaiąc się do Czesnika. 

Zacny Bracie! naszego sprawco odrodzenia: 

Składamy ci serc czystych czułe dzięk - czy- 
nienia. 

"Tyś nawrócił mnie starca: a za mym przy- 
kładem, 

Puścili się i młodsi cnoty świętym śladem. 

Roskosz dni naszych, którey doświadczać 
będziemy; 

Jako wzięta od ciebie, z tobą podzielemy. 

Przodkuyże tey niewinney do kościoła parze, 

Złożyć cześć Naywyższemu |! w czystym ślu- 
bów darze, 

Do Cnotliwskiego i Konstancyt. 


4 , . +”. 2 o : 
Jdżcie śmiało me Dzieci za skłonnością swoią. 


Żadnych przypadków takie stadła się nie boig, 

Które nie gwałt! nie pycha! ni też złota 
bryły; 

Lecz Niebo! i cnotliwe czucia połączyły. 
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PODSTARZALSKA Wdowa. 
AMELIA Pasierbica Podstarzalskiey 
w opiece iey będąca, 
POGROMSKI Oyciec Leandra. 
LEANDER Kochanek Amelii, 
1NDUKTOWICZ Patron Podstarzal- 
skiey, 
MIXTURSKI Doktor mniemany. 


TRZEPAŁKOWSKA Służąca Pod- 
starzalskiey, 


BARTŁOMIET Lokay Pedstarzal- 
skaey, 


Scena na Wsi w Domu Pod. 
starzalskiey, 
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pi reprezentuie salę zaciemnioną iak 
byud przededniem. Krzesła i sto- 
tiki w w nieporządku. 


SCENA I 


AMELIA sama w ubiorze rannym a- 
znaczaiącym nagłe porwanie się z 
łóżka. 


N iemaż go, ah! czy tylko nie wyrok sądowy 
Zawistny losom naszym! sprawił mu trud 
nowy. 
Pisał, że się dziś ze mną pragnie widzieć rano, 
Nim macocha i ezuyhe domownikj wstaną. 
f 
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Dotąd go iednak niema. Już to bez wątpienia 
Zły dekret iest przyczyną tego opoźnienia... 
Zagladaiąc za kulifsę iakby uzieraigc kogo. 
Niestety! o iak stan moy iest nader żałośny! 
Kochać tchliwie Leandra... a przez gwałt 
nieznośny! 

Gdy mi ztwierdzać wzaiemność miał przy« 
sięgą świętą. 

Od ślubu przez macochę zostać odepchniętą... 


Znosić iey tysiąc obelg..ina sroższą mękę... 
Widzieć Leandra w pieni o moia Je: 
Coż winnam?...że przystępu zlewły do 


mnie tamą: 
Złudził macochę, iż się ożeni znią samą. 
Ah! ieżeli Sąd ieszcze skrzywdzi miłość moia! 
Nieba! uwierze że żli i was się nie boią. 
SCENA II 
AMELIA, TRZEPAŁKOWSKA w 
Podwtośniku. 
TRZEPAŁKOWSKA ziewaige. 


Dobry dzień. = Jak sie spało? 
AMELIA zmieszana. 


N Nie naylepiey. 


` 
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TRZEPAŁKOWSKA. 
Wierzę. 
Niezwykli ci spac dobrze, co kochaią szczerze. 
AMELIA. 
Wcalem ia nie dla tego tak rano dziś wstała. 
TRZEPAŁKOWSKA. 
Frzez coż bys sie Wacpanna przedemną kryć 


miała? 
Czekasz pewnie Leandra. Ziewa. 
AMELIA. 


Gdzie tam.. wierz mi że nie, 


TRZEPAŁKOWSKA. 
Godziż się mieć naymnieysze o mnie podeya 
rzenie ? 
Sprzyiam ia i Wacpannie i iey kochankowi. 
AMELIA wzdychaige. 
Wdzięcznam ci Trzepałkosiu. 
TRZEPAŁKOWSKRA. 
Niech kto co chce mowi, 
Ja zawsze iedno twierdzę: iż wybor Wac- 
panny, 
Z żadney miary nie może bydź dla niey na» 
ganny. 
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Zle tylko, żeś chybiła swego ułożenia: 

1ż nie dasz L eandrowi póty przyrzeezenia, 
Póki od iey macochy słowa nie otrzy ną. 
A przeciwnie si; stało; choć go dotąd nima. 


AMELIA. 
Pióżną umowę z sercem rozsądek zawiera, 
Gdy iuż w nim gore miłość gwałtowna i 
szczera. 
Pod iey przeważnych ponetniezliczosą zgraią, 
Wszystkie niebespieczeństwa niczym się bydź 
zdaiąs 
Ale inż nie czas przeszłe słabości rozważać. 
Nie trzeba było raczey na nie sie narażać. ` 
Zapedzona w pierzchliwym zaufania biegu: 
Stawiłam mnie,i iego na przepaści brzegu! 
Drtac teraz między trwogą! a serca podnieta!.. 
Prosze cie, ieżli wiesz co? powiedz mi... 
TRZEPAŁKO WSKA. 
| Wszakże to 
Naydokładniey Wacpanńie musi bydź wias 
domo. 
AMELIA. 
Nie niewiem, 
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TRZEPAŁKOWSKŠA 
Wszak list wczora dostałaś kryiomo 
Od samego Leandra. 
AMĘLIA, 
* Prawda; lecz nic zgoła 
Nie pisał mi o sprawie. 
TRZEPAŁKO WSKA za stronie. 
Jakaż to mozoła. 
Z tą Panna... Do Amelii. 
Z czymże przecie do niey się nadgłosił? 
AMELIA. 

Powiem ci. — Oto tylko usiłnie mię prosił 
Abym się z nim dziś rano sam na sam widziała, 
TRZEPAŁROWSKA. 
Więc zgadłam, żeś Wacpąnna dla Leandra 

wstała. 
O..nikt lepiey nademnie taiemnic niewidzie 
AMELIA. 
Mnie też miłość uczciwa bynaytwmniey nie» 
wstydzi. 
TRZEPAŁKOWSKA. 
W'ięc coś sig iuż stać miało: bo i do mey f'ani 
Pisał Patron, że tu dziś ziedzie iak nayranij. 


4 
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AMELIA z nagłym żadrieniem odwracae 
(ące się na bok. | 
O Nieba! zachowaycie czystość mego dzieła. 
TRZEPAŁROWSKA. 
Czemu dreż tak Wacpannę na wskruś prze- 
nikneła ? 
AMELIA. 
Przyznam ci się niestety! że od urodzenia, 
Niewiałam ieszcze nigdy takiego wzruszeniał 
Jakie się w piersiach moich w ten moment 
czuć daie. 
TRZEPAŁKOWSKA, 
Każdy niespokoyności podubney doznaie, 
Gdy sądzą iego sprawę. I wten czas to pono 
Nayszczerzey pragnie, by go więcey nie s3- 
dzono. 
AMELIA. 
Prawda, że w òw czas gdy iuż Sędzia dekretuie, 
Niewinność nawet samą iakiś strach zay- 
muie. 
Jio często i na chystym sumieniu błąd sie- 
|| dzie. ą 
Strasznaż to rzecz! w Sędziego zostawać 
urzędzie, 
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TRZEPAŁKOWSKA. 
Nie bardzo się te rzeczy straszuemi bydź zdaią, 


Wszak widzim, iak się o ten urzad ubiegaią. 
Ja gdybym na się mogła wziąć męszczyzny 
postać, 
Wziełabym ią dla tego, aby Sedzią zostać. 
Bo to rzecz arcy dobra... 
AMELIA. 
Lecz nie wszystkich siły 
Do dźwigania cieżaru tego się zrodziły. 
Wielkie dusze do wielkich czynow przezna- 
czone, 
Nie powinny urzędem tym bydź prżelęknione. 
Bo ze wszystkich doświadczeń naypewniey 
tą drogą, 
Cnota, rozum, i honor okazać się moga. 

Co za wysoka godność! równych sobie sądzić. 
Poprawiać zawsze błędy: a nigdy niezbładzic, 
Bydź mamionym rozliczną powabów ponętą; 
A chować duszę żadnym względem nieuietą, 
Umieć siebie samego zwyciężać enotliwie.. 
Znać tylko samą prawde, i żyć sprawiedliwie..! 
Sędzia w takie niebieskie zbopacuny dary: 
Szlachetnieysze nad wszystko odbiera ofiaty, 


/ 


/ 
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_ Szle mu lud z głębi serca nayczulsze życzenia, 
I czci go, iak powszechny cel uszczęśliwienia. 
Żyć tak przestaie zgiety chwalebnemi laty s 
A grób iego niezwiędłe ozdahiaią kwiaty. 

TRZEPAŁKO WSKA. 
Już też niewątpię teraz, że miłosne dziwcza 
Tak silne ma wyrazy iak czucia porywcze. 
Co za dziw” żeś; Wacpanna iawne-grzesznych 

braci 
W momencie ukazała w Anielskiey postaci. 
Ależ, ieżli się w swoim poszkapią dekrecie? 
Zapewne diabła wydasz w drugim ich por: 
- trecie. 


SCENA III. 
CIZ SAMI I LEANDER. 


LEANDER wpadaiąc nagle, i nie postrze- 
goige Trzepatkowskiey, z uczuciem. 


Jak się masz Ameluniu... 


Postrzegłszy Traepatkowską, zmieszany. 
Tak ranoście wstały? 
Zkądże się wzieło?.. 


X 
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TRZEPAŁKOWSKA. 
Bośmy kogoś wyglądały. 

Niechciey się Wacpan moią przytomnością 
mieszać ; 

Sekretów na tandetę niezwykłam wywieszać, 

Dla chluby płci mey, a zaś męskiey RZA 
dzenia, 

Jedna przynaymniey z kobiet mam talent 
milczenia. 

LEANDER na stronie. 
Cud wielki! 


TRZEFAŁKOWSKA. 
Bez trwogi więc zabawić się prosze, 
Bo nie powiem nikomu: 
Na stronie. 
Prócz tylko macoszć, 
Gtosno. 
Owszem idę podstrzegać aby dusza żywa 
Nie zeszła ich przypadkiem. 
AMELIA. 
Jakżeś ty poczciwa» 
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SCENA IV. 
LEANDER , AMELIA. 


LEANDER. | 
Słusznie się bardzo ona Trzepałkowskąa zowie. 


Reczę, że w tym moniencie macocha sie dowie 
O moim tu przybyciu: bo to plotka cała. 


AMELIA. 
Nic nieznaczy, choćby się też i dowiedziała. 
Wszak przyiażń „nasza wszystkim aż nadto 
iest znana. 


LEANDER sciskaiyc rękę Amelii. 
©! słodka Ameluniu... 


AMELIA. 

Przy kimże wygrana? 
Dekret musiał iuż wypaść; mów szczerze i 

śmiało. 

LEANDER. 

W ypralismy,wszystko się dobrze dla nas stało: 
Sąd zyłębiwszy macochy subtelne zakroie, 
Iż chcąc mieć iak naydłużey w rządzie dobra 

twoie. 
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Wszystkich tych chytrą złością oddalić us 
miała, 
Których chęć do zyskania reki twey zbliżała. 
Udana czuciow moich dla niey samey postać, 
Za iedyny krok uznał aby ciebie dostac. 
Il chociaż ten/postepek zdał mu się bydź płochy, 
Zniosł iednak wszelką napaść do mnie twey 
macochy. 
Uznał za prawe, nasze przyszłe zaślubienie, 
A iey nakazał zgodę i wieczne milczenie. 
Gdyby zaś daley w swoim chciała trwac ue 
porze? 
Karę iey na trzy lata przeznaczył w klasztorze, 
Oto iest cały dekret, o którym pragnąłem 
Wcześnie cię uwiadomić. 
AMELIA. 
Nowym więc mozołem 
Zaraz się nara oboygu żatrudnić wypada, 
Ja wiem, iaka gwałtowność macocha mą 
włada! 
Gotowa wszełką zrobić dumie swey ofiarę: 
Zgwałcić dekret: i wpadnie w zasądzoną karę? 
Dzień więc, w którym ślub wdzięczny ma 
mię złączyć z tobą 


Okryłby gody nasze ponurą żałobą, 


w 
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Trzeba iey wprzód koniecznie serce ku nam 
skłonić, 
LEANDER. 
Co widzę! ty tyrankę swoią chcesz obronić ? 
Żałuiesz okruinicy! którey sroga siła 
Los twoy interefsowi swemu poświeciła, 
AMELIA z czucjem. 


Zapominam o wszystkim: niech bedzie sz0zę-, 


śliwa. 
LEANDER, 
©! słodka Amelio.. Amelio tchliwa... 
Dobroć twa, co tak pięknie umie znieść urazy; 
Co godna czuciem przeiąć zimne nawet głazy: 
Rozrzewnia się niestety! dla tey duszy twardyt, 
Którac ieszcze ma szkodzić przez różne ha. 
zardy. 
AMELIA. 
Alboż się ieszcze iaka czynność nam została? 
LEANDER. 
Bardzo wielka: skoroby appellowac chciała. 
Jakoż nikt ciosu tego odwrócić niezdołał: 
Induktowiez na wyższy sąd iuż się odwołał. 
Wiesz iak rzadzi macochą. Ni wątpić że ona 
Poydzie odlep za radą awoiego Patrona. 
AME- 
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AMELIA. - 
O Nieba! ieszóze się nasż smutek nie zakaczył, 
Agdybyż nas Trybunał na nowo rozłączył .e 
Iczyniąc wszystko opak pierwszemu sądowi 
Ciebie oddał macosze, a mnie klasztorowi. 
LEANDER. 
A! co gadasz .. niestety! stac się to nie może, 
Wierz mi „iż się g tey strony bynaymniey nie 
trwożę: 
Tieniactwo! co mą roskosz na iaki czas zwlikaz 
Zmysły mi odeymuie' i na wskróś przeniką, 
AMELIA. «i i 
Nie Leandrze, nie same tylko ślubu zwłoki, 
*Trwożyć nas bardziey maiĝ nastepne wyroki. 
Wszakże nadto są znane liczne wydarzenia. 
Jak sąd ieden drugiego dekreta odmienia. 
Niemożną wiec zaufać w g:uncie dobrey 
sprawy. 
Aby zatym uniknąć tey straszney przeprawy, 
Wypada miękczyć łzami macochy zapędy. 
Przecież to łzy sieroty maią swoie względy. 
LEANDER 
Właśnie się kroku tego serce moie boi. 
Nic pokora nie zyskasz na raacószć swoijś 
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Wszak znasz ią dobrze, 

AMELIA. 

Frawda, czegoż iąć sie mamy? 

LEANDER. 

Jest sposób, który ieżli dobrze wykonamy? 
Nim noc na dzień dzisicyszy zapuści zasłonę, 
Mogą bydź serca nasze z sobą połączone. 
Byleś ty Ameluniu w zastawioney sici, 
Udać chciała swą role iak nayprzyzwoicij. 
Lecz czegoż nie dokaże? kto prawdaiwie kocha. 


AMELIA. 
Coż to iest ?..słucham: 


' LEANDER. 
Oto, skoro twa maeochą 
Próbować daley szczęści a będzie się domagać; 
My lubo bez nadziei, poydziemy ią błagać, 
Aby udane w twarzy łez ismutku ślady, 
Uspiły ia na nasze niewinne układy. 
Pewna, że nam zaprzeczy nasze zaślubienie» 
Więc ty natychmiast raczysa udac serca 
drżenie. 
Omdleiesz: potym cierpiąc spazmy i wapory, 
Smieztelnych symptomatów okażesa pozory. 
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Bedac tak niehespiecznie i śmiertelnie chora. 
Dostaniesz Mixturskiege sławnego Doktora. 
Wiesz, że go nikt tu nie zna. m Otoż iuż tyne 

celem, 
Umówiłem się z pewnym moim przyíacielem: 
On się przetworzy w iego misterna osobe, 
I za nagle śmiertelną uzna twą chorobę. 

W ten czasia uniesiony rozpaczy zapałem! 
Jak pogrożę macosze twoiey kryminałem! 
Jak wspomne, że iey srogość masz opłacie 

zgonem! 
Liznie łapy macocha ze swoim Patronem. 
Odbiegną ią wierzay mi wszystkie namiętności: 
I pycha, i łakomstwo i bożek miłości. 
Sama się spieszyć będzie przyiść z nami de 
zgody. 
W twey więc dłoni są moie męki! i swobody, 
AMELIA. 
Co się też w twoiey głowie proiektów na- 
tworzy! 
A gdygie to nie uda? będzie dla nas gorzyi. 
LEANDER. 
Uda się: przysięgam ci na twoie ponęty. 
Zwalczemy w oka mgnieniu ich złość i wykręty, 
H2 
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Abyś tylko j swa rolę grała doskonale. 
AMELIA 
Otoż to iest, do czego nie nadam się wcale, 
Niemiałam ieszcze nigdy spazinów ni was 
porów. 
LEANDER. 
Lecz się ich pewnie różnych napatrzyłaś 
WŁOorow, 
A więc łatwo potrafisz abyś tylko chciała, 
Goż? przyrzekasz mi... 
AMELIA 
Dobrze .. będe próbowała, 
LEANDER. 
Ale na ten raz tylko! 
AMELIA, 
Czemu?,. 
LEANDER z amóarafsent. 
Bo to szkodzi. « 
AMELIA. 
Ha..oharę dla ciebie uczynić się godzi, 
Razi mię! choc niewinne tey sceny udanie, 
Lecz aby ci okazać moie przywiązanie, 
Przyimauię chętnie pracę, iakzś mi wyznąe 
czył, 


tr 
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LEANDER z częciem. 
O! Ameluniu.. ktoż iest? coby wytłumaczył 
Czucia moie dla ciebie., i wdzięczność bez 
granic. 
Czyń śmiało: a twych wrogów rady poydą 
na nie, 
AMELIA. 
fowiedzże mi, twoy oyciec wie o tym u. 
kładzie ? 
LEANDER, 
Nic zgoła. 
AMELIA. 
Ktoż zasiadał na tey walney radzie? 
LEANDER, 
Ja tylko z przyiacielem, co uda Doktora. 
Bałem się oycu zwierzyć; by porywczość 
skora, 
I otwartość, cp całkiem rządza duszą iege, 
Nie zepsuły do szczętu ułożenia mego. 

Alg on nam pomoże choc nie ostrzeżony, 
Humor jego burżliwy, i grożące tany, 
Pizedziwnie się do naszych nadadzą pro» 

iektów. 


Bą 
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SCENA YV. 
CIZ SAMI I BARTŁOMIEY. 


BARTŁOMIEY wchodząc z nakryta głową, 
Niech cię i diabli wezmą!co mnie do inspektów. 
Od tego iest ogrodnik ., . 
Postrzegaiąc Leandra i Amelią zdeymuie 
kapelusz, i ktania się. 
A..przepraszam Pana 
Żem wpadł z takim hałasem. Od samego rana 
Uiadam się ząb za ząb ztą kuchenną zgraią. 
Kradną tylko, wynoszą, i na mnie zwalaią. 
5 LEANDER. | 
JNiegodziwi. 
? BARTŁOMIEY. 
Coż czynić? 
„Pozieraląc po sali, 
Dla tego hałasu, 
(przątnąć nawet sali nie miałem dość czasu 
Raczy więc Pan wybaczyć moy opieszałości; 
Nie śniło mi się bowiem tak rano mieć gości. 
Pan musiał tu nocować, 


KOMEDTA 175 


LEANDER. 
Nie, dziś przyiech ałema, 
BARTŁOMIEY. 
A. .to zapewne w ten ezas, gdy ieszcze ia 
spałem. 

Przeto też bydź niemogła sala uprzątn iong- 
Wszakże Vani z Halicza wyjechał dzis pono? 
LEANDER. 

Zgadłeś. 
BARTŁOMIEY z podziwieniern. 
Trzy mil dzis ubiedz! Pan gryfami lata 
LEANDER. 
Słuchay; Jmość śpi ieszcze ? 
BABTŁOMIEY. 
Ey gdzie tam u Kata; 
Kochana Trzepałkosia iuż ia obudziła. 
` AMELIA 
Wstała moia macocha? . 
BARTŁOMIEY. 
I kawe iuż piła; 
I rzad zębów zapieła; i perukę wdziała; 
J grożne marszcze czoła iuż zatynkowała, 
Na sroga się dziś walkę iakowąś komosi. 
Ale to człowiek strzyla; a Bóg kule nosi. 
H4 
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AMELIA do Leandra. 

Pojde się inż ubierać; byway zdrów. 

LEANDER całuiec reke Amelii. 

Te, Bądź zdrowa. 
Na stronie. 

Czuway nad szczęściem |naszym. 

AMELIA ra stronie. 
Dotrzymam ci słowa. 


SCENA VI. 
BARTŁOMIEY sam ustąwiaiąc krzesła, 


Toż to tu dzisiay bedzie grzmotu! i tartasul 
Krzyku! wrzasku! przeklęstwa! wymówek! 
hałasu! 

Jolli przegrała sprawę Iwdowuleńka nasza. 
Jakoż minka Leandra (niechay ia przestrasza. 
Nie widać na oboygu żadnego zmieszanią. 

A wdoweńka dekretu pragnie iak dżdżu kania. 
Sterczą w nim może rogi, i wieniec grechowya 

— $iada. 

Diableż skoczył Leander pe rozum do głowy, 
Aby niechybnie śliczney pasierbicy dostać : 
Przybrał na się kochanka macochy iey postać, 
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A sadzwił z habuleńki porzadnie przykładnię, 

Niechże mi kto tak sztucznie l'anienke wy» 
krądnie. 

Ale bo też i babka nie podług lat płocha. 

U wierzyć młodzikowi żei ją szczerze kocha. 4 

Maiąc obok qdziewicę pięknego rodzaiu. 

Szalona ... 


SCENA VE 


PODSTARZALSKA raptem wchodzi, 
PARTŁOMIEY udaie iakby drzymał, 


PODSTARZALSKA. 
Co to? z kim jak rozprawiasz Rultaiu. 
Tak to szanuiesz Panska służbę? i pokoie ? 
BARTŁOMIEY iakhy ze stę pcieraiąc się, 
Prawda Pani żem drzymał; lecz oto inż stoigy 
POQDSTARZALSKA. 
£o.. drzymałeś: tyś wrzeszczał iakby ci? 
kte dławił, 
BARTŁOMIEWY. 
jak nie drzymąc? gdy niemam 2 kimbym sig 
zabawił, 


85 
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Prócz tego wstałem dzisiay od wszystkich 
nayranij. 
PODSTARZALSKA. 
Opetany! nie o to pytam się... 
BARTŁOMIEY podchwytuiąc ią. 
Co Pani?.. 

r PODSTARZALSKA. 
Łotrze ! co ci się stało? iuź to oszalałeś!., , 
Ja pytam czegos krzyczał? nie iak rane 

wstałeś. 
BARTŁOMIEY. 
Ey Pani, niechcę ia się w takim bractwie liczye, 
Bies to tylko potrafi spać razem i krzyczyć 
PODSTARZALSKA. 
A to wierutny hultay ! i łgarz niepoięty? 
Na stronie, 
Cos to grubego znaczą te iego wykrety. 
Muszę ich doyść koniecznie... 
Do Barttomicia ze zgrozą. 
Wyznay! z kimeś gadał? 
BARTŁOMIEY. 
Z nikim; Sen chyba może iczykiem mym 
władał, 
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Bo ia mam taki nałóg, że gdy siedzac zasnę, 
„Pletę przez cen szaleństwa i cudze, i własne, 
PODSTARZALSKA. 

A zębami nie zgrzytasz? 

BARTŁOMIEY. 
Zwykło i to bywąć. 

PODSTARZALSKA. 

A pfe!.. 

Barttomiey ziewa. 
Cożto gawronie?.. znow poczynasz ziewać? 

BAKTŁOMIEY zakby rzeżwige się. 

Nie Pani. Na stronie. 

O iakżem ia paradnie oszukał. 
PODSTARZĄLSKA. 
Słuchay, kto się dziś rano posali tak stukał 
BARTŁOMIEY. 

Niewiem. 
PODSTARZALSKA. 
Czy nie Leander?.. wszak przyjechał pono% 
BARTŁOMIEY zakóy przypeminaiąc sobie, 
Coś. .nibym go dziś widział. . gdzieś.. ial 
pod zasłoną... 
We śnie.. czy też na iawie., a,, nie nie, 
tu w sali, 
H 6 
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Nachylaiąc sie ku Podstarzalskiey z cicha. 
i Był z Panienka: ale się cichutko sprawiali .» 
Sam nafsąm.., 
PODSTARZALSKRA; 
Milez. Na stronie. Ah!.. 
BARTŁOMIEY. ) 
Jam się też tylko uśmiechał. 
PODSTARZALSKA. 
Obacz, Pan Induktowicz ieżli iuż przyiechał? 
Frowadź go zaraz do mnie, — Jeżli zaś ie- 
szcze nie? > 
Pilnuy: skoro przyiedzie, proś go uniżenie 
Aby prosto z poiazdu szedłydo moiey groty, 
'Tam bedę... 
Ą „.BARTŁOMIEY. 
Dobrze, wszystko wypełnię do jety 
9 
SCENA VIE. 


PODSTARZALSKA sama. 


Ko mi też los przeznaczył zgube? czy Zwyu 
cieztwa?., 
Ha s. Straszny i w złym razie kto posiądą 
| mlw 
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Jeżlim przegrała? dobrze z ma zemsta się ozwę. 
Na Trybunał z Leandrem cały sąd zapozwę, 
d gryść się póty będę z aboygiem pespołu, 
Póki ia, lub z nich które nie poydzie do dołu. 

Lecz po co te katownie serce moie dręczą? 
Przecież mi o wygraney zabiegi me ręczą. 
Sędziowie, i ich żony są na mnie łaskawe, 
Patron czynny. Wygrałam bez wątpienia 

sprawę. 
Odchodząc z wolną. 

Ogrod mą niecierpliwość wdzięcznie zaspokol, 
W grocie mię roskosz czeka... 
JH samym wyisciu potyka się  Pogromskim, 


SCENA [X. 
PODSTARZALSKA, POGROMSKI. 


POGROMSKI z rubaszna miną. 
© Kłaniam Pani moij, 
jak się też mam w iey łasce, pozwolisz = 
spytać. 
PODSTARZALSAKA. 
fre się, że mam honor w mym domą ze 
5 , wiłać, 
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Na stronie. 
Czy mi tu kaci teraz wnieśli tego dziada, 
Gtosno. 
Nie będzie wola kawy ? 
POGROMSEKI 
Co to Jiność gada, 
Jam iuż dość spory kubek wycioł gorzaliny. 
Wszak to blisko dziesiątey będzie iuż godziny, 
O.. nie śpię ia tak długo, iak śpicie Wacpanie, 
Stary vśnie z wieczora, ale rano wstanie. 
PODSTARZALSKRA. 
Jednakże syn Wacpana wstał od niego ranij, 
Udy tu dziś równo ze dniem był iuż. 
POGROMSKI. 
Moia Pani! 
Nie śpi wcale ktu kocha. Lecziak też się zaczną 
Sny iego, za to potym śpi długo i smaczno,. 
PODSTARZALSKA 2 pretkoscig, 
A Jeśpan Induktowicz kędy się obraca ? 
POGROMSKI , 
Bedzie kłaniać Wacpani. Jego próźna praca 
Zakończy też iuż przecie nasze spory smieszne. 
PODSTARZALSKA wachłużąc się. 
Å. to iest domyślanie prawdziwie ucieszue. 
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Zhkądże się wziął ten zawrot? i co to mą 
znaczyć? 
POGROMSKIL 
No.. moia Debrodziko przestańże dziwaczyć, 
Nie przydadzą się na nic te uczucia ¿wawes 
Wszakże juź musisz wiedzieć, żeś przegrała 
sprawę. 
PODSTARZALSKA z ferworem. 
Co? iam sprawę przegrąła..to rzecz śmiechu 
warta. 
Słowo dane, iest iedno co grodowa karta, 
Syn Wacpana koniecznie musi bydz myu 
mężem. 
Przyrzekł mi: zwalcze go więe prawności 
! „orężem, 
Nie może mię odsądzić od niego nikt zgoła. 
POGROMSKI z usmiechem. 
A ieżli los Wacpanią w inny stan powoła?.. 
PODSTARZALSKA. 
Jak to?., 
POGROMSKI. 
Wszak Niebo różnych instynktów użyczą, 
PODSTARZALSKA. 
Naprzzykład?., 


- r 
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POGROMSKI. 
Ha.. dowiesz się od Induktowicza. 
Pozieraląc za kulifse, 
Ota i on iuż przybył... 


SCENA X. 


CIZ SAMI I INDUKTOWICZ, 
PTODSTARZALSKA do Induktowicza g 


niecierpliwością. 
A..witam Wacpana. 
Prawdaż to? iż moia iuż sprawa iest przegrana. 
INDUKTOWICZ. 
Rtęż to Jmości taką uczynił wiadomość? 
PODSTARZALSKA. 
Kto?  wskązuiąc na Pagromskiego. 
Świadek oczewisty; oto ten Jegomośc, 
INDURTOWICZ pożieraiąe dumnie ną 
Pogrom skiego: 
Jeśpan Pogromski; wierzę: tegoć sobię życzy, 
POGROMSKI. 
Wszak i Pan Induktowicz pono nie zapszyczy, 
f s sd | 
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ppo. 
Że Pryncypałki iego żałoba w łeb wzieła. 
INQZUKTOWICZ. 


Przepraszam; niema ieszcze końca tego dzieła. 


Nic pewnego na żadną stronę rzec nie możaa, 


POGROMSKI z zadziwieniem, 
A to co?.. Do Podstarzalskiey. 
Moia Pani bądźże z nim ostrożna, 
On iak widzę ma skłonność wszystko wspak 
tłómaczyć, 
Dzień na noe przeistoczyć, i świat przeina- 
czyć. 
Jeżlić ieszcze ten dekret wywróci na nice; 
Bgczę, że cię wpakuie między zakonnice. 
PODSTARZALSKA. 
Goż są za iedne mów tych pobudki? i cele? 
POGROMSKIŁ 
Oto Wacpani uyrzysz dudka na kościele, 
INDUKRTOWICZ do Pogromskiego. 
Proszę zachować dla mnie inng manierę, 
I poznać się na moiey randze, 


POGROMSKI 
Tere ferg, 
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Drwię ia z rangi Waszmości znaczącey ga- 
wende. 
Zdraycą nie bądź przynaymaiey, a znosie < 
cię bede. 
PODSTARZALSKA. 
Porzuccie Wacpanowie te spory kłutnicze, 
Wszak ten interes mnie się samey tylko tycze, 
Jakikolwiek iest dekret; proszę mi go złożyć. 
Wyższam nad wszystko; nic mię nie zdoła 
zatrwożyć. 
POGROMSKI. 
To to to, dałażeś mu Wacpani na poty. 
INDUKTOWICZzZ. 
Aby poiąć tok sprawy, trzeba znać iey 
zwroty. 
Nayprzód Gród albo Ziemstwo nie stano- 
wi rzeczy; 
Sąd ten pierwszy nikogo ni rani, ni leczy. 
POGRO MSKA. 

Ale my nie mówiemy nic o lszaretach, 
INDUKRKTOWICZ. 
Proszę. Otoi to potych dopiero dekretach, 

Mocye nastęjuią; Lyłaty, Remilsy, 
Suspensy, Kundetnnaty, Lucra, Kompromifsy; 
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Manifesta, i-.znowu broń różney natury: 
"Excepcye , Recefsa.. . 
POGROMSKI podchwytuiac go. 
Smierc i Sepoltury. 
Itak aż diabli w piekle kończą nasze sprawy, 
INDUKTOWICZ. 


Przepraszam.. 


PODSTARZALSKA do Induktowicza. 
Lecz po coż tey próżney ezasu zbawy? 
Proszę o dekret. 
INDUKTOWICZ. 
| Hola..gdzież cierpliwość święta. 
PODSTARZALSKA. 
Ale.. 
INDUKTOWICZ. 
Zaraz, niech skończę. — I tak przez Reteta 
Wielu ieszcze prawności; iak zechce mieć 
Fatum; 
"Trybunał aż stanowi pewne ultimatum. 
O..to daleka draga: minie rok i drugi, 
1 dziesiąty. .. 
POGROMSKI 
Tym czasem chciey też dla przysługi 
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Pryncypałki przeczytać dekret nasz grodowyw 
PODSTARZALSKRA. 

Coż za Monstrum wydały teczcze wartogłowy, 

INDUKTOWICZ, 

Słusznie ich temi darz: sz Wacpani zaszczyty, 
Oddaiqe dekret Podstarzalskiey. 

Oto iest w tym papierze wyrok ich ukryty, 

Naśmieiesz s'e do woli, iak cię złość ominiee 

PODSTASZALSKA otwiera dekret; 
wpatruie się weń, potym oddaic go In 
duktowiczowi. 
Dziękuię ; to pisano widzę po łacinie, 
Proszę mi wytłumaczyć, co się w nim zawierał 
INDUKTOWICZ odbieraigc dekret, 
Szaleństwo! a dla strony parcyalność szczerą, 
Niech tę naymniey Wacpani serca nie przy: 
gniecie: 

Oto iest słowo w słowo gę stoi w dekrecie, 

Czyta Dekret. 

» W sprawie Jey Mości Pani Podstarzalskiey 
wdowyi, 

n» I Leandra Fiutyńca, trapiota, pali-głowyi 

„Q bymen anim wniesioney. — Sąd aważy: 
wszy pilniej 
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» Iż chociaż Podstarzalska pragnie go usilnie, 
»l na wsparcie praw swoich dane słowa - 
i kładzie. 
„Łedz że się nie tak w naszey okazało 
radzie. 
» Gdyż Leander istotnie czub do pasierbicy, 
Jak skoro zarwał światła piękney iey źrze» 
nicy. 
„Ale boige się zwykłych macochy ucisków. 
% Niechcąc i opieki tracic, i iey zysków, 
s» Jedynie dla uśpienia tey znaney zawady, 
» W zmyślonym dla niey cziiciu dopuścił sią 
zdtady. 
„Sąd przetó pasierbicy ztwierdzą ząślu« 
biernie; 
b» A macosże iey wieczne zaleca milczenie, 
„ Gdyby zaś ieszcze miała brónić iey zas 
męścia ? 
„ Więc iako burżycielka iey losu i szczęściał 
s, Zamknięta bedzie za ten złośliwy uczynek, 
», Na trzy lata w klasztorze Panien Bernate 
dynek. 
; » Działo się,, i tam daley.” 
czytac, 


_ Ot niema co 
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PODSTARZALSKA z straszną żapalczy= 
wością, 

Coż toiest?.. musiało im wszystkim we łbach 
: świtać 

Gdy pisali ten dekret. — Coto!.. poszaleli. « 

Mnie zaś?.. mnie do klasztoru dekretować 
śmieli! 

A + przysiąg święto-kradzkich Leandra roz- 

z grzeszać! 

Ich by to trzeba zamknąć; ieżli nie wywieszać. 

Łotry ! tłuką iak w kużni młotem sądowni: 
czym. 


INDUKTOWICZ. 
Smiey sie Wacpani z tego; to wszystko iest 
niczym, r 
Zniszezemy i ten dekret, i wygramy sprawę. 
PODSTARZALSKA. 

A chybaby iuż były Nieba niełaskawe! 
Abym iak chcę niemiała na swoim postawie. 
POGROMSKI. 
Przestańciesz śmiechu godne banaluki prawić, 
PODSTARZALSKA wyniesżym głosem. 

Appelluię po trzykroć. . 
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INDUKTOWICZ. 


Jużem to ia zrobił. 


POGROMSKI. 
Madrze, aby Trybunał do reszty ią dobił. 
Ey strzeż się Mościa Pani tego poradnika, 
Aby cię w zastawione nie wprowadził łyka. 
Klasztor! wstyd! i zgryzota! niemałe te 


rzeczy. 


INDUKTOWIiCZz. 
Fraszki, gdy ia Wacpania na moiey mam 
pieczy. 
POGROMSKI 


A.. pięknie usłużyłeś i teraz Jmości. 


PODSTARZALSKA z ferworem. 
Co za draby! wszystkie mię porywaia złości: 
Do Induktowicza. 

Zrób Wacpan Grawaminów choć ze sto ara 

kuszy, 

Przeciwko Sędziom, iż są bez wiary! bez 
duszy! Ę 

Pozwiy w kupie, Leantra, Sędziów, par 
sierbice ; 

Patronów , wożnych, całą grodową bużnieę. 


a = e 4 
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POGROMSKI. J 
I tych może co byli przytomni tey sprawie? 
PODSTARZALSKA. 
Wszystkich wszystkich: i ciebie na Trybunał 
stawie. 
Nauczę tam Waszmości jak to pod nos dmu. 
chac. 


Do Induktowicza, 
Prosze z sobą, 
POGROMŚKRI ze odchodzącemi, 
Wolno się nasapać, nafukać; 
Lecz daley iść nie radzę: bo z tego uporti, 
Jedno poydzie do kozy, drugie do klasztoru» 


SCENA XI 


F POGROMSKI «m 


Otoż macie Patrona, Anioła pokoiu, 

Żamiast zgody „on ieszcze podżega do boii 

Bronią é mu tego prawa: ale coż to potym? 

Wszystko się w kłębek zwiia przed ezetw6- 
nym złotym, 


Zamye 


http://rein.org.pl 
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Zamyśla sie. 

Ha ..coz czynić? Trybunał poźrze moią pracę. 

Zbierałem też dla syna, i dla syna strace, 

Kocha szczerze iak widzę swoią Amelusię : 

Bo też ma i rozumek i piękną gebusię. 

Jeżli mu nie pomoge; siraci wiek i żądze, i 

Ah! mało wziąłby po mnie, gdy tylko pie- 
niądze. 

Niech mu w młodości iego piękna zorza 
świeci ; 


Qyciec od tego, aby uszczęśliwiał dzieci. 


KONIEC AKTU PIERWSZEGO. 
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SCENA I 


POGROMSKI , INDUKTOWICĄ 
POGROMSKI 


I iakżeż? nie znaydzie się przecie iaki sposób, 
Zbliżyć szczęście tych dwoyga nieszczęśli. 
wych osób. 
Ey Mospanie! czasiuż iest tę bańbe zakączyc; 
Gdy sama ludzkość woła, ażeby ich złączyć. 
INDUKTOWICZ. 
Z młodych lat z poczciwością* sprzymierzony 
ścisłe ; 

Płochości i rozpuście pedchlebiać nie myślę. 

Ani mię dotknie widok naysmutnieyszey 
doli ; 

Gdy ią kto sobie czyni s własney swoicy 
woli, 
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Syn Wacpana niegodzień iest politowania; 
Bo się za swym nieszczęściem samochcąc u 
gania., ~ 
Dał słowo Podstarzalskiey, żesię z nią ożenię 
Musi więc bydź iey wężem „ to się nie od» 
mieni. F 
POGROMSKI. na 
Nie mówmy lepiey o tym, co się stac nie możę. 
Już powię dły Jeśpapi Podstarzalskiey roże, 
Kolce tylko zostały: a moy syn chce kwiatka, 
Wreszcie próżnych tych żądzy ma dekret za 
świadka. 
INDUKTOWICZ 
Ta wygrana Wacpaństwa wcale nic nie 
znaczy: 
Ręczę, że ia Trybunał z gruntu przeinaczy. 
P © GROMSK I 
Wyb ‘ez moy Mości Panie, że ci się sprzeciwie, 
Nie tak mówic potrzeba, mówiac sprawię- 
dliwie. 
Co do wyroku: iaki w Trybunale padare? 
Kto ma czysty rozsądeh? do 132u go zgadnie, 
Mimo nayw)kretnieyszey Wacpana „obrony, 
Dekret ten iednomyślnie będzie potwierdzony. 
1a 
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Wreszcie, abym czczych sporów nudne 
pasmo skrucił; 
Pozwólmy, chocby go sąd wyższy i odrzucił. 
Jakąż ztąd wdówkę twoią korzyść ma uwge 
dzic ? i 
Dekret taki iey owszem zdołałby zaszkodzić. 
Bo by się mogła z żadzy szalonych zagubić ! 
AM syn moy znac iey niechce; nie dopieroć 
lubic. 
Coż Wącpan na to powiesz? 
INDUKTOWICZ. 
Nic. Da się to widzie. 
POGROMSKI. 
Jeżli chcecie oboie przed światem się zbydzic? 
Tdicież do Trybunału ; lecz w tych anima« 
szach, 4 
Upewniam, że diabelsko weźmiecie po uszach. 
INDUKTOWICZ z przekąseh. 
Dziękuię za przestrogę choć znam się na 
prawie. 
POGROMSKI 
Gdybyś to się znał ieszczę i na dobrey sprawie! 
Winszówałbym ci wtedy pięknego nabycią; 
Mecz rozum Bez sumienia zakałą iest życia, 


KOMEDTA 197 


„INDURTOWICZ z groing postawg. 
Do kogoż się to ściąga? .. 
POGROMSKI. 
Jużci do Waszinosci. 
Mila że zwykłem mówić prawdę bez 
grzeczności. 
TNDUKTOWICZ z iywemi gestami. 
T ieszczeż mię w brew W acpan ważysz się 
szkalować ? 
Mnie, który o honorze umiem rezónować, d 
Który przysiągłem na to, abym był poczci- 
wym. 
Mógłżebym stronie moiey stać się nieżyczli- 
wym? 
POGROMSARI. 
Hola hola Panienku! nie o to tu chodzi. 
Bronić trzeba, lecz wikłać strony sie nie 
godzi. 
A Waszmość tylkoś na te sztuczki się wy- 
mierzył. 
INDUKTOWICZ z pafiyq. 
JKogom uwiodł?,. 
POGROMSKI 
Każdego, co ci tyłko wierzył. 
ES 
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INDUKTOWICZ. 
Możeż bydź tak fatalne moie powołanie? 
POGROMSKI 
Zapewne, kłucić strony iest szpetnie,,. 
INDUKTOWICZz. 
Mospanieł 
Stan moy wiele uczciwych ludzi w sobie 
liczy. 
POGROMSKI. 
Wiem, i znam wielu godnych » a ktoż tema 
przyczy. 
Naprzykład . oto zaraz Patron syna mego, 
Dał dowód eharakteru człeka poczciwego. 
Dopilnował mu sprawy iak się należało, 
Potym gdy sie Waszmości daley iść zachciało 
Kiedym się z nim naradzał nad różnemi 


wzgledy. 

s Lubo, rzekł mi; to pewną że wygracie 
wszędy. 

„ Staraycie się iednakże przyiść z wdową do 
zgody. 


Fo co darmo przyczyniać sobie, i iey- 


szkody.” 
To mi Patron... 
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INDUKTOWIGZ. 


A.. madry, bo wie doskonale, 
It w łeb wygrana wasza weżmie w Try- 
bunale. 


"POGROMSKI. 


Nie, Bie, bo człek poczciwy, bez intryg, bez 
zdrady. 
Waszmość zaś tey iak z procy udzieliłbyś 
rady. x 
Udaige głos Indukżowicza. 
» I owszem niechay baba na Trybunał leci. 
ss Ma piemadze, niemaiąc ni męża ni dzieci. 
>» Czysto ią do klasztoru Trybunał wpakuię. 
s, Owoż iaki ztąd piękny wniosek następuie. 
„Nie dość że się zamściemy; nie dość że sia 
straci. 

»„ Jeszcze się wam , inam też za wolność o» 
płaci. ” 

Wszak i teraz w to mierzysz, choć iesteś z 
iey strony. 

Zkądże się wział ten koncept?., e miłości 
mamony. 

14 
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INDUKTOWICZ. 
Dobrze, dobrze, będziemy rozprawiać się Ł 
sobą. | 
Odwiedze go wnet Causa honoris żałobą, 
Łecz prosto na Trybunał- pozywam przez 
Takty; 
Bo to in personali et Juris et Facti, 
Pokażę tam W acpanu co umiem? i moge? i 
Gdy mi prawo do męztwa zastąpiło droge. 
POGROMSKI z drwinkami. 
Niby to.. chciałbyś Waszimość na sztych się 
narazić? 
INDURTOWICZ z napuszona miną. 

Tak tak, gdybym praw świętych nie lękał 

się skązić. 
POGROMSKI. 

flo bo ho... gdzie on skoczył swoiemi wy- 
krety. 

Q tchturzu zbyt szczęśliwy! ty ezcisz dzień 
ten święty, 

W którym padł zakaz mścić się krzywdy bro” 
Ri sprawą. 

Oy byłbyś waszeć dobrym, gdyby nie te 
prawo. 
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r Leez ia i STe bonale dotrzyma ci kroku. 

Bądź pewnym, wyłatam cię po łbie, i po 
boku. 

Wystawie sprawki twoie w piekney minia- 
turze. 

Nie spisze ich Trybunał na wołowey skurze. 

Jak skore zbałamucisz Podstarzalską, żeby 

Wprowadziła mię w nowe koszta bez po- 
trzeby. 

Z wyrazem wielkiego gniewu. 
Przysięgam! że się zemszczę na twoiey osobie. 
INDUKTOWICZ. 

Drwię ia z tego... Na stronie 
A swoię ieanakowo zrobie. 


l SCENA IL 
CIZ SAMI, PODSTARZALSKA FK 
TRZEPAŁKOWSKA. 


INDUKTO wicg do Podstarzaľshiey Ł ży- 
wością, 
A. i móta DobiódLiGyko nadeszłażeś przecie. 
Płodzisz sobie roskosze przy swym toalecie. 
A ia ta za Wacpanią iak pies się uiadam, 
15 
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PODSTARZALSKA. 
Dowód to iest przyiażni, którey ‘dzięki 
składam. 
Ale zkadże się znowu wszczeły te niesnaski? 
Do Pogromskiego. 
Pfe Mospanie! w mym domu takie czynić 
wrzaski. 
POGROMSKI. 
Przepraszam, niemogę się migdy kłacić cicho. 
INDUKTOWICZ przechodząc sie szybko. 
Czy mię dziś w dom Wacpani sprowadziło 
licho ! 

Że pilnuię ieysprawy iak Pan Bóg przykazał. 
Wskazuiąc na Pogromskiego. 
Jegomość mszcząc sie za to; honor mi moy 

zmazał. 


POGROMSKI. 
Dawno go sam skaliłeś. 
TRZEPAŁKOWSKA na stronie. 
To grubo za katy. 


INDUKTOWICZ. 
Sowite więc ztąd dla mnie wynikaią straty; 
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Bo muszę przez Trybunał dochodzić mey 
sławy. 
Do Podstarzalskiey: 
A to wszystko z Wacpani wyłęgło sie sprawy. 
PODSTARZALSKA. 
Cożem ia temu winna? 
TRZEPAŁKOWSSKA na stronie. 
Otoż expens nowa 
4)la moiey biedney wdówki. 
POGROMSKI. 
O..co to za głowa?.. 
Że on z naydrobnieyszego pyłu bicz ukręci. 
Do Podstarzalskiey. 
Zatnie on nim Wacpanią w zbytku swoich 
chęci. K 
Strzeż się go ostrzegam cie po ten raz ostatni, 
Aby cię w zastawioney nieusidlił matni. 
PODSTARZALSKA wachluiąc się, 
Nie potrzebuie wcale Wacpana przestrogi, 
POGROMSKI. 
To żle; iakieyże tedy chwycjemy siej drogi? 
Proszę, chciey mi Wacpani krótko odpoe 
wiedzić 
Czy będziesz appellować? 
16 
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PODSTARZALSKA., 
Będę. 
INDUXTOWICZ. 
. Po co bredzić? 
Już Pani Podstarzalska wniosła swe żądanie, 
Ze chce iść na Trybunał; więc próżne py- 
tanie. 
PODSTARZALSKA. 
Jakże nie? i ieszcze raz po trzykroć ogła. 
szam : 
Mocnieyszym głosem. 
, Appelluię solennie!... 
POGROMSRL 
Więc z sobą zapraszam 
Wacpanią i Waszmości na fpieniackie gody. 
Będziem sobie przyprawiać do maszkarelę 
brody. 
Całą moią fortunkę na hazard wystawię, 
A niedam upaść dobrey syna mego sprawie, 
Tak 'mi honor móy radzi, który z życiem 
ważę. . 
Dostanie Amelusi; ia tego dokażę. 
F zrobię, że Wacpani w klasztorze osiądziesz, 
Do Induktowicza, 
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A ty diable przeklęty skassowanym będziesze 
Poznącie, co to może niewinność skrzyw" 


dzona. 
Odchodzi. 
INDUKTOWIGZ. 
Smiech z tego: Na stronie. 


Zaden pocisk nietrafi w Patrona: 


M SCENAIIIIL 
PODSTARZALSKA INDUKTOWICZ 
TRZEPAŁKO WSKA. 


INDUKTOWICZ. 
To iest ostatni Brutal, 
TRZEPAŁROWSKA. 
Niema w gębie miary. 
INDUKTOWICZ. 
Jak mię on dziś nagniewał! Ay! te nie de 
wiary; 
Lecz dam mu się we znaki, Przecież to Ma- 
gnaty; 
Kiążeta, Woiewody , Biskupi, Prałaty,. 
Kłaniaią mi się nisko. I choć nie do smaku, 
MPI się im często: naymnieyszego znaki 
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Nieckażą mi w obec swoicy nienawiści, 
Ani wymowią słuszney za prace korzyści. 
A ten.. ten szerepetka tak mię zgryzł nie» 
zmiernie, 
Patrząc gta Podstarzalską. 
Cóż to? Wacpani iakoś wygladasz mizernie 
Czyś niesłaba ? 
PODSTARZALŚKA z wyrazem 
wielkiego nieukontentówania, 
Wiesz Wacpan: 


INDUKTOWIGZ. 
Bo się Jmość pieści. 
PODSTARZALSKA. 
Ah! nieszydzże przynaymniey Wacpan z 
tej boleści. 
Możnaż przy zdrowiu zostać na taką nowinkę: 
Ze mie sąd smie przerabiać zPadi Bosak» 
dynkę. 
INDURTOWICZ. 
To fraszka. 
TRZEPAŁKROWSKA. 
Fraszka?... a Pan czemuż ani Bratem, 
Ani nawet bydź chciałeś Oycem lieformatem, 
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INDURTOWICZ rozgniewany. 
Czy mi czarci nadali Paszczekę tey dziwki! 


SEX Grożac. a s 
Eyże.. no! nieczyń sobie z imoich słów roz- 
rywki. 


Stać ci tylko należy w głębokiey pokorze, 


TRZEPAŁKOWSKA. 
O.. przepraszam; ieszcze ia nie iestem w 
klasztorze. 


PODSTARZALSKA. 
Milczże iuż Trzepałkosiu: 


INDURTOWICZ gniewaiae się. 
~ Jeśli chcesz bydź Żaka: 
Do Podstarzalskiey. 
Słuchay tedy Wacpani: toiest fraszka mała, 
Że w pierwszym sądzie trochę nibyśmy prze- 
grali. 

Alboż to nam niewolno szukać szcześcia daliy? 
Poydziem do Trybunału raz, drugi, i trzeci. 

Poki w nasze okienko słońce niezaświeci. 
PODSTARZALSKA ze smutkiem, 

Dziękuię zate nowe dla mnie upewnienia; 
Czemuż nie miałam pierwey tego obiąśnienia, 
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Ze się po Trybunałach trzeba będzie pieniać, 
I stan spokoyny w kłutnie tak długie za» 
7 mieniac. 
INDpPKTOWICZ. 

Śmiesznaś iest moia Pani, w swoim przywi-- 
dzeniu. 

Ktoż przestaje na pierwszym sprawy 0są- 
dzeniu ? 

PODŚSTARZALSKA. 

Mogłżebys też mnie Wacpan zabespieczyć 
stale ? 

Iż pewnie zdraycę mego wygram w Tryba- 
nale. 

INDUKTOWIĆZ. 

Tak myśle; iednak za to niemoge zaręczyc, 

Bo byś mnie iuż do reszty potrafiła zmęczye! 

Gdyby iakim nieszczęściem przeciwnie się 
stałe. 

Lecz że tak bydź powinno; to przyrzekam 

śmiało, 
TRZEPAŁKOWSKRA na stronie. 

Macie ptaszka, co piecwey wieszczbą tak 

szafował. 
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rODSTARZALSKA, 
O Nieba! wszakżeś 'Wacpan zaafsekurował, 
Ze mnie Leander poiąć bedzie. przymuszony, 
I że silney doświadczę od prawa obrony, 
Gdyby się chciał opierać. Gdzież są te zna- 
miona ? 
Nieszczęśliwa! iak stodze iestem uw iedziona: 
INDUKTOWĘCZ. 


Com rzekł: stać się to może: ieszcze bardza 


snadnie. 
Czekay tylko aż dekret ostatni wypadnie; 
Będę Wacpanią w wyższym sądzie prole- 
gować. 

Oto drżą na wspomnienie,iż chcesz appellowac. 
PODSTARZALSKRA. 
Niestety ! nadto dobrze ich troski rozumiem, 
I sama tego ukryć przed sobą nieumiem. ` 
Trybunał zdą się przeto tryumfy ich gubić: 
Iż się nie będą mogli natychmiast zaślubić, 
INDUKTOWICZ. 

Nie: lecz że ich wygraną tam mogą skafsować. 
PODSTARZALSKA. 

Ah! gdybyż,. lecz iak sobie można obiese- 

wać... 
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INDURKTOWICZ z gniewem. 
A już też te kłopoty nie do wytrzymania, 
Pełno skarg! troskow! zrzedy! rospaczy ! 
wzdychania! 
To rób Wacpani sama iak się icy podoba. 
PODSTARZALSKA. 
Coż ma znaczyć w prawnictwie płci moiey 
osoba ? 

Zechcesz Wacpan i skaczyć, iakeś począć 
raczył. 

Moia rzecz znieść cierpliwie co mi los prze” 
znaczył. 


INDUKTOWICZ. 

Wy kobiety iesteście tak ostrey natury, 

Ze iak skoro się tylko czego zachce któryy ? 

Natychmiast pragnie, aby zaraz się to stało. 

W procefsach zaś iść trzeba powoli, a śmiało, 

I to, o co gra idzie, na hazard ryskować. 

Jeśli zatem Wacpani niechcesz sie prawować: 

A kóńca na gwałt pragaąć, trapisz sie okru- 
tnie ; 

Wyrzecz sie więc Leandra, i sprawa się 
utnie. ) 
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PODSTARZALSKA z furyg. 

Co? abym pasierbicy moiey go oddała. 
INDUKTOWICZ. 
Jeżlibyś go iuż mężem swoim mieć niech- 

ciała. 
PODSTARZALSKA zakby lamentuiąc. 
Co zaś słyszę !..6 Nieba! . przybądźcie strae 
pioney! 
Jaż ż że to i Wacpan chylisz się do ich strony, 
Zginełam... Ah! niestety! po FO po- 
stradała , 
Jedna się tylko przy mnie zemsta pozostała !.. 
I od tey nie odstąpię do tchu ostatniego, 
Choćbym miała doświadczyć losu naysroż- 
- szego. 
Chociażby płaez i nędza! składały mą dole: 
Umre! a na icb śluby nigdy nie zezwaię. 
INDUKTOWICZ. 
Hola, hola... Wacpania widzę w wrzącym 
warze 
Musiano kapać z młodu: ia nie w tym za» 
miarze 
Wspomniałem o Leandrze, aby go odstąpic, 
Lecz ,że nie wiem czy wolisz kochać? czyłi 
skąpić 5 
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Wreszcie powiadam , że sa dwie iedynie 
ścieszki z 

Przez które w ogólności kończą się zamieszki; 

Albo sądowy procefs, alboli też zgoda. ` 


PODSTARZALSKA. 
Wolę niech mię iuż sądzą. 
INDUKTOWICZ. 
Czas sposobow doda, 
Ze Wacpani pragnienia stana u swey mety. 


SCENA IV. 


CIZ SAMI LEANDER I AMELIA. 


PUDSTARZALSKA edwraciąc się 
na stronę. 
Otoż i oni... 

LEANDER do Podstarzalskiey, zuchodząe 
iey w oczy , która zawsze odwraca się 
ed niego, i tak zostaie, 

Lubo naszych sere podniety 
Grożnemi nas od Pani oddzielaia tamy ; 
Wysoki iednak respekt, który dlą niey 
mamy: 
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Słodząc wszystkie odrazy gniewu, i niechęci, 
Do uściśnienia nóg iey gwałtownie nas nęci. 
INDURTOWICZ na stronie. 

Nie żle się z nią kwituie, za miłość respek» 

tem. 
PODSTARZALSKA żyżem odwrocona, 


Schoway się Wacpan lepicy i ze swym 
konceptem, 


Iz grzecznóścią , którą ah! 
z furyg. 
Jak diabłem sie brzydzę. 
LEANDER z pokorą: 
Gniewasz się: niechże twbią twarz przynay* 
mniey widzę. 
PODSTARZALSKA szybko. obracaiąe 


Sie twarza. 
b s 


Czego chcesz ? 
LEANDER. 


Prosic... $ 
PODSTARZALSKA z niecierpliwoscia, 
O co?.. 


AMELIA z utożonę minką. 
O błogosławieństwa. 


Z 
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„PODSTARZALSKA 'z szyderskim u- 
śmiechem. + Mr 
Komuż się to Wacpąnna chcesz oddać w 
małżeństwo ? 
wskazuiąc na Leandra. 

Jeżeli temu zdraycy ? to zawcześnie pono. 
Bo możesz zostaciego.. „lecz pewnie nie żoną, 
LEAN DER. 
Niechcieyżenas WacpaniDobrodzieyka hydzic. * 
PODSTARZALSKA. 
Cóż iest? czegobyście sie mogli ieszcze wsty. 

dzie. 
Wacpan po tak szkaradnym obeyściu się ze 
wng, 
Smiesz ludziom patrzeć w oczy! i stawać prze. 
demna! 
Ta zaż równie bezczelna moia pasierbica ! 
Udanym nawet wstydem nie zrumieni lica; 
Iż macochę z kochanka okraść się ważyła. 
Ah! zatłukłabym na śmierć! gdybym matką 
była. 
Słowem, nie ma co mówić: godniście cboie, 
LEANDER. 
ZnambościaDobrodziey ko przewinienia moie, 


KOMEDTA 215, 


Lecz się naymniey nie wstydzę; bo miłość i 
$ litość! 

Okrywaią mniemaną ich nieprzyzwoitość. 
INDUKTOWIiICZ. 
Restrykcya dość piekna: na takie pobadki, 

Smiało można odbiiać i zamki i kłudki. 
LEANDER pożieraigc na Induktowicza. 
Nie mam chęci z Wącpanem teraz dyspute- 

wać. 
INDUKTOWICZ. 
Zepewne; na Trybunał lepiey się zachować. 
PODSTARZALSKA. 
Bez watpienia: po tylu spełnionych excefsaah: 
Nie masz w niczym nadziei iak tylko w pro- 
cefsuch. 
Lub w dotrzymaniu słowa. 
LEANDER. 
Ey...racz się zlitowac ! 
W acpani Dobrodzika. ..Poco się prawować; 
Poco się puszczać wdalsze kłopoty i wstydy! 
Kiedy nikt ną osobie nie moża misć krye 
dy. (9 


*) Kryda. ~ Termin. prawny, znaczy paw 
śziuż Lubr między kredyterew, 
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Chciey nam dać względów swoich wspanią- 
= łe zadatki. 
A ME LI A przyklękaiąc zczułoscią: 
Wszakże nosisz na sobie imie moiey matki, 
Nieracz mię więc osławiać trybunalską pie- 
nią. 
PODSTARZALSKA z furyq. 

Cóż to iest?...iuż to widzę Fanienki się 

żenią. 
Amelia podnosi się. 

Dawniey zamąż chodziły. — Apfe Mościa 
panno, 

Za nadto widzę iesteś o sobie staranną ; 

Nie trzeba zapominać żeś w opiece u mnie. 
A MELI A udaiąc głos drżący. 
Mniemam, iż nic nie czynie ni z hańbą ni 

dumnie. ` 
LEANDER. 
Chcemy w upokorzeniu względy iey pozye 
skać. - 
TRZEPAŁKOWSKA za stronie, 
Tak]tak:prąwda, aby się iak nayprędzey: 
ściskać. 
POD- 


Ņ ~ 
~ 


t 
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PODSTARZALSKA z ferworem. 


Owszem wszystko oboie czypicie zuchwaleş 
Lecz nauczę rozumu ia was w trybunale, 


Do Induktowicza. 


Mozpanie Induktowiczj! zaklinam Waepana, 
Aby natychmiast była ma sprawa wygrana; 
Opisz Wacpan naymocniey moie zażalenia, 
Że patrony filuty: sędzie bez sumienią ; 
Ze Leander iest zdrayca, dziewczyna lądaco, 
Niechay tamci urzędy, a ci siebie tracą. 
Chocbym miała przepieniać posag, i oprawę; 
Tiukąc'w pięści. 
Wygram ! wygram koniecznie z Waszeciami 
sprawe. 3 
Grożąc Leandrowi, 
Oy! ty... ty... 
* Na, stronie, 
Niech no tylko przyłmę cie za męża: 
Dam ia tobie... 
? „Ameliia chwieie się. 


LEANDER 40 Amelii z przelęknieniem, 


Coż to iest! „sa 


TOM IP. K 
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AMELIA przecinanym głesem. 
Ah!.coś mię..wy.. preża.. 
Sła.. bam. ... 
LEANDER porywaięc ią. 
O Nieba !... 
TRZEPAŁKOWSKA porywaiąc Ainelię 
a drugicy strony, z przelęknieniem. 
Co to!.. 
PODSTARZALSKA do Zrzepałkowskiej 
z groźną twarzą. 
Skądże te litości? .. 
Do Tuduktowicza, 
Poydźmy stąd. 
Trzepałkowska odstępwie od Amelii: Pod. 
starzalska z Induktowiczem odchodzą... 
LE ANDER prowadząc Amelia; 
w postepowaniu. 
Oto obraz macoszey miłości. 


SCENA V. 
TRZEPAŁKO WSKA sama. 


Zal mi iey.. Nieboraczka mało nie upadła. 
Ale iak to w momencie zasłabłą | i zbladła! 
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Dy! „ba też te nie żarty i miłość i trwoga. 

Zapewne teraz, spazmów dostanie nieboga, 

1 odtąd ilekroć się tylip w Kim zakocha, 

Mieć ie zawsze iuż będzie. _. Oy, oy, oy? 
macocha 

Dıwi głową iak uważam. Lecz wglądaiąc w 
siebie ; 

Nie powinnam iia z nią podobno być w Niebie, 

Podchlebiam iey słabościom. — Ale czyli 
mogę 

Gasić moim nieszczęściem serca iey pożogę. 

Żyię tylko z iey łaski; więcskorobym śmiała 

Rzec iey prawdę, zarazbym wszystke po- 
stradała. 

Ah| taki to stan człeka mizernego dusi, 

Kiedy kto myśli debrze, a żle eżynić musi; 


SCENA VL 


TRZEPAŁKOW SKA ,POGROMSKI, 
BARTŁOMIERY. 


BARTŁOMIEY wygłądaigc z estrożneścig. 
Sama tylko iest,.. Sama.,. 
KR 23 
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Wchodzi ma Teatr i Pogromski za nim. 
le Wszak mówiłem.. Cd ta? n 
Do Pogrotnskiego! ” 
Ah! Panie: ta Panienka pachnie sama cnotą. 
POGROMSKI. 
Znam Panny Trzepałkowskiey  poćciwość 
bez ceny. 
Triepałkowska kłania się. 
BARTŁOMIEY. 
Prócz tego i doktorka, hurpie migreny. 
Niechay Pan iey użyie proszę, radzę, wzy. 
wam. 
POGROMSKI ^ 
Ale ia Paroxyzmow migreny niemiewam, 
Cóż pleciesz?... 
BARTŁOMIEY szepcząc do ucha Pogrom- 
skiemu. 
To się znaczy: Niech Pan w interesie 
Syna swego pomówi; może podeymie się. 
POGROMSKI do Triepatkowskiey. 
Mam ufność, że Wacpanna pozwolisz sie 
użyć, 
TRZEPAŁKOWSKAA. 
Dozkaż W acpaa Dobrodziey w czym mogę mu 
służyć, 


faii 
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POGROMSKI 
Wiesz Wącpsńina o wszystkim, bo to iuż nie 


1. aria sekret. * 
Że syn moy ziey Jmością zyskał dobry de- 
kret, 


Któremu dobe, chciała przeciwić się, ona; 
Na trzy lat ma bydź za to w klasztorze zama 
kniona. 
Otoż chce appellować, gdyż tak_patron radzi, 
A więc i siebie zgubi, i mnie w korę w pros 
wadzi. 
Mowiłem iuż z nią otym: i niewątpie żeby 
Niepoznała w tym tylko patrona potrzeby, 
Że iednak często upor w żwawych wcówa 
bach gości: 
Chciałbym ieszcze agjobgwag Wacpanny 
zręczności. 
Chciey swey Pani tę prawdę przełożyć nay« 
A żywiy: 
Że wiey sprawie zgoda ią tylko uszezęśliwi, 
TRZEPĄŁKOWSKA. 
Niechce Para fałszywa nadzieią uwodzić, 
Bo wiem iż moia Pani viemyśli się godzić. 
K3 


[U 
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POGROMSKI. 
To ty iey świętą zgode podszepniy do uchą. 
Mia Panne; wszak ciebie Jmość dosyć słą- 
cha. 
TRZEPAŁKOWSKA. 
Nie mogę się kotnifsu tego podiąć wcale, 
POGROMSKI. 
Wszakże podobno iesteś z Aią dość poufale, 


BARTŁOMIEY. 

Jakże nie? żyią z sobą iak można nayściśliy» 
TRZEPAŁKOWSKA. 
yPFrzkło też, że wiem dobrze o mey Pani myśli, 

/ ŻZadney czynić nie moge nadziei do zgody. 
POGROMSKI. 
Ha: to sama na sobie doświadczy z tąd 
szkody. 
BARTŁOMIEY ma stranie, 
I będzie musieć piesniom nabożnym wtó: 
rowaćt. 
POGROMSKI. 
Jakkolwiek bądź; chciey nad nią Wacpanną 
pracywać. 


"* 
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Gdy destes z nią tak blisko: twoie obia- 
śnienia, 
Mogą zrobić w iey duszy przeciwne wrażenia, 
Kęczę: że twa przychylność będzie nadgro- 
dzona. 
Lecz nie wprzód, aż kiedy się skutek iey 
j wykona; 
Moc mnje iuź dobrze szczwane na prożno 
niestracę. 
Gdy zaś komu dam słowo ; wiernie go za- 
płacę. 
BARTŁOMIEY ma stronie. 
Tam do czarta! igk widze trudna z dziademm 
1 sprawa, 
Kiedy on na sperandę i grosza niedawa» 
POGROMSKI do Trzepałkowskzey. 
Jakże? będziesz Wacpanna skłaniać ią do 
zgody. 
TRZEPAŁKOWSKA. 
Dobrze dobrze. - Tym czasem obacz też Pan 
wprzody, 
Ge sie z Panienka dzieie ? 
TOGROMSKI z przeleknienie m, 
Alboz co się stało? .. 
K4 
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TRZEPAŁKOWSKA. 
Nagle zachorowała!.. i... 
POGROMSKRI podchwytuiąc ią. 
I coż... mow śmiało. 
TRZEPAŁROWSKA. 
Aż ią stąd Pan Leander musiał wyprowadzić 
POGROMSKI chwytaiąc się za głoduęu 
Ay! ay! chcą ią bez czasu z tego Świata 
zgładzić. 
Odchodzi szybko. 
Plagi to Boskie patron, i zalotna Baba. 


SCENĄ aV 


TRZEPAŁKOWSKA BARTŁOMIEY, 


BARTŁOMIEY, + 
Czy doprawdy Panienka tak bardzo iest 
słaba? | 
TRZEPAŁKOWSKA. 
Nieżartem;- Ale ty im bakuiesz iak widzę. 
Ey iak. się Jmość dowie! poydziesz zbierać 
rydze. 
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BARTŁOMIEY. 

Kto? ia: w żadną się wcale niewdaie robotę, 

Cała rzecz na tym stei. Dał mi dziad trzy 
złote, 

'Proszac byw mu z Wacpanną sam na sam 
nastręczył. 

Qtoż abym coś wiecey od Dziada wymeęczył, 

Z tryumfem do Wacpanny tu go w prowa- 
dziłera, 

J szeptałem do ucha, i oczy mydliłem. 

Lecz darmo; gdy po skytku aż daie zapłatę, 
Zdechłbym zgłodu czekaiąc na taką intratę. 
TRZEPAŁROWSKA. 
Nietrzebą iednak nigdy kłaść między drzwi 

palce. 
BARTŁOMIEY. 
Czyż to iawierniey służę Pani mey Rywalcet 
Wszakże i co na przodzie,i co stoi w końcu, 
Każdy, każdy kłania się wschodzącemu 
słońcu; 
Ja zaś ani niewdzięcznie, ani czyniąc podle, 
Do wschodu i zachodu iednako się modlę. 
TRZEPAŁKRKOWSKA 
'Paką rzeczą masz serce do szczerości zdatae: 
K5 


cdi 
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BARTŁOMIEY. 
Ey gdzie tam : te przymioty iuż są niepo- 
płatne; 
Nie niema kto niezyska szczęściem lub ins 
trygą: 
Bo cnote płacą tylko ukłonem i figą. 
Jednakże otym Fanna;/mości niewspomni. 
Ktanialac się. 
Proszę.) 
TRZEPAŁKOWSKA. 
No ne no; ale gaday odtąd skromniy. 
BARTŁOMIEY ktżadąc palce na usta. 
Niewypuszczę z ust moich waroey nawet pary, 
i Na stronie. 
Ato przez wzgląd iey wielkiey milczenia o0= 
w fiary. 
TRZEPAŁKOWSKA. 
Idź iuż do przedpokoiu: Pani może wołać. 
BARTŁOMIEY odckodząc na stronie, 
Bies chyba iey potrzebom potrafi wydołace 
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SCENA VIL 
TRZEPAŁKOWSKA sama. 


Ah! iaksebym ią chciała Panienke odwidzić, 

Dobre dziwcze ; musi się nieskończenie bie. 
dzie t 

Ale iak się o dważyć.-: Ho., to są nieżarty, 

Już tam stoią niechyknie Jmościne warty; 


Już podzieraią kto iest? co mówi? coczyni?.« 


J każdy nmieprzyiaciel kto tyiho iest przy 
niey. 


SCENA IX 


«s TRZEPAŁKOWSKA., PODSTA- 
RZALSKA. 
PODSTARZALSKAU. 

Sama iestes? 
TRZEPAŁKOWSKĄA, 
Tak Pani. 
PODLDSTARZALSKA. 
Mam Ci coś powiedzieć; 
Rzecz którey niepotiąń żywy duch wyśledzić 
Kg 
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Powierzę Ci: ho widzę twą ku mnie przy» 
chylność, 

I wierność w mych sekretach,i w usługach 


piłność. 
Wiesz? moia pasierbica śmiertelnie iost chorą, 
TRZEPAŁKOWSKĄ z wezdrgnieniem, 
Co zaś!.. 
"PODSTARZALSKA. 
O..iuż wysłano co tchu po Doktora, 
TRZEPAŁKOWSKA. 
Ato straszna rzecz! z kadże dostać go ie 
pilno? = 
PODSTARZALSKA. 
Maia to niby z kadsiś wiadomość niemylną, 
Że ow sławny Mixturski iest tu, gdzieś dość 
blisko. 
TRZEPAŁKOWSKA, 
Zna go tani? 
PODSTARZALSKA. 
Nie; tylko znam iego nazwisko, 
TRZEPAŁKOWSKA. 
Mowią o tę) że to iest Doktor zawołany. 
PODSTARZALSKRĄ. 
Już ci go mierachuią między Szarletasy; 


ka 
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Lecz choćby był naymędrszym, nio iey nie- 

pomoże, 

Znam ia dobrze ten rodzay choroby. 
TRZEPAŁROWSKA z wyrazem przę- 
łęknionia. 

O Boże! 

Takby zaś niebespieczną Panienka bydź 

miała ? 

Zkąd?.. tak nagle... 

"'PODSTARZALSKRA. 
Ztąd, że się mocno zakochała, 
Dobrze iey tak; kontentam: niech starszych 
SZANUiE. 
TRZEPAŁROWSKA w patruiąe się w 
Podstarzalską. 

Pani ma twarz wesołą; Ey.. Pani żartuie. 
PODSTARZALSKA. 
Zgadłaś, że się niesmucę ; lesz niewaip i 0 

tym, p 
Że Amelia umrze. 
TRZEPAŁKOWSKA ~akby obtąkana, 
I coż Pani po tem... 
Niepoymnie, coby to wszystko miało zaaczyć. 
Ey.. Paai żarty siroii 
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PODSTARZALSKA. f 
Przestańże dziwączyć. 
„Każdy zrozumie, kto ma cokolwiek poięcia, 
Że śmierć iey uskuteczni moie przedsięwzię- 
CIA. 
TRZEPAŁKOWSKA. 
Ato iak?.. 
PODSTARZA LSKA. 
Qto że bez Trybunałskiey pieni, 
Leande po iey śmierci ze mna się ożeni. 
TRZEPAŁKOWSKA kręcąc głową. 
Ho bo, żadney w widoku tym nie ma ko» 
rzy ści, 
A gdy się ztąd wnim zaynią żal! i nienawie 
ści! 
Wierz mi Pani, iuż w ten czas niewesprą i 
Sędzie. 
PODSTARZALSKA. 
Q..iakbym go iuż miała, skoro iey nie będziez 
Wreszcie, chocby mi potem miało to i szko» 
> dzić, 
Z zapałczywością. 
Zemsto! oiak ty umiesz gorszkie czucia slas 
dzić! 
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Miłość niezdořa nawet przeważycćiwą szalkę, 
Ażeby tkliwie zaciac zdrayce! i Rywalkg! 
Nikną przed twym powabem i iawnie,i skrycie: 
Szczęście, honor, nadzieia, samo nawet życie, 
TRZEPAŁKOWSKA. 
Ey Pani! lepiay by ią pocieszyć, choć zdrą- 
dnie, 
Ażeby nie umarła! 
PODSTARZALSKA z furyę. 
Niech raczy przepadnie! 


TRZEPAŁKOWSKA z strasznym 


zadziwieniem. 
Dla Boga! zkąd się wzieły te widoki nowe? 
PODSTARZALSKA. 


Qpowiem Ci zasady mey całą osnowę. 
Wiesz, że zdrayca w Panience zatopiony 
cały, A 
Potrafił i w niey wzniecić miłośne zapały; 
Nacisk wzaiewnych czuciów przywiodł ich 
do tego , 
Że gwałtem chcą kosztować stanu  małżeń: 


skiega: 
A 


. 
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Kiedy potem nad wszelkie oboyga mniema- 
nie, s 

Appelłuiąc: w klasztornym zamknełam ich, 
stanie. 

Usłyszawszy Panienka otym mym wyroka! 

Legła ciężka chorobą, i nie stapi kroku, 

Bopiero odebrałam rapport nader miły t 

Żo ią zmysły i czucia wszystkie odstąpiły, 

Że iuż iest bez nadziei, ..że iuż dogorywa.., 

We mnie też coraz większa ufność się 

ezywa... = 

Gdy umrze: Leander się na moment zasmuci; 

Zapłacze po niey trochę, i do mnie powruci. 

A chocby i uiewrocił; osłodzę mą nedzę, 

Gdy dumna mą Rywalkę do grobu zapędzę. 


TRZEPAŁKOWSKA. 


Dokąd Panią zwodnicze widoki prowadzą, 

Czyż oni i bez slubu sobie nieporadzą! 

Wreszcie Fani wtym marnym uroień zapale, 

Lub i w zemście! która iey nienada nie 
wcale: 

Jak świesz reszte nadziei na bazącd nastrg- 
€14E. 
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PUDSTARZALSKA z furyg. 
Oddam za to i życie! by ich pozamęczać. 


TRZEPAŁRDWSKA. 
Ah! Pani... 


PODSTARZALSKA. 
Dość iuż tego: porzuć wszelkie wnioski. 
Do mnie sawey należą i trwogi, i troski. 

Ty maszten tylko wydział zcałey taiemnicy* 
Idż zaraz do pokoiu moiey pasierbicy. 
Day im poznać, żem ia Cie do usług po- 

słała, 
Ta grzeczność bardzo mi się potem będzie 
zdała. 
Wrzeczy zaś zwążay pilnie stopnie iey 
słabości: 
Konwulsie, łomania, a naybardziey mdłości, 
lo tym mi co moment masz wiernie do» 
nosić. 
Z resztą, © sekret pono nie trzebacie Cię 
prosić. 


TRZEPAŁKOWSKA. 
Wszakżem ia nigdy ieszcze niezdradziła 
Pani. 
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PODSTARZALSKA 
No idz iuż, bo mię srodze niecierpliwość 
rani. 
I mnie też nie należy czasu darmo tracię, 
To sęk! isk się im potem za ich złość wy: 
płacic ? 
Gdy Leandra nadzieie ziey zgonem upadna, 
Ha.. Uyrzysz Trzepałkosiu w kratce sceng 
ładną. 


KONIEC AKTU DRUGIEGO. 


ZEE) 
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AKT TRZECI. 
|| + 


Í SCENA L 
PODSTARZALSKA, INDUKTO- 


PODSTARZĄLSKA ş przekġsem, 


©: Wacpan tak bardzo iesteś roztar- 
„gaiony ? 
Jeszcze po Amelusi niebiią we dzwony. 
Pan Mixturski przyiechał: więc są i nadzieie, 
że młoda pacyentka ieszcze ozdrowicie, 
JNDUKTOWICZ w zamystach. 
Tak tak; żartuy Wacpani. 
PODSTARZALSKA, 
, Ale to nie żarty, 
fe pekły przychylvości wszystkie dla manie 
karty: 


436 _ ARESZT SLUBU 


Jan się tylko rozeszła ta wieść od Doktora, . 
Że moia pasierbica śmiertelnie iest choraa 
Goś się to musi znaczyć. 
INDUKTOWICZ. 
Naprzykład cóżby tod 
PODSTARZALSKA. 
To też iest taieranicą przedemną ukrytą, 
Którey dotąd w Wacpaau niemogę wyśle-. 
dzić, i í 
INDUKTOWICZ. 
Bo nic niema. 
PODSTARZALSKA, 
Czegóż się tak smucić i biedzić? 
INDUKTOWICZ. 
Moia Pani; człek każdy ma swoie momenta, 
I sama nieraz iesieś smutna, lub kontenta} 
Niewiedząc zkąd to przyszło ? 
PODSTARZALŁLSKA. 
Doświadczam ci tego. 
INDUKTOWICZ. 
Każałażeś W acpani prosic M.xturskiego $ 
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PODSTARZALSKA. 
Posłałam Trzepałkowską z grzecznym kom- 
plewentem, À 
Aby do nas przyiść raczył. — 
INDUKTOWICZ. 
Brzmi ón swym talentem, 
Ciekawym poznać tego sławnego Medyka. 
PODSTARZALSKA żakby żałniąc Amelii, 
Mnie iakiś skryty instynkt boleśnie przenika! 
Žo ón nic nie pomoże pasierbicy moij. 
INDUKTOWICZ. 
Niechay się tych przeczuciów serce iey nieboi. 
Niezawsze słabość nagła pewną śmierć stąe 


mowi; 
Wreszcie Doktór iest dobry, przecież ią ue 
= zdrowi. 


~ PODSTARZALSKA. 
„Ah !. Ona niebezpieczna... 
INDURTOWICZ z oburzeniem się, 
Ale cóż sie stało ? 

Że Wacpani o życiu iey tuszysz tak mało. 

aiz + eg wytrzymaymy. -Mixturski “nan 
‘powie : 

Jaka ig koley czeka, czyli śmierć ? czy zdro: 
wieg 


z 
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ZZ 
PODSTARZALSK AM 


Jużcić się o iey losie dowiemy od niego. 


- 


Lecz cóż potem wypadnie z procefsu naszego 7 
Jeżelby umarła ? 


INDUKTÓWiCZ z niecierpliwością, 
Otóż nowe irele. X 4 
PODSTARZALŁSKA. i 


Wszak mogłabym z Leandrem zaraz miec 
wesele ? 


INDURTOWICZ z wielką pafsya. 
Czy mi diabli nadali Wacpani procefsa! 
Jak zważam , łatwo miłość przechodai w 
excelsa. 
Pasierbica przy zgońie, á ta chce ślubować. 


PODSTARZALSKA. 
I cóż? Gdy iuż niebędzie o co appellowae i 
INDUK TOWICZ. 
Oy! py! oy: nieznasz widzę, co nad tobg 
WISI 
PODSTARZALSKA. 
Jażby go niewydarli z rąk moich i bisi! * 
Gdyby sig Amelia z tym światem zozstałay 
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SCENA II 


CIŻ SAMI, MIXTURSKI I 
TRZEPAŁKQW SKA. 


MIXTURSKI do Fodstarzalskiey z ming 
doktorska. A 
Pono Jmość mi sobie służyć rozkazała ? 
PODSTARZALSKA. 
Pragnę poznać Wacpana Osobę tak sławną. 
MIXTURSKI 
Podnóżek moiey Pani. 
1NDUKTOWICZ do Miwturskiego. 
| I ia też iuż dawno 
Wazdycham do tego szczęścia... 
MIXTURSKI 
Kłaniam uniżenie, 
PODSTARZALSKA. 
Smutne się w domu moim trafiło zdarzenie l 


Pasierbica mi chorą... 
MIXTURSKIŁ 
A.. Tak... 
PODSTARZALSKA. 
I cóż przełie £ 


2 


Jak (3 Wacpan znayduiesz ? 


( 
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MIXTURSKI. 
Zle; w młodości kwiecie, 
Jey choroba iest prawie niewykurowaną, 


PODSTARZALSKA. 
„A czy to zaś bydź może!.. 4 
INDUKTOWICZ 


Wszakże dzisiay rano 
Zdrowa byłą. „I iąkiż gatunek choroby ? 
Miałby iey śmiercią grozić w czasie iedney 
doby. 
MIXTURSA£I 


Dałem poznać, że słabość ta w kwitnącym 
wieku , 
Sto razy gorsza, niżli w doyrzałym człowieku; 
A wiec można się reszty dorozumieć snadnie. 
PODSTARZALSKA v niecierpliwością. 
J iakaż ostateczność z tych wniosków wy: 
padnie? 


MIXTURSKŁ 
Cóż mam powiedzieć? . Smutna. — Czyniłere 
iuż próbę; 
Chcze jozwolnić pawia zpęstniałe „i grubej 
Ala 


` 
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Ale tak iuż choroba wzmogła sie do góry, 
Iż wszystkie na nic poszły Resursa natury; 
Moia nawet cudowna nieskutkuie dosiś, 


INDUKRTOWICZ 
Cóż te iest za choroba? 
MIXTURS KI. 
Zowie się Chlorosis 


INDURTOWICZ ¿aky znaiąc tę cherobgu 
Å.. Chlorosis!. to nie żart! 


MIXTURSKI 
Znasz się W acpan na'ni t 
INDUKTOWICZ. 


Poczęści, bom fizyczney studował Onani. o 
MIXTURSKEI 
Inna wcale choroba męczy tę dziewczynęa 
PODSTARZALSKA. 
Nieraczyłbyś nam Wacpan odkryć iey przy 
ctynę ? 
MIXTURSKAL 
Chetnie. Wskazuiąc na Induktowiczae 
Jegomośc nieco słów doktorskich umi 
A zatem Dialektę moia porozumie 
20% Iv. L 


http;//rci „orð; pl 
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INDURTOWICZ z napuszona miną. 


Za cóż nie? ia znąm wszystkie wyrazy teck- 


niczne, 
MIXTURSKI. 


Dobrze. „ Słuchaycież tedy moie Państwe 
śliczne. 
Choroba iest tey Panay z przeciągłey mi- 
1 tości. 
Płomień iey przeniknawszy i fibry, i kości, 
Zniszczył sen i apetyt. m Sox więc z naczyń 
mlicznych, 
Zgęściwszy się w żyłkach naymniey limfas 
. tycznych; 
Zaległ do wszystkich nerwów drogę nutry- 
mentu; 
Ziad poszło wypróźnienie żółci, i Omentu, 
Zigd oczów ociężałość ! straszny zawró! 
głowy! 
Puls słaby, oddech krótki; bo mieszek pła- 


cowy 
Nienayduiąc iuż żadnych pobudek do pracy, 
Sciska nakoniec Sysiol Nervi Cardtaci. 
Otóż macie chorobę w całym iey prospekcie, 
- | 
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JINDUKTOWICZ ma stronie. 
Czart cię chyba zrozumie w twoim Dialekcie: 


PODSTARZALSKA do Induńtowicza. 


Wieszże iuż Wacpan teraz słabości przyczy» 
ne ? 
IiNDURKTOWICZ. 
Wiem wiet! 
Do Misturskiego. 
Pewnie iey Wacpan dawać będziesz king 
MIXTURSKI 
Broń Boże | zgubiłbym ią w iednym oka 
mgnieniu.’ 


PODSTARZALSKA. 


Lub meże znaydzie pomoc we krwi upusże 


czeniu? 


MIXTURSKAL 
Ani taki bydź może użyty ratunek; 
Bo Diaphragina ż sercem maiac swóy stos 
sunek, 
Tysiączneby wydała nieprzyzwoitości ; 
Stasznieysze ieszoze spazma ! konwulsyń 
mdłości | 


= La 
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I tak zamiast pomocy, w iedney prawie 
chwili , 
Własnabyśmy ią ręka okrutnie zabili. 
INDUKTOWICZ z miną medrkowską. 
A tak, tak: Diaphragma to straszne są rze- 
czy. 
Jakże więc ta choroba zwyczaynie się leczy ? 
MIXTURSKI 
Krótko mówiąc: zwyczaypie na nią umieraią. 
Wprawdzie, Lekarze różne sposoby podaią, 
Jia radzić iey będę, co me siły zmogą; 
Lecz wątpię dać iey życie aptekarską drogą. 
Żegnam: muszę póyść do niey, niech lekare 
stwo bierze, 
'PODSTARZALSKA ża edokodzącym. 
Zumiłuy się nasz łaskawcoT pracuy nad nią 
SzCZETZE, 


SCENA. 
PODSTARZALSKA , INDUKTO-) 
W ICZ I TRZEPAŁKOWSKA, | 
INDUKTOWIiCZ do Podstarzalskiey. } 
Niech idzie Trzepałkowska postrzegać nie. 
znacznie ; 


Jeżli się co nowego z Pameuką uiezaczaie, 
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PODSTARZALSK A. 
Jdźże idż Trzepałkosiu. 
TRZEPAŁKOWSKA. 
Ak! zlituy się Kani! 
Pragne żawsze iey służyć iak n aypożądanij; 
Lecz od tego kommifsu racz mie iuź zasłonić, 
Dość iuż dość nad Panienka łez musiałam 
zronie. - 
Patrząc na iey mecząrnię! na iey straszne 
mdłości! .. 
Umrzeć trzeba bez czasu od ciężkiey Żało” 
ści. 
PODSTARZALSKA. 
Q. . bo się nadto pieścisz: idź no idź... 
TRZEPAŁROWSKA odchodząc x niee 


Żontentowaniem. 
O Bożej 


Poceo? kiedy każdy wie, że iuż żyć niemoże, 
SCENA IV, 
ię KACA PODSTARZAL- 


INDUKTOWICZ. 
Cóż tedy meia Pani czynić bedziem dalij ? 
Zgon Fanny Amelii na przeważney szali; 
L> 
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Trzeba się zdecydować na przyszłe wypadki; 
Aby nam nowey iakiey niezrobiono gadki. 
PODSTARZALSKA, 
Góżby tę miało znaczyć ? 
INDUKTOWICZz. 
Oto procefs nowy. 
PODSTARZALSKA. 
Zkądże znowu Wacpany przyszło to do 
głowy ? 

Każdy z nas músi uwrzeg czy prędzey, czy 
poźniey. 

INDUKTOwWIiCZz. 

Trzeba widzę z W panią mówie troszkę gror 
źniey, 

Bo nie czas iuż, co myślę dłużey w sobie 
tłumie. 

Otom chciał z Mixturskiego pierwey wyro» n 
zumić: ; 

W jakimby" sie Panienka znaydowała stanie? 

Nimbym iey wytłumaczył moie pomieszanie; 

Gdym się więc o śmiertelney przekonął cho: 
robie: 

Życzę Wacpani wcześnie pomyśleć Q sobię, 
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By o zbrodnią żabóystwa na niey wykonaną, 
Do sądów kryminalnych cię niezapozwano. 


PODSTĄRZALSKA zmięszana. 
Co? zkąd? i jakimby mię mogli pieniać czo* 
łem ? 
INDUKTOWICZ. 


Niedręczże iuż mie próżnym Wacpani noze» 
tem! 
Wszak wiesz sama, że z przyczyn przecią- 
głey miłości, 
Panienka w te śmiertelne zapadła słabości 
Trudno przeczyć; Wacpani wsirzymałaś iey 
\ „śluby, 
A więe czysto narzędziem stałaś sie iey zgue 
i by. > 
PODSTARZALSKA, 
A iam temu co winna: że Panna zuchwała, 
Na zabóy się w kochanku mpim rozkochała, 
O..choćby mię pozwano ; nielękam się 
wcale , 
Takich spraw-nieprzyimuią nawet w Trybu- 
nale, 
Co maią do ząbóystwa serdeczne kawałki. 
L4 
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INDUKTOWICZ. 
Gzy kto na śmierć, miłości używa? czy pałki? 
Jednakowo tę zbrodnią karać zwykły prawa. 
Bo tak chce de Capite occiso Ustawa. 
PODSTARZALSKA z zapalczywościa, 
Więc byś Wacpan zaśmierć iey musiał od- 
powiedziec, 
1NDUKTOWICZ z wyrazem przestrachił, 
Co co?..iabym zaś wieżę infundo miał šie- 
dzieć! 
„A może i łeb stracić! zkąd? za co? dla czego? 
PODSTARZALSKA z ferworem. 
Za to, żeś mie namówił do procefsu tego. 
INDUKTOWICZ. 
fizy tak?..0...zadalekoś Wacpani strzeliła; 
Boy zapłać, żeś mi przecież myśli swe od- 


kiaii = 
Niespodziewałem się takiey nadgrody łas- 
l kawyi; 


Bolennie więc umywam ręce od tey sprawy, 

Obierz sobie Wacpani innego Patrona, 

A to natychmiast , radzę , nim Panienka 
skona; 
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Bo cię potem iuż żaden niezechce ratować. 

Byway Wacpani zdrowa. Ja się recefsować 

Weześnie od interefsów Jmościnych muszę. 
Odchodzi. 


PODSTARZALSKA chwytaige go. 
A ioż też miec potrzeba nayczarnieyszą dá- 
szg! 

Aby czynić w złym razie od sprawy recelsa, 
INDUAKTOWICZ wy deri ge sie. 
Day mi Wacpani pokóy ! ia mam ioterefsą, 

Pacyenty czekaią.. 
Chwytaiąc się obiema rekami za głowę. 
i Od powietrza ! gromu! 
I od wdowy... 


 PODSTARZALSSA podchwytuiąc go, 
Mów co chcesz: nieumkniesz mi z domu, 
Poki mnie z Labiryntów tych niewyprowa- 
dzisz. 
Ho..ieżliś zdradził kogo ; mnie pewnie nię- 
zdradzisz, 


L5 
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INDUKTOWICZ. 
Cóż to zaś iest? Wacpani iak widze mię 
trzymasz, 
Ay ay! że tu Leandra w tym momencie nie- ` 
masz! 
Poznałby, co za diabeł chce sie z nim pe- 


łączyc. 
SCENA V. 
* CIZ SAMI, I POGROMSKI. 


POGROMSKI wchodząc raptem, za któ- 
rego weysciem rozdzielaią się Podstarzalską 
3 Induktęwiczem. 

Niemożeciesz to dotąd rady swey zakończyc; 
PODSTARZALSKA 
Nieradziemy o niczym: 
POGROMSKI. 
Owszem teraz trzebą 
Wadzić o swoiey skurze. ~O Piekła ! o Nie, 
ba! 
Wołam do was o zemstę! wespół z krwią 
niewinną, 
k. 


ROMEDTA œ 


| 


Do Podstarzalskiey rzewliwie, 

Czyż dła Wacpani umrzeć to dziecke po- 
winno, 

„fh! chocby dał się zyskać tron całego świąta! 

Drogo i ón kupiony kiedy za śmierć Brata. 

Lecz Wacpani z mym s; nem niedopniesz mat- 
żeństwa , 

Za śmierć kochanki iego dostaniesz przes 
kleństwa ! 

I karę z praw Świątnicy. — Otóż to tym plo- 
nem, 

Dziblic się tylko będziesz ze swoim Patro- 
nem, 

INDUKTOWICZ. 

Proszę mię wyiąć od tey babilohskiey wieże, 

Bo ia do Jmościnych spraw ivż menależe. 

Jakoż w obec Wacpana na świadectwo wzy- 
wam ! 

Że od wszystkich czynności iey ręce umyu 
wam. 

PODSTARZALSKA do Pogromskiego. 

J ia też czyniąc pilność na różne wypadki, 

Biorę iak najsolenniey Wacpana na świad 
ki, _ 

Ló 


B52 ARESZT SLUBU 


Że mię Pan Jnduktowicz w ten procefs wpro» 
wadził. 


” 


POGROMSKI zastanowiwszy się. 
Doczekałem się przecież, że was kadulę 
zwądził. 
Oy tak to bywa zawsze, że łotry wyrodne 
Z sobą się w reście gryzą! iak iakie psy 
i głodae. 


PODSTARZALSKA do Pogromskiego, 


Wszakże mnie przy Wacpanu podżegał dę 
pieni? 
POGROMSKI. 
Prawda. 
INDUKKTOWICZ do Fogromskiepe, 
Wszakże się zrzekłem iey sprawy! 


POGROMSKI. 
Jakże nie? 
I to prawda. Jednakże krok cię ten nig» 
dźwignie. 
Za poźno się iuż cofać. ub 


| RSL SERA zaawan 2 | 


a 
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| ERRATA z 


SCENA VL 


iz SAMI, LEANDER I MIXTURSKI, ` 
LEANDER w padaige „nagle z udu* 
niem rozpaczy. 
4h!.. iuż prawie stygnie! 
Chwytaiąc w pót Pogromskiego 
©! móy OQycze kochany .. zemsciy,że się za 
nią: 
Gdy żale nieprzeżyte ! co me serce ranią,., 
Schyłaiąc mię iuż wespół ziey zgonem dọ 
grabu: 
Odmowiły mey zemście czasu i sposoby. 
Ah!.». à 
POGROMSKI podnoszge Leandra 
a tckliwością. 
Uspokoy się synu!.. Oszczędź zdrowie 
moie, 
A cożbym przyszedł! gdybym siracił was 
oboie, 
LEANDER =z deklamacyą. 
Szuię Qycze! twą miłośc.. Leez razem niee 
steży I 
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Zmieszały się w mey duszy rospaczy pode 
niety, 

Ah! iakież uderzaia w serce moie szwanki! 

Chcieć żyć dla Oyca... i chcieć amrzeć dle 
kochanki! 

Obracaiąr się do Podstarzalskiey i Induktae 
wieża, 

E? ziemi! brzydsze nad wszystkie stra» 
szydła! 

Wy! zktórych serc nas pozrże przewrotność 
obrzydła, 

Drżyycie! karać was będą i wasze sumienia! 

I praw ostrość! i nasze gróbowcowe cienia! 

INDUKTOWICZ za stronie. 
Drwie ia z strachów. 
PODSTARZALSKA do Induktowicza 
na stronie. a 
Milcz Wacpan: i cóż zą potrzeba.. 
LEANDER z Deklamacyg, 

Smierć niewinnego wzrusza i Piekła! i Nieba! 

Jakoż świadczę się niemi! i całym gwiazd 
gronem! ga 

że Pani Podstarzalska wspolnie z swym Pr 
tronem, 
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Autorami są śmierci Amelii młodyi. 
INDUKTOWICZ. 
Tak tak; iiahiesz Wacpan masz na te do» 
wody ? 
LEANDER z zapalczywością. 
Jeszczeż śmiesz hardo bromć niegodziwe 
kroki! 
Uyrzysz w krotce niestety! śmiertelne iey 
zwłoki, 
I świadectwo doktora.-- Dość na tych do- 
wodach , 
Aby wasw ciemney Turmy pozamęczac smtoa 
dach. 
Do Mixturskiego. 
Zamawiam sobie wczesnie attestat Wacpana, 
MLXTURSKI 
Dam go... 
LEANDER z udaniem wielkiey ża: 
łości, sałamuiąc ręce. 
Ah! znikasz dla mnie małżonko kochana... 
Zostaie wtey sytuacyi aż do końca sceny. 
POGROMŚKIdo Łeandraiakoby z 
* osłabieniem. nienstanngj 


Zabiiasz mie rospacza twvią nieastanng, 
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Do Miaturskiego. 

Gtałoż sig co gorszego złą nieszczęsna Panną? 
MIXTURSKI 
W padła w letarg/ a z tego półmartwego 
stanu, 
W padnie prędzgy lub poźniey w paroxyzną 
Tetanu. 
POGROMSKI. 
€62 to znowu za szatan? ia go niepoymuię, 


MIXTURSKI 


To iest, że się w nim chora iak trup nic nie- 
cznie. 

Że wtenczas wszystkie członki są w nierue 
chawości; 

Można znich co chcieć zrobic: gdyż ich sprę* 
żystości, 

Tak są silne i trwałe; że wiakiey postawie 

Zrobi ie kto, tak będą godzinę trwać prawie. 


POGROMSKI 2 przełęknieniem, 
Po coż ią było w.takim stanie odstępować! 
Bież Wacpan prędzey do niey: 
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MIXTURSKEŁ 
Któż będzie pilnować? 
Syna Wacpana: oto może wnet osudleie. 
I on iest niebespiecznym, 
POGROMSKI z rozpaczą. 
Ah! coż się to dzieie} 
Poydżmyż więc wszyscy do niey: 
Do Leandra, 
Poydź synu... Niestety ! 
O! iak iest sregim biczem serce złey kobiety, 
©dchodzą Pogromski i Miaturski w swo- 
ich fantaziach. Leander z zatamanemi 


rekami, 
SCENA VIL 


PODSTARZALSKA JNDUKTOWICZ. 
PODSTARZALSKA z przestrachem. 


No Mospanie; tczeba nam niechęci porzucić, 

Niebespieczno w złym razie dzielić się i 
kłucić ; 

Pewna klęska; iak skoro rozerwą się siły, 

Moieby i Wacpana upadki zgubiły,, 

Trzymaymy się wiec rązem: 
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— ANN 
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a 
INDUKTOWICZ. 
I coż ztego bedzie? 
Wacpani w złości swoiey AWR zapędzie! 
Gotowa iesteś na łeb, strącić mnie, i siebie, 


PODSTARZALSKA. 
Nieboy się Waepan: mam ia powolność w 
potrzebie, 
Foradzże teraz, co mi przynależy czynić, 
Aby potem przed sądem nie mogli nas winić, 
| INDUKRKTOWICZ, 
Jeden tylko iest sposób: 
PONSTARZALSKA zniecierpliwoscię' 
Jaki że to przecie? 
INDUKTOWICZ 
Pisac się: że na pierwszym przestaiesz de- 
krecie. 
Te oświadczenie cudnie może się nam przy« 
, dac, 

Aby tylka przed zgonem Panienki go wydać. 
PODSTARZALSKA. 
Komuż go dac? gdy oni teraz bez wątpienia: 

Jużby ge nieprzyięli. 
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INDUKTOWIĆCĆZ. 
_ Na wszelkie zdarzenia4 

Ghoć go przyjąć niezechcą, może iednak 
służyć, 

Byle cudzych podpisów do niega z kąd użyć. 

Eye gdyby w tę intrygę w Bonadi dos 
ktora, ` 

Aby on chciał podpisać. -- Tylko żeto wora 

Nieżartem ryszyć trzebą, by ziednąć przy- 
'chytność. 

Co do mnie? recze za mą w tey robocie pil- 
ność. 

A tak i attestatu iuż by im nie wydał, 

Lub w wydanym, dla nas by ważne słowke 
przydał. 

PODSTARZALSRA zastanowiwszy się 
nieco, potem dobywaiąc kiesg. 
Ha.. coż.. tysiąc dukatów masz na tę iny 
wygę, 

Weż sobie z nich tym czasem piec set za fas 
tyżę» 

A drugie pięć set wyłoż na kupno przyiaźni» 

Badźzie łaskaw, zrób mi to wszystko iąk 
nayrazniy, 
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INDURTOWICZ szybko chowaiye 


kiese , z wyrazem wielkiey uprzeymości. 
Nieturbuy się Wacpani głos pociechy ezuie; 
Wneti deklaracya mocną wygotuię, 
I Doktor się podpisze na niey, iako świadek, 
A tak poydzie per non sunt straszny tem 
przypadek. 


SCENA VI 


PODSTARZALSKA sama; mowi bar: 
dzo wolno, iakby rozmyslaiąc. 
Stało się...iuż po mężu... zcałey tey To» 
boty, 
Mam tylko hańbę, stratę, trwogę, i zgryzoty. n 
Pauza, 


O! obłudne marzenia ludzkiego nadzieie... 
Ukute prawie szczęście lada traf rezwieie! 

Tak to nas miłość własna baniebnie uwodzi! 
Gdy iey rozum do serca wstępu niezagrodzi, 
Lada młodzik, powafi zająć w nas płomienia, 
I waich się iuż unosząc bez zastanowienia: » ~ 
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Po dopięcia swych żądzy wiród prae, I za- 
chodu ; 

O! iak często po ślubie wnet chcemy roz. 
wodu. 


Pauza, 
Szczęśliwa! która cierpiąc prawdziwe niee 
szczęścia ! 
Poprawia zły los stanem nowego zameścia, 
Lecz wy! co dla mniatku, rad złych, lub 
urody ; 
Tracicie w różny sposób pekoy, i swobody... 
Poydzie ze mna łzy ronić na posępaę głazy 
Bo to są wierne stanu takich wdów obrazy. c» 
Pauza, 


SCENA IX. 


PODSTARZALSKA , TNDUKTO- 
W ICZ, MIXTERSKI TRZEPAŁ- 
KOWSKA I[BARTŁOMIEY. 

1INDUKTOWICZ do Podstarzalskiey 
3 radością. . 
Już iest wszystko zrobione: owa pożądaną 
Tzanząkcya na dwie rąk iest iuż przepisąna, 
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ate a 


Jest pan Mixturski iako człowiek dobrey 
wiary, 
Podpisze się za świadka. -- Iia też å pati, 
Ztwierdzę ią ręką moia. - Daley wtey os 
snowie , 
Podpiszą słudzy iako przytomni świadkowie, 
Że Jmość na naypierwsze dekretu zabrzmie* 
nie, 
Dałaś na ślub Panienki chętnie zezwolenie. 
BARTŁOMIEY ktaniaiąc się Fm 
aduktewiczowi, 
Iia maw podpisować Panie?. « 
INDUKTOWICZ. 
I ty i ty. 
BARTŁOMIEY. 
Wielkieć to w prawdzie wielkie są dla mnie 
zaszczyty. 
Tylko, źe ia nieumiem pisać... 
INDUKTOWICZ. 
I góż z lego? 
To położysz bałwanie znak Krzyża świg: 
tegos 
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Do Podstakzalikiey. 
więc umocowawszy tranzakcye obie; 
sz im iedną Wacpani ; drugą wezmiesz 


G sobie, 
‘Dgn doktor prawności resztę ustanowi, 
è a ia do rąk własnych Panu Leandrowi; 
m zas na odebrana wyda zaświadczenie. 
PODSTARZALSKRA. 
dy mieprzyymie?., 
> INDURTOWICZ. 
To mu wrazi ią w kieszenie, 

ODSTARZALSKA. 
) dobrze, dobrze: bo to uparte pogeństwo, 

p MIXTURS 
bię tak: ale tylko spieszcie się Wacpańs 
stwo , s 


by ctas nieupłynał... 

JNDUKTOWICZ krzątałąc się, 
Ne posnt robotę, 

Rozkładaiąc UAA na stoliku; de 
Podztarzalskiey. 
Podpisz Wacpani. 
| Do Bartłomieia, 
Piora, te 


http://reintorg.pl 
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BARTŁOMIEY kżaniaiąc się 
Na iakąż to wita Ax 
Mam się podpisac? ~ 
INDUKTOWICZ z paftyą. 
Na ię, żeś głupi ia 
Poday piora. 
BARTŁOMIEY podaiąc z drugieg 
ka katumarz i pioro; na stronie: 
Zapewne podpisze wesel 
INDUAKTOWICZ umaczazoszy pió 
daie go Podstarzalskiey. = Podstar: 
podpisuie. — Potym do Misturskiegi 
Teraz Jespan Mixturski podpisać si 
MIXTURSKIL 
Chetnie, J odpisuie. 
INDUKTOWICHZ 
Ja teraz... 
Podpisuie potem do Trzepatkowskiey piore 
iey daiąc. 
Na... pisz... 
Trzepałkowsku wstrzymuie sie, potem ode. 
brawszy pióro y waha sie; ktadzie go na 
stolih, 
L cóż się to znaczy? 
TRZE- 


hitgu//reigsorg.pl 
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paz A, 
TRZEPAŁKOWSKA. 

To, że niewiem co pisac. 
INDUKTOWICZ ZBiorąc się ża głowę. 
A to karą Boska! 
Pisz Wacpana swe imie „Anna Trzepałkow» 
ska. 

Trzepałkowska podpisuie się. 
INDURKTOWICZ do Bartłomieie. 
Ne, teraz ty gawronie w durnych ludzi 

pułku, 
Zrób znak Krzyża Świętego. 
BARTŁOMIEY wziąwszy pióro, przy- 
glada się papicrotoi y potem biorąc za ramię 
Induktowicza, 


s 


Czy to tu? wtym kółku? 
INDU Krowicz. 
Tu tn ośle. * 
BARTŁOMIEY podpisawszy kłania się 
Podstarzalskie y, 
Wińszuię Pani Dobrodzieyce, 
INDUKT OWICZ do Podsfarzalski na 
stronie z z s 
Niechże toz teraz caarci biorą pasierbiag ; 
T Orm ir. M 


M.U 
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Smieymy się ze wszystkiego, iuż poszły Bec 
chmury, 

Oddniąc Tranzakcyą iednę Podstarzalskiey 
Schowayże ia Wacpani, to sa mury! mury! 
Drugą oddaiąc Misturskiemu. 
(Raczysz nam na ten papier dać swe za. 

świadczenie, 


MIXTURSKI ckowaiąc Zrabzsktyg, 
Z serca... 
Podpisuie papier leżący na stole, 
INDUATOWI. Z spoyrzawszy na podpisy 
No.. bieżże prędzey..» 


MIXTURSKI. 
Kłaniacm uniżenie. t 
INDUKTOWICZ za OEN Ki 
Bardzo potzciwy człowiek. | 
MIXTURSKI odchodzge na stronie. i 
Q..voo iuż w tey chwili; 
Męczę, że sig Panienki cheroba przecili. 
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SCENA X. 


PODSTARZAŁSKA , JNDUKTO- 
"WICZ, TRZEPAŁKOWSKA, 
BARTŁOMIEY. ~ 
INDUKTOWICZ do FPodstarzaľskieye 


Wiechayże się iuż teraz, co chce? z niemi 


dzieje, 

Na Wacpanią iuż odtad zły wiatr niepo- 
wieie, 

Kontent iestem , żem przecie spokoyność iey. 
wrócił. 


PODSTARZALSKA z westchnieniem, 
Oby! ieszcze głos ludu duszy mey nieśm uoiij 


INDURTOWIC Z. 


Smiey się Wacpabi ztego, co zowią naganąg 
Bzczekaią psy, szczekaią i potem przestaną, ` 
Niemadry, Kto na ludzkie ogląda sie mowy. 
Wiedzieć trzeba, że każdy człek ma swe 
narowy, 
A więc niema czym gryść się: 
Me 


NB 
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PODSTARZALSKA. 
Lecz zatem mieidzie, 
Aby się miezawstydzić przy a 


wstydzie. 
INDUKTOWICZ. 
Wszystko głupstwo. na stronie. 


Te tylko istotne są żądze: 
Umieć dobrze i złowić i schować pieniądze ; 
To mi człek , co się wzłotko zdoła usposobić, 
h Głośno: 
No: ia tu niemam wcale, co więcey iuż robić. 
Byway Wacpani zdrowa. 
PODSTARZALSKA. 
Cóż przyszło do głowy ? 
Wstrzymay się ieszcze: 
INDUKTOWICZ. 
Poco?.Na akt pogrzebowy ?. 
Żadnych skłonności do tych (widoków nie- 
cznię ; 
Gdzie się dusza rozrzewnia, i śmiały ton 
psnie $ 
I Wacpaui zamknąć się w swym pokoiu ra- 
dzę; 
Pogrzeb wiele uymuie zdrowiu i powadze. 
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PODSTARZALSKA paźrząc na Trze- 
wałkowską oczy sobie chustka ocieraiąca. 
Cóż ci to Trzepałkosin... Płaczesz! i drżysz 

cała? 

' TRZEPAŁKOWSRA z łkaniem. 

Jam pono na Panienki śmierc się podpisała. 

PODSTARZALSKA, 
Alieyże rozum , co pleciesz?. 

INDURTOWICZ. 
tTo wcale rzecz inna, 

TRZEPAŁKO WSKA. 
Wiebo niechay mie sądzi! bom ia nic nia 

w'nna, 
PODSTARZALSKA, 
Porzućże te chymery; 
BARTŁOMIEY z wyrazem OTO 
Więc igrzeszyłem iia f.s 
na stronie. 
Ahl w co mię ta wplątała iadowita źmiia! 
Q! przeklęty Patronie... 
INDUKTOWICZ. 
| Niedrwiypież głowami, 4 


Pa 


3 
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SCENA XI. I OSTATNIA. f 
i 4 


CIZ SAMI, POGROMSKI, LEANDER 
I AMELIA. 


PODSTARZALSKA zdumiona , oofaiqe 
się w tyt, z krzykiem, 
Góż się to znowu stało ! i z wami? vi znami l 
Do „Amelii. 
Wacpanna żyiesz ieszcze?.. 
AMELIA. 
Tak iest, ioszezeć przecie 
Nieumarłam , i może pożyię na świecie. 
Induktowicz, Trzepałkowska i Bartłomiey 
czpnią znaki niezmiernego zadziwienia, 
PODSTARZALSKA z odtąkaniem, 
I zdrowas? 3 
AMELIA: 
Za to właśnie przyszłam podziękować , 
Że mię Jmość od śmierci raczyła zachować, 


PODSTARZALSKRA z rostargnieniem. 
Winszuię... = do Induktowicza. 
To iest Scena dla mnie niepeiętą, 
INDUKTOWICZ wytrzeszczywszy Czy. 
A Pan Miatusski gdzie iest? f 
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LEANDER. i 
Jest u pacyenta, 
Porwano go ztąd nagle , niewiem w którą 
stronę. 


INDUKTOWICZ 
åby może anow komu wykurował żonę. 


LEAN DER. 

Jużci, Doktor od tego ażeby kurował. 
POGKOMSKI do Zndukżowicza. 
Pięknieś Wacpan Jmości sprawę wykierba 

wał. 
Móy syn iuż się zaślubił: 
PODSTARZALSKA z wrzaskicm. 
A to iak bydź może? 
POGROMSKI. 
Wszak sama pozwoliłaś na ich ślub: 
>  PODSTARZALSKA. 
O Boże!.. 
Oszukana więc iestem... 
7 POGROMSKI 
Ją wto nic niewchodzę. 
Móy Pan Synal od tego wszystkiego miał 
wodze. 
MĄ 
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Mnie się nawet niezwierzył: alem mu wy- 
baczył; 
Bo mi się bardzo 'dobrze z tego wytłuma- 
czył, 
PODSTARZALSKA do /nduktowicza' 
Cóż Wac; an na to powiesz? 
INDUKTOWICZ. 
A: Sluby ich kalsowag. 
PODSTARZALSKA. 
J do śmiewwi się z niemi próżno procefsować, 
Nie: iuż więcey miepragnę mieć Wacpana 
rady. 
Do Leandra i Amelii, 
Niechay Wacpaństwa . moie nauczą przy- 
kłady. 
Żyycie z sobą szczęśliwie. A gdy się wam 
zdarzy 
Zniechęcić się, niech własny rozum was ko“ 
1 iarzy; 
Nieradzcie się patronow : ostrzegam -Was 
Á wiernie.  _ 
Zdradziły mie powaby te niemiłosiernie. 
LEANDER klekaiąc. z Amelita. 
Iodpuszęzasz nam nasze podstępy nicwinnęf, 


A 
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PODSTARZALSKA. 

©Odpuszczam : bo są nawet dla mnie dobro« 
czynne. 

Vodnieście się Wacpaństwo : 

Leander i Amelia powstaią. 
Lubię taką zdradę, 

Co zdradzonego szczęścia stanowi zasadę, 

Niechay się wam próżnemi te słowa nie- 
zdaią ; 

Oy.. przypadki naylepiey ludzi nauczaią! 

TRZEPAŁKOWSKĄ na stronie. 
Ah! prawda: iąkie dziwy .. iakież to nauki... 
BARTŁOMIEY na stronie. 

Dobry Aktor z Leandra: no .. dokazał sztuki, 

Drwiąc z Wdowy i Patrona, wziął Paanę iak 
swoią, 

POGROMSKRI. 

Już tedy rany nasze nawzaiem się goia. 

Utopione iut wszystko w niepamięci trunku; 

Przy prawie wzaieninego dla siebie szacunku. 

Do Induktowieza, 

W acpan zaś ieśli hańbę swoią chcesz zagła* 
dzić ? 

Masz odtąd lub poczciwie, lab też nic nie- 
radzić, 
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"'erzem Bacewiczem, Jerzym Kujenytięejny, 
ı Szopisem. 


«em Węcławem, Jakóbem Miekaytisem, Av- 


bogowskim , Józefem Makswitysem, Janem , 


pisem, Józefom Alexa, Tomaszem Sederowi- 1 
Hasieiem Stanaytisem, Michałem Maczułayti- 


„Jerzym Foya amar, Bariłomieiem Klimasem: 
ch 
«zem Bartkusem, Józefem Martres Ma- 


- 


Jyrkszą, Błażeiem Szalnisem, Stanisławem ` 
cewiczem, Macieiem Sutkusem, Kazimierzem ` 


+'em, Janem Bałaytisem, krzy Szlepikasem, 


«n Skatykasem. 
o 


H 


iem Bacewiczem, Felicyanem Woyczaytisem, 


'uszem Kosaytisem , Kazimierzem Bałtruszay- 


iem drugim Bacęwiczęm, Michałem Bacewi- 
em, Jerzym Sudkusem, Macieiem Makswi. 


i Marcinem Endruka tisem',  Bartłomieiem 
a Bowodałeco, Bartłog: p 


šsewiczem , Marcie 
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